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Robotnicy 
znaleźli odpowiedź

Robotnicy i pracownicy Wytwórni Tworzyw Plastycznych 
W Pustkowie (których rezolucję drukujemy obok) przej­
rzeli z niezwykłą przenikliwością istotę polityki obozu woj­
ny i imperializmu. Uchwycili istotę zamierzeń podpalaczy 
świata. I  znaleźli właściwą odpowiedź na pakt atlantycki.

Pakt atlantycki jest dyplomatycznym odpowiednikiem 
pobrzękiwania bombą atomową. I  bomba i pakt miały na 
celu szantaż i zastraszenie. Liczono, że tymi środkami zła­
many będzie opór mas przeciwko podżegaczom wojennym 
i imperialistycznym agresorom. Rezolucja robotników Pu- 
stkowa, to dowód niezbity, że nie pomoże ani szantaż ani

Robotnicy fabryki w Pustkowie
odpowiadaj na pakt atlantycki

Zacieśnić przyjaźń polsko-radziecka! — Wykonać przedterminowo plan! —
iozwinqć współzawodnictwo pracy!

Robotnicy i  pracownicy Zakładów xc Pustkowie prze­
s ia li na ręce M in istra Spraw Zagranicznych, Zygmunta 
Modzelewskiego, poniższą rezolucję: T e a tr M o s k ie w s k i w  W arszawie*"

terror.
Trzy punkty rezolucji robotników Pustkowa — to trzy 

bojowe hasła obrońców pokoju.
Punkt pierwszy rezolucji —  przystąpienie do Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej —  to wyraz głębokiego 
zaufania robotników polskich do ZSRR, jako najtrwalszej 
opoki pokoju światowego, jako potęgi zdolnej unicestwić 
zamachy ciemnych sił imperializmu, jako ośrodka obozu 
państw demokratycznych, postępowych i  pokojowych.

Punkt drugi rezolucji —  wezwanie do przedterminowego 
wykonania planów gospodarczych —  to wyraz wiary ro­
botnika polskiego w Państwo Ludowe, to dążenie do jak  
najwydatniejszego wzmocnienia tego państwa w myśl je­
dynie słusznego założenia, że spotęgowanie sił Polski Lu­
dowej to nasz wkład do wzmocnienia potęgi obozu pokoju. 
Rośnie co dnia potęga państwa socjalizmu —  Związku Ra­
dzieckiego. Musimy wytężyć swe siły, .by dotrzymać mu 
tempa we wspólnym pochodzie po drodze postępu i pokoju. 
Obok nas wre praca w krajach demokracji ludowej, wzno­
szących, jak my, fundamenty socjalizmu. Nie wolno nam 
zostać ani na krok w tyle.

W szlachetnym współzawodnictwie o wzmocnienie sił 
obozu postępu bierze udział każdy zakład pracy w mie­
ście i na wsi, kążdy robotnik, chłop i pracownik umysłowy. 
Punkt trzeci rezolucji —  wezwanie do podjęcia inicjaty­
wy robotników Pustkowa przez wszystkie zakłady prze­
mysłu chemicznego —  to wyraz tej właśnie solidarności 
ze wszystkimi ludźmi pracy w Polsce, to poczucie, że 
wszyscy, którzy budujemy Polskę Ludową, mamy te same 
dążenia i cele na oku. Wiemy, że wezwanie robotników 
Pustkowa spotka się z właściwym oddźwiękiem jak Polska 
długa i szeroka.

Robotnicy Pustkowa podjęli swą rezolucję % własnej ini­
cjatywy. Zebrali się, aby przedyskutować sytuację i za­
manifestować swe stanowisko wobec nowego zamachu na 
pokój światowy. Znaleźli sami najtrafniejszą odpowiedź. 
Jest w tej uchwale robotników Pustkowa głębokie zro­
zumienie sytuacji międzynarodowej, trzeźwy osąd politycz­
ny i są właściwe wnioski praktyczne. A przecież Wytwór­
nia w Pustkowie to niewielki stosunkowo zakład, zatrud­
niający paruset zaledwie ludzi, położony na uboczu, zdała 
od wielkich centrów przemysłowych. Rezolucja robotni­
ków Pustkowa jest dowodem, że nie tylko czołówka pol­
skiej klasy robotniczej zdaje sobie sprawę ze swych zadań 
politycznych. Dowodzi ona ponad wszelką wątpliwość, że 
najszersze masy robotnicze, nawet na dalekiej prowincji, 
są w pełni świadome swej przodującej roli politycznej i  po­
trafią z niezawodną trafnością wskazywać narodowi drogę.

Z tej pełni dojrzałości i świadomości politycznej, z du­
cha gotowości do walki wyrosła rezolucja robotników i 
pracowników Pustkowa, którzy znaleźli właściwą odpo­
wiedź.

Wszyscy pracownicy W ytw órni Tw orzyw  P la ­
stycznych w  Pustkowie, wchodzącej w  skład Przed­
siębiorstwa Państwowego „Oświęcim“ , na N ara ­
dzie W ytw órczej w  dniu 4 kw ietnia 1949 roku, 
w  związku z m ającym  być podpisanym w  dniu dzi­
siejszym tak  zwanym Paktem Północno-Atlantyc­
kim , wyraźnie skierowanym jako narzędzie agresji 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i K ra jom  Demo­
k rac ji Ludowej —  na znak protestu uchwalają jed­
nogłośnie :

1) Zapisać się masowo co do jednego do szere­
gów Towarzystw a Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej,

2 ) wykonać 3-letni plan produkcyjny przedterm i­
nowo, to jest w  45 dni przed końcem roku bie­
żącego,

3) wezwać wszystkie Wytwórnie Przemyślu Che­
micznego do podobnego czynu robotniczego.

Pustków dnia 4 kw ietnia 1949 r.

30-lec!a socjalistycznej 
Kontroli Państwowej ZSRR

(a) M O S K W A , (PAP). Dn ia 9 
bm. m inę ło  30 la t od w ydan ia 
przez W szechrosyjski C en tra lny  
K o m ite t W ykonawczy dekre tu  
„o k o n tro li państw ow e j“ , pod­
pisanego przez Lenina, S talina 
i  K a lin ina .

Cała prasa radziecka poświęca 
artykuły wstępne tej rocznicy 
„P ra w d a “  zamieszcza obszerny 
artykuł min. Mechlisa.

L e n in  i  S ta lin  — Pisze m. in. 
m in. M eehlis — dom agali się, 
by kon tro la  państwowa — kon ­
tro la  robotniczo - chłopska opie 
ra ła  się na bezwzględnej w ie r ­
ności interesom  mas p racu ją ­
cych. na szczerym, p a rty jn y m , 
bolszew ickim  stosunku do po­
trzeb ludu, na zdecydowanej 
walce z b iurokra tyzm em , nadu­
życiam i. wsze lk im i prze jaw am i 
rozrzutności i  m arnotraw stw a,

Meehlis wskazując na o lb rzy ­
m ią  ro lę  S talina w  dziele stwo- 
$ęęnia robotniczo -  chłopskie j

ko n tro li państwowej i  nadania 
je j działa lności bo lszew ickiej 
treści. W łaśnie S ta linow i na 
wniosek Lenina powierzono w 
1919 roku  k ie row n ic tw o  Ludo­
wego K om isa ria tu  K o n tro li Pań 
stwowej.

O m awiając obecne zadania 
stojące przed M in is terstw em  
K o n tro li Państwowej m in . M ich 
K o n tro li Państwow ej min. 
Meehlis podkreśla, iż wszyscy 
pracownicy tego m in isterstwa 
w in n i ze zwiększoną energią i 
odpowiedzialnością walczyć o 
maksymalna oszczędność, w inn i 
tępić wszelkiego rodzaju nadu­
życia, rozrzutność i m a rn o traw ­
stwo, .winni walczyć o rzetelne 
i um iejętne wykorzystanie 
wszystkich rezerw  gospodar­
czych. P rzedstaw icie le socja li­
stycznej k o n tro li państwowej 
w in n i pracować w  ta k i sposób, 
by być godnym  zaufania K o m i­
tetu Centralnego W KP(b) i  w ie l 
kiego S ta lina ."

Socjalizm pozwala na polny iozwoj
form kultur narodowych

Premier !• Cyrankiewicz przemawia na otwarciuWystawy Architektury Radzieckie!
W dn. 9 b. m. odbyło się w  Muzeum Narodowym w  W a r ­

szawie uroczyste otwarcie wystawy Architektury Narodów  
ZSRR

Na uroczystość otwarcia przybyli; Marszałek Sejmu W łady­
sław Kowalski oraz przedstawiciele Rządu z Prezesem Rady 
Ministrów Józefem Cyrankiewiczem i  wicepremierem Korzyc- 
kim na czele.

Na o tw a rc iu  obecny b y ł ró w ­
nież ambasador ZSRR Leb ie- 
diew. , ,

Po po w itan iu  zebranych go­
ści przez naczelnego dyrek to ra  
M uzeów i  Ochrony Z aby tków  
Stanisława Lorentza., k ró tk ie  
przem ówienie w y g ło s i P rem ier 
C yrankiew icz, k tó ry  powie - 
dzia ł:

„W ystaw a a rch itek tu ry  na­
rodów  Zw iązku Radzieckiego, 
k tó rą  otw ieram y w  W arszaw e 
— ma nam pokazać z jednej 
s trony bogactwo dziedzictw  
ku ltu ra lneg o  narodow '
bogactwo w yp ływ a jące  z o b i - 
tych  pokładów  sztuki ludow ej 
z d rug ie j strony _ w ystaw a ma 
nam  pokazać w ie lk i dorobek 
arch itek ton iczny narodów  ra - 
dzieciach okresu budow nictw a 
socjalistycznego, a w ięc ostat -  
n ich  30 la t nowej ery.

W ystawa ma nam także po­
kazać, ja k  socja lis tj 'zna treść 
bytow an ia  narodu, osiągnięta 
ciężką rew o lucy jną  w a lką  z 
w ya , »kic ia  i  ucLw e ia  mas ludo 
wych — v. . x ..ninie i decydują­

co w p ływ a  na p raw dziw y, po­
wszechny rozw ó j narodowych 
fo rm  ku ltu ra ln ych .

W ystaw a ma nam dale j po­
kazać, ja k  socja lizm  podnosi z 
zapom nienia lekceważoną przez 
cyniczny, an tynarodow y, an ty  - 
ludow y, wsteczny kosm opoli - 
tyzm  spuściznę k u ltu ra ln ą  m i­
n ionych w ieków , ja k  pozwala w  
oparc iu  o tę  spuściznę — roz­
w ija ć  się w  pe łn i, bogacić sie 
rość tw órczo — w szystk im  fo r­
mom narodow ych k u ltu r ,  nie 
m ających n igd y  przed tym  ta­
k ich  szans m ożliwości rozw oju.

O tw arc ie  te j w ys taw y a rch i­
tekton iczne j w  W arszaw ie ma 
jeszoze jedno ta k  samo b lisk ie  
nam znaczenie. Naród nasz z 
ogromną ofiarnością odbudo - 
w u je  Polskę zę zniszczeń.

W arszawa — stolica nasza — 
jest równocześnie i  sym bolem  i 
rzeczyw istym  cen trum  tego w y 
s iłku  odbudowy.

P ow o li jednak ten w span ia ły  
w ys iłek  odbudowy przechodzi 
już  w  nowe — twórcze budow ­
nictw o.

U  wstępu tego okresu chce; 
m y ja k  na jdokładn ie j poznać 
dorobek i  wspaniałe osiągmę 
cia socjalistycznej k u ltu ry  na - 
rodów  radzieckich.

I  ta  w ystaw a ma nam to u ła ­
tw ić , będąc równocześnie -  do 
wodem  rozw ija jące j s ę 
wszystkich dziedzinach zyc.a 
p rzy jaźn i narodu 
narodów Zw iązku Radzieckie -
go“ .

Przemówienie
min. Spychalskiego

Następnie zabrał głos m in i­
ster Odbudowy, N a i ia n S p y  - 
chalski, k tó ry  podkjeśhł m. im . 
„W ystawa, „A rch ite k tu ra  N aro­
dów Zw iązku Radzieckiego 
k tó rą  opracował ^!a Polski 
W szechzwiązkowy K om ite t Łą ­
czności K u ltu ra ln e j z Z agran i­
cą, to w ie lk i k rok  naprzód w 
naszym życiu arch itekton icz - 
nym , to pogłębienie w spółp ra­
cy z na jbardzie j postępową a r­
ch itek tu rą , stworzoną przez 
przodujące społeczeństwo świa- 
ta “

Słuszna by ła  in ic ja tyw a  Sto­
warzyszenia A rch ite k tów  R ze ­
czypospolitej Poisiciej, aby a r ­
ch itekc i polscy -  ludzie  budo­
w n ic tw a  i wszyscy ludzie p ra ­
cy w  Polsce poznali dorobek ar 
e h itek tu ry  narodów ZSRR i 
aby aąinteresowani dzisiejszą

wystawą — s ta ra li się coraz 
bardzie j pogłębiać swą wiedzę 
o budow n ic tw ie  k ra ju  socjaliz­
mu

U stró j radzieck i postaw ił 
przed a rch ite k ta m i zadania, ja ­
k ich  n ie  s taw ia ł n igdy żaden u- 
s tró j swata, zadanie zaspoka­
ja n ia  na coraz wyższym  pozio­
m ie stale w zrasta jących potrzeb 
mas lu du  pracującego m iast i  
w s i — zadania dynamiczne, w y ­
magające stałego postępu.

W ystawa A rc h ite k tu ry  Naro­
dów Z w iązku  Radzieckiego 
stanow i przegląd odpowiedzi 
a rch itek tów  radzieckich na to 
postawione im  zadanie — u w i­
dacznia NO W Y, PEŁNY, 
W SZECHSTRONNY STOSU - 
N E K  budowniczych ZSRR do 
sprawy a rch ite k tu ry  i  budowni­
ctwa — zabudowy m iast i wsi.

'Dalszy ciąg na str. 2)

PRZEM YSŁ M ETALOW Y  

DR ZEW NY 1 SPOŻYW CZY  

ZA M E LD O W A ŁY  O W Y  

K O N A N IU  Z  N A D W Y Ż K A  

PLANÓW  W  I  KW ARTALE  

B.R, W IADO M OŚĆ O TYM  

ZA M IESZC ZA M Y NA str. 8

Scena z I  aktu sztuki A. Sztejna p. t. ,,Sąd Honorowy“  gran ■
Warszawie. Na zdjęciu A. A. Chąnow laureat stalinowskiej pi\__
RSFRR i Uz. SRR w ro li p ro f. Dobrotworskiego i L. N. Śuncrdlin laureat p r t i i-..

newskiej, ludowy artysta RSFRR » Uz. SRR w ro li akademika Wierejskiego

Inauguracja Roku Słowackiego 
odbyła się w Teatrze Polskim w War sza

Uroczystą akademią w  Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie zainaugurowany został w dniu 9 bm. obchód 100 
rocznicy zgonu Juliusza Słowackiego. Na akademię przybył 
Wysoki Protektor Obchodu Prezydent Rzeczypospolitej Bole­
sław Bierut, któremu towarzyszył Marszałek Sejmu W'. Ko 
walski. W  uroczystości wzięli udział: Prezes Rady Ministrów  
J. Cyrankiewicz, przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu Ob­
chodu 100-Iecia śmierci J. Sło wackiego, członkowie Rady Pań 
stwa, członkowie Rządu, przedstawiciele korpusu dyplomatycz 
nego , z dziekanem korpusu ambasadorem Lebiediewem na 
czele, przedstawiciele partii politycznych, organizacji społecz 
nych i świata kulturalnego stolicy.
Akadem ię zagaił tow. P rem ier 

J. C yrankiew ice w ita jąc  w  im ie ­
n iu  obecnych na uroczystości: 
W ysokiego P rotektora Obchodu 
ku  czci Słowackiego Prezydenta 
Rzeczypospolitej B. B ieruta o- 
raz p rzedstaw ic ie li korpusu 
plomatycznego w  szczególności 
amb. Lebiediewa, p rw d s ta w ld «

la kra ju , w  k tó ry m  dzieła M ic ­
kiew icza i- Słowackiego d ruko ­
wane są w  100-tysięcznych na­
kładach i  czytane są tak, ja k  
dzieła Puszkina i  Lerm ontowa.

P rem ier C yrank iew icz zapro­
sił do P rezydium  m in is tró w : 
S. Skrzeszewskiego, S. D ybow ­
skiego, rek to ra  F. Czubalskiego,

prof. J. Krzyżanowskiej,
K- W ykę, E. Szelburg -  
b inę  i  s. Żółkiewskiego 

in a u g u ru ją c  uroczyste 
P rem ie r w yg łos ił przem ówienie, 
streszczenie przem ówienia po- 
aam y w  dn iu  ju trze jszym .

Częś 
ń iła  * 
przez ■ 
sceni: 
wych 
Teat- 
tow?
korŁc. 4 ii 
w a ł ariy  
wajski.

akadem ii w yp e ł- 
S" ,• -» ir-w a n s

Hitlerowcy grać będq pierwsze skrzypce 
w reakcyjnym państwie zach.-niemieckim

„Pofozamienie”  waszyngtońskie jest sprzątnie 
z układami międzysojuszniczymi

„Porozumienie" w sprawie Niemiec, osiągnięte w  Waszyngto­
nie podczas rozmów Acheson —  Bcvin — Schuman, pozostaje 
w jaskrawej sprzeczności z układami międzysojuszniczymi. Na 
podstawie tego „porozumiem a“, osiągniętego głównie kosz­
tem Francji powstać ma bowiem reakcyjne państwo zachodnio - 
niemieckie, w którym pierwsze skrzypce grać będą hitlerowcy.

„ L ‘H um an ite “ , ujm ując w yn i 
k i uk ładu  stw ierdza, że nowy 
ten tw ó r będzie m ia ł charakter 
federalny, co będzie sprzyja ło 
tendencjom szowinistycznym..

W dziedzinie stosunków go­
spodarczych przyszłe państwo 
zachodnio -  n iem ieckie o trzy ­
mać ma szeroką autonomię, co 
pozwoli mu na udzia ł w walce 
o podbój rynków  św iatowych. 
Należy podkreślić, że 9 lis topa­
da ub. roku magnaci Zagłębia 
R uhry ob ję li kon tro lę  nad t r u ­
stami niem ieckim i.

Zgodnie z układem , zawar - 
tym  poprzednio w  Londynie, 
zrezygnowano z rozb ió rk i 150 
fa b ryk  niemiecfkich.

N iem cy Zachodnie mają stać 
się sojusznikiem  w  koa lic ji mon 
towanej przez USA i zawrzeć 
umowę dw ustronną ze St Zjed 
noczonymi w  ramach planu 
M arshalla

W edług doniesień z Waszyng­

tonu, trzy  zachodnie mocarstwa 
okupacyjne m ają tw orzyć pie­
chotę niem iecką, co grozi odro­
dzeniem niem ieckiego m ilita ry z  
mu.

Do lipca br. nastąpi zespole­
nie  francusk ie j s tre fy  okupacyj 
nej z Bizonią. Władze francus­
k ie  nie będą wówczas m ogły 
podejmować żadnej decyzji bez 
zgody Anglosasów,

Wysocy komisarze c y w iln i 
am erykański, b ry ty js k i i francu 
ski zastąpią szefów w o jsko­
wych, tworząc „na jw yższy o r­
gan ko n tro ln y ".

Jednakże wysoki kom isarz a- 
m erykański ma zapewniony 
przeważający głos w te j in s ty ­
tu c ji ze względu na to. że St 
Ó.Kdnoczone dostarczają na iw ię  
cej śród.- ów r.•» odbudowę N ie­
miec Derv .¡e m ają zapadać 
przeważnie zw ykłą większością 
głosów.

W  k o n k lu z ji „L H u m a n ite “  
stw ierdza, że reakcja  n iem iec­
ka może obchodzić dzień 8 kw ie  
tn ia  ja ko  zw ycięstw o odniesio­
ne tan im  kosztem.

DZIŚ W N U M ERZE:
S ta n is la w  B ro d z k l:  K O S ­

M O P O L IT Y Z M  M A S K A  
N A C J O N A L IZ M U  W A L L ­
S TR E E T .

K . W lta s a e w s k l: T R Z E B A  
W Z M G C  W A L K I;  O H I ­
G IE N Ę  t B E Z P IE C Z E Ń ­
STW O  P R A C Y .

A nne V in c e n t:  P A R T IA  K O  
M U N IS T Y C Z N A  B E L G U  
A W A N G A R D Ą  W A L K I  O

P O K Ö J
D o ro ta  K łu s z y ń s k a *  T R O ­

S K A  O D Z IE C K O  W  R C L - 
SCE L U D O W E J.

K u k ry n ik s y ,  s ły n n i m a la ­
rze  i  ry s o w n ic y  ra d z ie c - 

! c y : N A S Z A  TW Ö R C ZO S C  
S Ł U Ż Y  S P R A W IE  P O K O ­
JU.

P ro f. Jan  D e m b o w s k i: TE  
O R IA  M IC Z U R IN A  - Ł Y ­
S E N K I.

M aksym  G o rk i :  z K IM
ID Z IE C IE  „M IS T R Z O W IE  
K U L T U R Y “  (o dp o w ie d ź  
na l is t  k o re s p o n d e n tó w  a- 
m e ry k s n s k ic h ) . 

łaszcz: B Ł Ą D  P R O FESO R A 
D O B R O T W O R S K IE G O .



I TRYBUNA LUDU

Huta »Bobrek« wykonała 
zobowiązania pierwszomajowe

Nawe meldunki o dalszych zobowiązaniach
W realizacji zobowiązań przyjętych dla uczczenia święta 

międzynarodowej solidarności mas pracujących w dniu 1 ma­
ja  wysunęła się na czoło załoga „Bobrek”. Zadeklarowane 
przez robotników' huty „Bobrek” w lutym rb. ilości ponad 
planowej produkcji zostały w ostatnich dniach wykonane 
z nadwyżką. Zobowiązania przewidywały przekroczenie pla­
nów miesięcznych o 18%, a załoga huty uzyskała już w pro­
dukcji koksu przekroczenie miesięcznego planu o 17%, a w 
produkcji surówki —  o 18%. Wykonaniu zobowiązań pierw­
szomajowych towarzyszył stały rożwój współzawodnictwa 
pracy wśród załogi huty „Bobrek”.

Podczas, gdy z początkiem 
m arca br. uczestniczyło w  in d y ­
w id u a ln ym  i zespołowym w spó ł­
zaw odnictw ie  okoł<klO proc. ro ­
bo tn ikó w  i  p racow ników , obec­
nie  stanęło ju ż  do w spółzawod­
n ic tw a, łącznie z personelem 
technicznym , 90 proc. załogi.

Szczególnie dobre w y n ik i p ra ­
cy uzyskała załoga jednego z 
pieców m artenow skich, k tó ra  zo 
bowiązała się dla uczczenia św ię­
ta 1 M a ja  podnieść wydajność

Zowiązania pracowników lasów
P racow n icy Lasów  Państwo­

w ych  dla uczczenia św ięta 
I-M a jo w eg o  zobow iązali się za­
lesić ponad plan 30 tys. ha, nie 
przekraczając przy  ty m  k re d y ­
tu, przew idzianego na tegorocz­
ne prace zalesieniowe.

5.250 wagonów cementu na 1 maja
K A T O W IC E  (PAP). — We 

w szystk ich  cem entow niach od­
b y ły  się w  ostatn ich dn iach ze­
bran ia  załóg fabrycznych, zwo­
łane przez fabryczne ko m ite ty  
PZPR  z udzia łem  rad  zakłado­
w ych , ak tyw is tó w , p rzodow n i­
kó w  pracy i  d y re k c ji zakładów.

Ekipa taboru pływającego w Szczecinie
E kipa  tabo ru  pływającego 

Szczecińskiego » rzędu  M orsk ie ­
go, p rzy  współudzia le ek ipy  n u r 
kó w  Państwowego Przedsiębior 
stwa Robót Czerpalnych i  Pod­
wodnych, w yko na ła  jedno z 
p rzy ję tych  zobowiązań pierwszo

Zobowiązanie Pomorskich Zakładów Budowy Maszyn

Hasło czynu 1-M ajow ego znaj 
du je  coraz żywszy oddźw ięk w  
masach pracow niczych Pom o­
rza. W  ślad za zobow iązania­
m i całych zakładów  p racy idą 
zobowiązania in dyw idu a ln e  po­
szczególnych robo tn ików .

Rado Ministrów ZSRR przyznała 
191 nagród stalinowskich za r. 1948

pracy o 10 — 20 proc. i  swoim  
przyk ładem  w p łynę ła  w  znacz­
nym  stopniu na podniesienie 
wydajności pracy obsługi pozo­
stałych pieców. Rozwój w spó ł­
zaw odnictwa pracy po zw o lił na 
poważne przekroczenie p lanów  
p rodukcy jnych  za marzec br. 
znacznie zwiększonych w  po rów ­
nan iu  z lu ty m  br. K oksow nia 
w ykona ła  plan za marzec w  
107,7 proc. w ie lk ie  piece —  102,5 
proc., s ta low n ia  — 106,4 proc.

państwowych
Przez w ykonan ie  tego zobo­

w iązan ia pracow nicy Lasów 
Państw ow ych przeprowadzą za­
lesienia na obszarze 152 tys. ha, 
co będzie stanow iło  125 proc. 
planu.

Na zebraniach tych załogi ce­
m entow n i postanow iły  d la  ucz­
czenia Święta P racy w yp rod u ­
kować we wszystkich zaikladach 
Zjednoczenia F ab ryk  Cementu 
do dn ia 1 m aja  br. 105.000 ton 
cementu ponad plan, co stano- 

| w i 5.250 wagonów 20-tonowych.

m a jow ych  W  ciągu 10 dn i ekipa 
ta oczyściła w  100 proc. basen 
ryb a ck i w  Św inoujściu, w ydo -  
byw a jąc 14 w raków , w  ty m  k a - 
fa r  p ływ a jący , nadający się do 
rem ontu.

Usprawnić organizację współzawodnictwa
Udiwaia Frezydiam Cenimiitego Komitetu Współzawodnictwa Pracy

W  s to licy  odbyła się narada prezyd ium  Centralnego K om ite tu  
W spółzaw odnictw a Pracy. W  nąradzie w z ię li udz ia ł: p rzew odn i­
czący K C Z Z  tow . B u rsk i, w icem in is te r tow . Szyr, w iceprzew od­
niczący K C Z Z  tow . Ż u ro w s k i, przewodniczący G łównego K o m i­
te tu  W spółzawodnictwa P racy p rzy  K C Z Z  tow . Zuchow icz, se­
k re ta rz  KO SZ tow . Kosm an i  ¡¡piwowarska, członkow ie  C en tra l­
nego K om ite tu  W spółzawodnictwa P racy: tow . to r/.: K ra tk o , Ja­
kubow icz, Nieszporek, K u b ia k , Ferski, B ugdo ł; przedstaw icie le 
OK.ZZ: w rocław skiego, łódzkiego, krakow skiego i  katow ickiego.

(h) M O S K W A  (PAP). —  9 
k w ie tn ia  ogłoszono tu  uchwalę 
Rady M in is tró w  ZSRR, mocą 
k tó re j odznaczonych zostało na­
grodą sta linow ską 191 w y b it­
nych prac naukowych, w ynalaz 
kó w  i  p ropozyc ji rac jon a liza to r­
skich, opracowanych w  r . 1948.

W  dziedzinie nauk f iz y k o -m a - 
tem atycznyeh odznaczono na­
grodam i s ta lino w sk im i 1 stopnia 
prace pro f, Z w iem ow a , do ty ­
czące badań p ro m ie n i kosm icz­
nych w  górnych w ars tw ach stra 
tosfery oraz prace pro f. Ł a ty -  
szewa, poświęcone eksperym en­
ta ln ym  badaniom  fiz y k i ją d ra  
atomowego.
P rofesorow ie: K iry ło w , K a n to r 

i  Janow ski o trzym a li nagrody 
za prace w  dziedzinie budowy 
tu rb in  parowych. Członek A k a ­
dem ii N auk ZSRR, pro f. K a ­
zański, uzyska ł nagrodę za od­
k ryc ie  i  zbadanie rea kc ji ka ta - 
litycznvch  przekształceń podsta­
wowych typów  węglowodorów, 
pro f. Korszak — za prace z dzie 
dż iny w ie loatom ow ych połączeń 
m oleku larnych.

W  dziedzinie nauk b io log icz­
nych nagrodę I  stopnia przyzna­
no słynęm u uczonemu Łysence 
— za epokowe dzieło „A g ro b io ­
log ia ", rozw ija jące  zasady b io ­
lo g ii m iczu rlnow sk ie j i posiada­
jące przełomowe znaczenie za­
rów no dla  te o rii b io logicznej, 
ja k  i  dla p ra k ty k i ro ln ic tw a  so­
cja listycznego. W  zakresie m e­

ta) BUD APESZT. (PAP). — 
W notach do St. Zjednoczonych 
i W. B ry ta n ii rząd w ęg ie rsk i od 
rz u c ił stanowczo nieuzasadnio­
ne oskarżenia o rzekome na­
ruszenie postanowień tra k ta tu  
pokojowego w  spraw ie rów no ­
up raw n ien ia  wszystk ich obyw a­
te li W ęgier bez różn icy rasy lub 
wyznania.

Rząd w ęgie rsk i stw ierdza, że 
pod pre tekstem  tych  oskarżeń 
St. Z jednoczone i  W. B ry ta n ią  
us iłu ją  mieszać się do spraw 
w ew nętrznych W ęgier. In te rp re  
tąc ja  tra k ta tu  pokojowego, za­
stosowana przez rządy U S A  i 
W. B ry ta n ii,  jest —  ja k  s tw ie r­
dza rząd w ęg ie rsk i —  obroną 
obszarn ików  i  m onopoli k a p ita ­
lis tycznych, m im o iż podczas 
w o jn y  b y ły  to g łówne f i la ry  fa ­
szyzmu na Węgrzech. Rząd w ę­
g iersk i d -ta la ł w łaśnie w  duchu 
tra k ta tu  pokojowego, rozw iązu-

Załoga Pom orskich Zakładów  
B udow y Maszyn zobowiązała 
się d la  uczczenia św ięta pracy 
1 M a ja  w ykonać p lan p ro d u kc ji 
k w ie tn io w e j ju ż  w  d n iu  20 
kw ie tn ia . Ponadto robo tn icy  po­
szczególnych dz ia łów  pracy pod 
ję li zobow iązania indyw idua lne .

dycyny  nagrodę I  stopnia p rzy­
znano pro f. K rasnoba jew ow i za 
m onografię  o dziecięcej g ruź licy  
kości i  stawów.

Nagrodę I  stopnia w  dziedzi­
nie nauk  ekonom icznych 't r z y -  
znano cz łonkow i U k ra iń s k ie j A -  
kadem li N auk —  Laszczence — 
za fundam enta lną pracę „H is to ­
r ia  gospodarki narodow ej 
ZSRR". P ro f. W iened ik tow  u zy ­
skał nagrodę I  stopnia za p ra ­
cę naukow ą „S ocja lis tyczna w ła  
sńość państw ow a“ .

Z nan y  uczony, B a rd in  oraz 
grupa inżyn ie rów  zakładów  
„S ie rp  i  M ło t“ , o trzym a li na ­
grodę I  stopnia zś opracowanie 
zasad technologicznych i  zasto­
sowanie tlenu do in te n s y fik a c ji 
procesów p rodu kcy jnych  w  pie­
cach m artenow skich. K o n s tru k ­
to r s iln ikó w  sam olotowych, K l i ­
mów, uzyska ł nagrodę za now y 
s iln ik . Za skonstruow anie no­
w ych rodza jów  bron przyznano 
nagrody kon s tru k to rom : W ła d i­
m iro w i, S im onowow i, K a łaszn i­
kow ow i oraz w spó łp racow nikom  
niedawno zm arłego w ynalazcy, 
D ieśtia row ą i  innym .

W śród nowych laurea tów  na­
gród sta linow sk ich  zna jdu je  się 
ponadto w ie lu  ro b o tn ikó w — sta­
chanowców, now a to rów  i  ra c jo ­
na liza to rów  p rodukc ji, w  te j l i ­
czbie s łyn n i toka rze  radzieccy: 
B ro tk iew icz , B yków  i T ru tn io w , 
ślusarze: S im anow ski i  T iu tin , 
in ic ja to r w spółzaw odnictw a o ja  
kość p ro du kc ji, C zu tk ich i  in n i.

jąc  w szystk ie  organizacje fa ­
szystowskie, k tó re  chcia ły  ode­
brać na rod ow i jego praw a de­
m okratyczne. W ęgry żaWszę w y 
kon yw a ły  i będą rów nież w y ­
kon yw a ły  w  przyszłości wszyst­
k ie  zobow iązania w yp ływ a jące  z 
tra k ta tu  pokojowego.

W  nocie do rządu U S A  rząd 
w ęg ie rsk i podkreśla, że St. Z jed 
noczone w ie lo k ro tn ie  gw a łc iły  
postanowienia tra k ta tu  poko jo­
wego z W ęgram i. T a k  np. gen. 
C lay zniweeżył jednym  pociąg­
nięciem  p ió ra  a r ty k u ł 30 tego 
tra k ta tu  p rzew idu jący  re s ty tu ­
cję m ienią węgierskiego w y w ie ­
zionego do Niem iec. Również 
w b re w  tra k ta to w i pokojowem u 
rząd U S A  odm ów ił w ydan ia  w ę­
g iersk ich  zbrodn iarzy w o jen ­
nych, ja k  ta. iń . b. regenta 
H orthy'ego.

Polska domaga się 
zakazu

rozpowszechniania
S o ł s s r / w y c h

w i a d o m o ś c i

(h) N. JO R K  (PAP). W  dyskusji 
nsu projeKuez.i »weji w
/p ra w ie  grom ac^enia i rozpo- 
wszechniania wiadomości, k tó ra  
ipc -y  sip w  K om is ji • S^ptaćznej 
Zgrom adzenia Ogólnego
u a z ,  u'J.j„ . ..  po lsk i — m .n. — 
ho jow sk i uzasadnił wniosek 
po lski, zaw iera jący żądanie za­
kazu rozpowszechniania w iado ­
mości, podżegających do w o jny  
i  wyrządza jących szkodę p rzy ­
jaznym  stosunkom n rę dzy  na 
rodam i.

M in . D roho jow sk i podkreś lił 
w  zakończeniu, że k ra je  m iłu ­
jące pokój nie mogą zgodzić się 
ria to, by podżegacze w o jen n i 
w y ko rzys tyw a li dla swych ce­
lów  prasę i rad io  i  dlatego do­
m agają się umieszczenia odpo­
w iedn ich  k la u z u li w  om aw iane j 
konw encji.

L a fs rc tw o  Chan 

Lądowych w a?:cłf
(a) LO N D Y N . (PAP). — W e­

dług doniesień z N ank inu , lo t­
n ic tw o  ch ińsk ie j a rm ii ludow ej 
rozpoczęło operacje w zd łuż g łów  
nego fro n tu  chińskiego nad rze­
ką Jang Tse K iang.

W  odległości 50 km  na wschód 
od N a n k in u  odbył się po jedy­
nek a r ty le ry js k i m iędzy oddzia­
ła m i ch ińsk ie j a rm ii ludow e j a 
okrę ta m i a rm ii K uom in tangu , 
k rążącym i po rzece Jang Tse 
K iang. A rm ia  ludow a przecięła 
kom un ikac ję  rzeczną m iędzy 
N ankinem  a Szanghajem.

W  ręce a rm ii ludow e j w p ad ł 
osta tn io  w ażny przyczółek m o­
stow y Tahokou na pó łnocnym  
brzegu rzeki.

Zwolnienie Kastowa 
ze stanowiska 

wicepremiera Bułgarii
(a) S O F IA  (PAP). D n ia  7 bm. 

opub likow ano uchwałę P rezy­
d ium  W ie lk iego Zgrom adzenia 
Narodowego B u łg a rii, zw a ln ia ­
jącą T ra iczo Kostowa ze stano­
w iska  w iceprem iera i  p rzew od­
niczącego K om ite tu  do spraw 
gospodarczych i  finansow ych.

S O F IA  (PAP). —  „R abotn ieze- 
sko D ie ło “  donosi, że w  całej 
B u łg a r ii odby ły  się zebrania 
cz łonków  p a r ti i kom unistycznej, 
na k tó rych  przedyskutowano 
uchw a ły  B iu ra  Politycznego K C  
P a r t ii w  spraw ie an typarty jnego  
stanow iska T ra iczo Kostowa.

W  pode jm ow anych rezolucjach 
uczestnicy zebrań w  całej pe łn i 
so lida ryzu ją  się ze stanow iskiem  
B iu ra  Politycznego, podkreśla­
jąc, że u jaw n ie n ie  z całą bez­

w zględnością w ro g ie j dz ia ła lno­
ści Kostow a jeszcze bardzie j 
wzm ocniło  szeregi B u łga rsk ie j 
P a rt ii Robotniczej.

Sofulis z*ąkl się 
rozszerzenia strofka 

urzędników 
państwowych

(h) L O N D Y N  (PAP). — A gen­
cja Reutera donosi z A ten, że 
greccy urzędn icy  państw ow i po­
s tanow ili s tra jko w a ć w  dalszym 
ciągu, aż do osiągnięcia zadość­
uczynienia żądań w  spraw ie pod 
w yżk i płac.

K o m ite t s tra jk o w y  od rzuc ił 
propozycje S ofu łisa oddania ken 
f l ik tu  do rozstrzygn ięcia  specjał 
ne j k o m is ji rządowej.

S ofu lis  zarządził wypuszcze­
nie  na wolność 25 przywódców 
s tra jkow ych , aresztowanych w  
poniedziałek. Zarządzenie to 
jes t w y n ik ie m  obawy, że s tra jk  
u rzę dn ików  państwowych, roz­
szerzy się na G recję północną.

Dwie porażki 
brytyjskie na iednym 

posiedzeniu ONZ
(ą) L A K Ę  SUCCESS, (PAP).
K om is ja  Ogólna Zgrom adze­

n ia  N arodów  Z jednoczonych za­
kończyła  w  dn iu  8 kw ie tn ia  
swe prace i  pom im o gw a łtow ne j 
opozycji państw  ko lon ia lnych 
postanow iła  większością g ło ­
sów zalecić umieszczenia na po­
rządku  obrad Zgrom adzenia 
sprawę Indonez ji.

Delegat W. B ry ta n ii popa rty  
przez Kanadę, F ranc ję  i  Belgię 
proponow ał odroczenie spraw y 
do czasu zakończenia rokow ań 
w  B a ta w ii m iedzy H o landią a 
R epub liką  Indonezyjską. W n io ­
sek b ry ty js k i uzyska ł jednak 
ty lk o  4 głosy.

Na ty m  sam ym  posiedzeniu dę 
Jegacja b ry ty js k a  poniosła d ru ­
gą porażkę, gdy oponowała prze 
c iw ko  umieszczeniu na porząd­
ku  obrad plenum  spraw y p rzy ­
jęc ia  państwa Izrae l do N a ro ­
dów Zjednoczonych. 10 de'ega- 
c ji głosowało za umieszczeniem 
spraw y na porządku obrad, — 
3 przeciw ko (W ie lka B ry tan ia , 
L ib a n  i  Iran ), Belg ia w s trzy - 1 
m ała się od głosu.

Po re fera tach tow . K ofm ąna 
i  tow . Zuchowicza i  po obszer­
nej dyskus ji P rezyd ium  K cm ite  
tu  podjęło uchwałę, k tó ra  za­
w iera  wytyczne dla  K om ite tów  
W spółzawodnictwa P racy przy 
Zarządach G łów nych Zw . Zaw. 
i  wskazuje sposoby usunięcia 
dotychczasowych niedomagań.

Uchw ała stw ierdza, że masy 
pracujące z entuzjazm em  pod­
ję ły  wezwania K ra jo w e j N a ra ­
dy Oszczędnościowej do przed­
term inowego w ykonan ia  planu 
i  rea lizac ji zadań oszczędnościo­
wych. P rezyd ium  stw ierdza w  
uchwałę b ra k i w  organ izacy j­
nym  u jęc iu  współzawodnictwa 
przez kom ite ty .

K o m ite ty  W spółzawodnictwa 
— głosi uchw ała —  w  sposób 
niedostateczny panu ją  organiza­
cy jn ie  nad ruchem  współ.zawod 
n ic iw a  pracy i  n ie  sp raw u ją  
nad n im  dostatecznej kon tro li. 
Większość ko m ite tó w  W spółza­
w odn ic tw a n ie  organ izu je  ruchu 
w spółzawodnictwa, n ie  p ro w a­
dzi jego ew idencji, n ie u trzym u  
je  kon tak tu  z masami ro b o tn i­
czym i i  n ie  udzie la systematycz 
nej pomocy zakładow ym  k o m i­
tetom.

Uchw ała podkreśla n iedosta­
teczne w yko rzys tan ie  narad w y  
tw órczych i  ich  doświadczeń,

G rupa ta  zaw iadom iła  w ła ­
dze P a r t i i P racy, że zacnie ~ 
rza zmusić Crippsa do w p ro w a ­
dzenia is to tnych  zm ian do b u d ­
żetu. K ie ro w n ic tw o  L a bo u r P a r­
ty  u s iłu ją c  opanować sytuację 
w  grupie pa rlam enta rne j zmo­
b ilizow a ło  znanych przyw ódców  
pa rty jn ych , k tó rzy  prowadzą ro ­
kow an ia  z opozycyjn ie  nastro­
jo n y m i posłami.

W  liśc ie  tym  oświadczają 
one m. in .:

„N a  skutek w y s iłk ó w  całego 
narodu L id ice  pow racają do ży­
cia, podczas gdy zachodni im pe­
r ia liś c i pobrzękują znowu śza- 
be łkam i i rzucają slogany, do­
brze nam  znane z okresu pano­
w an ia  faszyzmu niem ieckiego.

I I  k ra jo w y  zjazd delegatów 
Zw . Zaw. P racow n ików  Służby 
Z d ro w ia  rozpoczął ob rady w  
W arszaw ie w  dn. 9 bm . p rzy u -  
dzia le  400 delegatów.

Z jazd zagaił przewodniczący 
Żarz., G ł. Z w. Zaw. Prac. Sł. 
Z d ro w ia  —  d r R u tk iew icz, po 
czym  przem ów ien ia pow ita lne  
w y g ło s ili: m in . M ichejda, przed 
staw ic ie le  KC ZZ, K C  PZPR i 
inn i.

W  im ie n iu  radz ieck ie j służby 
zdrow ia p rzem ów ił p rzew odni­
czący de legacji pro f. d r  P ie- 
trow sk i, gorąco w ita n y  przez ze 
branych. P ro f. P ie tro w sk i omó­
w ił organizację S łużby Z d ro ­
w ia w  Z w iązku  Radzieckim , 
przedstaw iając je j ostatn ie osiąg 
nięcia oraz w y ra z ił uznanie dla 
zdobyczy po lsk ie j S łużby Z d ro ­
w ia, s tw ierdzając, że m ożliwe 
b y ły  one do przeprowadzenia

co wypacza często ro lę  tych na­
rad.

U chw ała  stw ierdza, że je d ­
nym  z ob jaw ów  b iu ro k ra tyza c ji, 
zagrażającej ruchow i współza­
w odn ic tw a pracy są częste n ie ­
w łaśc iw ie  opracowane regu la ­
m iny.

Jako dalsze niedociągnięcia 
uchwała w ym ien ia  b rąk zsunie 
resowan’« i pcmHcy dla ro b o tn i­
k ó w  -  wynalazców  i  ra c jo n a li­
za to rów  prac, oraz n ierów no- 
m ie rtic ć i rozw o ju  ruchu  współ- 
zawodn etwa pracy.

Podczas, gdy w  przem yśle — 
stw ierdzą uchwała —- obserw u­
je  się s ta ły  rozw ój i postąp 
współzaw odnictw a pracy, to w 
pozostałych dziedzinach goapb- 
d a rk 1, ja k  handel, spó łdz ie l­
czość, samorząd itd . pozostaje 
ono daleko w  tyle.

Prezyd ium  — czytam y dale j 
w  uchwale — zwraca uwagę na 
niesłuszne i  niebezpieczne ten­
dencje trak toy /an ia  kam pan ii 
oszczędnościowej i  w a łk i załóg 
o przedterm inow e w ykonanie 
p lanu w  oderw aniu  od współza­
w odn ictw a, co w yraża s:ę na ­
w e t w  tw orzen iu  specja lnych 
k o m is ji oszczędnościowych.

P rezyd ium  s tw ie rdz iło  dale j, 
że jedna z poważnych przyczyn 
niedostatecznego u jęcia  organ i-

Również inna  grupą p ra w n i­
ków  b ry ty js k ic h  og łosiła ośw iad 
częnie, zaw iera jące decyzję o - 
puszczenia szeregów P a r t i i P ra ­
cy. A u to rzy  ośw iadczenia pod­
kreś la ją , że obecna p o lity k a  
P a r t ii P racy un iem oż liw ia  dzia­
ła lność postępowych p ra w n i- 
ków -soc ja lis tów , odpow iadającą 
in teresom  mas pracujących.

Prasa b ry ty js k a  kom entu jąc

W ita m y  z radością Kongres 
P oko ju , w idząc w  n im  gw aran­
cję, że to co z w ró c ił nam  zw y­
cięski oręż radziecki, n ik t  nam 
ju ż  n ie  odbierze".

Kongres obradować będzie 8 dni
(a) P A R Y Ż  (PAP). —  Na po­

siedzeniu ko m ite tu  o rgan izacyj-

ty lk o  w  u s tro ju  dem okrac ji lu ­
dowej.

Z ko le i p rzem aw ia ł przedsta­
w ic ie l de legacji czechosłowac­
k ie j —  d r H era l, bu łgarsk ie j —  
d r V ass iliev  i  delegat francus­
k i —- Busąuet.

Po pow o łan iu  prezyd ium  z ja ­
zdu —  sekre tarz K C Z Z  tow. 
K o fm an w yg ło s ił re fe ra t n.t. 
„N ow a  ro la  i  zadania zw iązków  
zaw odowych“ , W k tó ry m  pod­
k re ś lił, że ro lą  Zw . Zawodowe­
go P racow n ików  S łużby Z d ro ­
w ia  jes t w ychow anie  uspołecz­
nionych le ka rzy  i personelu po­
mocniczego o raz ścisłe zw iąza­
nie ich z k lasą robotniczą.

P unktem  cen tra ln ym  p ie rw ­
szego dnia obrad zjazdu b y ł re ­
fe ra t o ak tu a ln ych  zadaniach 
Służby Z drow ia , w icem in . zdro­
w ia  tow. d r Sztachelskiego, k tó  
ry  podam y ju tro  w  obszernym 
streszczeniu.

zacyjnego i k ie ro w n ic tw a  ru ­
chem współzaw odnictw a pracy 
jest b ra k  dostatecznej aktywnoś 
ci Centralnego K o m ite tu  W spół­
zaw odnictw a Pracy.

A b y  usunąć m ożliw ie  najszyb 
cie j is tn ie jące niedomagania. 
P rezyd ium  postanawia m. in.: 
zorganizow anie do końca kw :e t 
niia br. p lenarnych posiedzeń 
wSzvstkich g łów nych kom ite ­
tó w  w spółzaw odnictw a pracy w  
celu przeanalizowania możliwoś 
ci przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanów  p rodukcy jnych  i  eszezęd 
nośoiowych, om ówienia do tych­
czasowego stanu współzawod­
n ic tw a  pracy i  opracowania pla 
nów narad branżowych i  obsłu­
gi fab rycznych kom ite tów  współ 
zaw odm etw a.; N arady branżowe 
a k ty w u  zakładowych k o m te -  
tów  w spółzawodnictwa w in n y  
się odbyć w  dniach od 2 do 22 
m aja br.

U chw ała wzyw a kom ite ty  
g łów ne do zwołania w  późn ie j­
szych te rm inach  narad rac jona­
liza to ró w  i  w ynalazców  oraz 
nakłada obowiązek otoczeń s 
rac jona liza to rów  i  wynalazców 
szczególną opieką.

P rezyd ium  Centralnego Korn i 
te tu  W spółzawodnictwa Pracy 
pow o ła ło  ponadto kom is je  dla 
zbadania w szystkich reg u lam i­
nów W 3pólzawpdn'ctwa pracy.

W  zakończeniu uchw a ły  P re ­
zyd ium  wezwało wszystkie K o ­
m ite ty  W spółzawodnictwa dó 
podejm owania zobowiązań 1 
m a jow ych  oraz do zobrazowa­
n ia  osiągnięć i w y n ik ó w  w spó ł­
zaw odnictwa pracy w  pocho­
dach 1-szo m ajowych.

porażkę P a r t ii P racy Stwierdza, 
że przyczyną je j by ło  m. in . o- 
głosżenie w  przeddzień w ybo­
ró w  budżetu Crippsa.

W  kołach zw iązkow ych panu­
ję  przekonanie, że klęska L a  - 
bour P a rty  spowodowana jest 
faktem , iż je j k ie ro w n ic tw o  pro 
w adzi p o lity k ę  nie  m ającą n ic 
wspólnego z program em  soc ja li­
stycznym. W skazuje się, że P a r­
t ia  P racy nie do trzym a ła  swych 
przyrzeczeń w yborczych i  stra  - 
c iłą  zaufanie mas pracujących. 
Toteż w  w ie lu  dzieln icach ro ­
botniczych, ludność w s trzym a­

ła się od głosowania.

nego Światow ego Kongresu w 
O bronie P oko ju  postanowiono, 
ze względu na powiększającą się 
wciąż fa lę  zgłoszeń, przedłużyć 
pracę Kongresu o jeden dzień.

W  ten sposób Kongres będzie 
się odbyw ał od 20 do 25 k w ie t­
n ia  br.

Tem aty  obrad
K o m ite t u s ta lił następujące 

tem aty dyskusyjne, k tó re  zapro­
ponowane zostaną Kongresow i:

1) N ap ię tnow an ie  wyścigu 
zbro jeń i  w zrostu  budżetów w o­
jennych, 2) ro la  O NZ w  obro­
nię pokoju, 3) w a lka  z propa­
gandą wojenną, 4) poszanowa­
nie suwerenności i  n iepodleg ło­
ści narodów , 5) stosunki gospo­
darcze m iędzy narodam i, 8) u -  
czestuictwo kob ie t w  ruchu po­
ko jow ym , ,7) zrzeszenie zwolen­
n ik ó w  poko ju  °raz  utw orzen ie  
we w szystk ich  k ra jach  organów 
obrony pokoju.

P ow ró t de legacji po lsk ie j 
z N. Jo rku

(a) N. JO R K  (PAP). — Delega­
c i polscy na konferencję  in te ­
le k tu a lis tó w  w  obronie pokoju: 
p ro f. Ossowski, Leon K ru czko w ­
ski i  P aw eł H o fm an opuścili 8 
k w ie tn ia  N o w y  Jo rk  na pok ła ­
dzie tra n sa tla n tyku  „B a to ry “  
udając się do Polski.

Rezolucja polskich sekcji CGT
(a) P A R Y Ż  (PAP). — P o l­

skie sekcje Generalnej K o n fe ­
de rac ji P racy (CGT) u ch w a liły  
rezolucję, w  k tó re j z g łębokim  
zadowoleniem  w ita ją  w  im ien iu  
po lsk ich  gó rn ików  we F ra n c ji 
akces CGT i  wszystkich cen tra l 
zw iązkow ych św iata do Ś w ia to ­
wego Kongresu w  O bronie Po­
ko ju .

Ograniczenie liczby wi* dla 
delegatów węgierskich

(a) B U D APESZT. (PAP). ~  
Jak  doniosło w ęgierskie  m in i­
sterstwo spraw  zagranicznych, 
rząd francu sk i zgodził się na u - 
dzielenie w iz  ty lk o  8 spośród 40 
delegatów w ęgie rsk ich  na pa­
ry s k i kongres obrońców  pokoju.

Z a k o ń c : Ł i  3# ™ í*

Kon i m  i* ¿u«

(a) MOSKA)
8 bm. zakońc
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In ic ja to ra m i o ^ r  ĝt Kóngre*
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to r M olleson i .sto jyk Chemie*
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Po zakończeń

odz>rmej tw ó r-

tow. P rem ier d 
w ystaw y.

Węgry otfrzucaig gołosłowne 
oskarżenia UiA i W. Brytanii

Hozdźwięk! w brytyjskiej Partii Pracy 
po porażce w wyborach samorzgdowych

Auly&asłałistyczna polityka przyczyną utraty 
zaufania mas pracujących

(a) LO N D Y N . (PAP). —  K lę ska  wyborcza L a bo u r P a rty  
wzm ogła nastro je  opozycyjne w śród  labourzystow skich  człon­
ków  parlam entu. Jak  donosi „D a ily  Express“  oko ło 1Ó0 la - 
bourzystow skich cz łonków  p a rla m e n tu  zam ierza zorganizować 
rebelię przeciw ko C rippsow i.

Kobiety z umęczonych Lidie radośnie 
witajq Paryski Kongres Pokojn

Komitet argunizacyiny otrzymał tysiące nowych zgłoszeń
Każdy dzień przynosi coraz potężniejszą falę zgłoszeń na Świa­

towy Kongres Pokoju w Paryżu. Obok dziesiątek potężnych wie­
lomilionowych organizacji międzynarodowych, udział w Kongre­
sie zadeklarowało już wiele tysięcy organizacji mniejszych o za­
sięgu jednego kraju.

Komitet organizacyjny otrzymuje również z całego świata nie­
zliczoną ilość listów od pojedynczych osób, solidaryzujących się 
z ideą Kongresu. Są to listy pisane zarówno przez wybitnych 
uczonych, artystów i pisarzy, o głośnych nazwiskach, jak i przez 
nieznanych prostych ludzi. List taki przesłały m. in. kobiety cze­
chosłowackiej wsi Lidice, w bestialski sposób zniszczonej przez 
hitlerowców.

’ II Zfuzd Krnfowy 
Piaeowników Służby Zdfowia



TRYBUNA LUDU

A ndrze j G rom y ko  w  drodze do N. Jo rku

m cc m inister spraw zagranicznych ZSRR Andrzej. Gromyko rozmawia na dworcu w Pa­
ryżu z amb. Bogcsnołowcm. W -stolicy F rancji Gromyko batcił przejazdem udając się

do Nowego Jorku na sesję ONZ

Z likw id u je m y  anal fa het y zm
Bardzo słusznie s tw ie rdz ił sprawozdawca p ro ­

je k tu  ustaw y o lik w id a c ji analfabetyzm u, pos. 
S trza łkow sk i w czasie ostatniego plenum  sej­
mowego:

__ Najczęściej w  parze z analfabetyzm em  l i ­
te row ym  idzie również analfabetyzm  po lityczno- 
społeczny, gospodarczy i  k u ltu ra ln y .

Jeżeli państwo kap ita lis tyczne dąży do u trz y ­
m ania mas w  zacofaniu, do uniedostępnienia 
im  zdobyczy ośw iaty i  k u ltu ry , to państwo lu ­
dowe je s t —  na odw ró t —  zainteresowane w  
upowszechnieniu tych zdobyczy wśród na jszer­
szych mas. Podstawą te j w ie lk ie j pracy jest 
akc ja  „uzdo ln ien ia“  tych  mas do przyjęcia  dóbr 
ku ltu ra ln ych , akcja zwalczenia analfabetyzm u.

Trzeba powiedzieć, że w  naw ale ogromnych 
zadań pierwszych la t odbudowy i  rozbudowy 
k ra ju , a k c ji zwalczania ana lfabetyzm u nie m o­
g liśm y poświęcić dostatecznej uw ag i choć zro­
b iliś m y  ju ż  na tym  po lu w ięce j, n iż  z rob iły  to 
rządy 20-lecia m iędzywojennego. Dziś nadszedł 
czas, aby z całą energią, na k tó rą  w łaśnie po­
t ra f i się zdobyć państwo ludow e i  społeczeń­
stwo, wychow yw ane w  duchu socjalizm u, za­
brać się do z likw id ow a n ia  zaniedbań.

P racy tu  bardzo dużo. W ystarczy przytoczyć 
'c y frę  podaną w  Sejm ie: w  k ra ju  m am y dziś po­
nad 2 i  pó ł m ilion a  analfabetów , n ie  licząc

Cabetyzmu zakreśla ram y akc ji, wyznacza me 
tody pracy i  stwarza podstawę m ateria lną  do 
przeprowadzenia tych prac. Ustawa wprowadza 
społeczny obowiązek bezpłatnej na uk i dla anal­
fabetów  i  pó łanalfabetów . Znaczy to, że anal­
fabeci będą pob iera li naukę bezpłatnie, będą 
zobowiązani do pobieran ia te j nauki, i że do 
nauczania może być powołana każda, posiada­
jąca odpowiednie k w a lif ik a c je  osoba (za od­
dzie lnym  wynagrodzeniem ). Państwo przew idzia­
ło w  budżecie M in is te rs tw a  O św ia ty odpow ie­
dnie sumy na pokrycie  kosztów te j akc ji.

Sprawa zwalczenia analfabetyzm u n ie  jest je ­
dnak jedyn ie  akcją Rządu. Powodzenie akcji 
uw arunkow ane jest szerokim  poparciem  spo­
łecznym  dla lik w id a c ji te j plagi. Nauczanie bę­
dzie odbyw ało  się n ie  ty lk o  na kursach pań­
stwow ych, ale rów nież na kursach, organ izow a­
nych przez zakłady pracy i  organizacje społecz­
ne, a zatw ierdzonych przez pełnom ocnika Rzą­
du, k tó ry  będzie koo rdynow a ł całą akcję.

S łowem — można i  trzeba bę;b ie w y k o rz y ­
stać wszelkie m ożliw ości d la  skutecznego i szyb­
kiego przeprowadzenia akc ji, wciągnąć ja k  n a j­
szersze grSpy społeczne do w spółdzia łan ia i za­
razić wszystk ich entuzjazm em  do te j pracy.

Gra tu  ro lę  rów nież pew ien czynn ik psycho- 
' logiczny —  analfabeci często wstydzą się swej

Kosmopolityzm — maska nacjonalizmu

m łodzieży do la t 17. Jasne —  n ie  państwo h i-  ,ritąieumiej.ąt{ip4ci i- :u k ry w a ją  ją . Trzeba przepro-
dowe odpowiada za ten  stan rzeczy: jest to po­
zostałość św iadom ej p o lity k i tró jzabo rców  (je ­
ś li chodzi o analfabetyzm  lu d z i starszych) a 
zwłaszcza -— rządów  okresu m iędzyw ojenne­
go, (k tó re  absolutnie n ic  n ie  z ro b iły  d la  zw a l­
czenia wysokiego procentu analfabetyzm u spe­
c ja ln ie  na wSi) i  p o lity k i prześladowania po l­
skiego szkoln ictwa przez h itle ro w sk ich  okupan­
tów  (analfabeci wśród m łodzieży), A le  ja k ie k o l­
w iek  b y ły b y  przyczyny tego stanu i  k tob y  za to 
ponosił w inę, i  na tym  odcinku, ja k  i  na in ­
nych, przypad ła nam ro la  odrob ien ia  w ieko ­
w ych zaniedbań.

P rzy ję ta  przez Sejm ustawa o lik w id a c ji anal-

w adzić szeroką  p ropagandow ą akc ję  u św iad o ­
m ią  ją cą  celem  w y tłu m acze n ia , że n ie  on i p o no ­
szą w inę  za b ra k  w iedzy.

Wreszcie —  trzeba om inąć niebezpieczeństwo 
b iu rokra tycznych  sta tys tyk . N ie chodzi o w y k a ­
zanie się na papierze, że przeprowadziło się ta ­
k ie  a tak ie  kursy, na  k tó re  ' uczęszczało ty lu  a 
ty lu  analfabetów , ale o to, aby rzeczyw iście 
analfabetyzm  z likw idow ać. W  Zw iązku Radziec­
k im  w  trudn ie jszych  w arunkach  (n iektóre na ­
rody n ie  m ia ły  naw e t w łasnych alfabetów) akc ja  
dała wspan ia łe  rezu lta ty . Trzeba w yko rzystać 
doświadczenia ZSRR i  przeprowadzić akc ję  na 
szeroką, napraw dę szeroką skalę. J. R.

K ap ita liśc i różnych k ra jó w  
m ów ią różnym i językam i. A le  
treść społeczna pojęcia ,.kap ita ł 
fina nso w y" jest ta sama po san- 
skrycku i po angielsku. W s p ó l­
nym m ianow nik iem  burżuazji na 
obecnym etapie rozw o ju  h is to ­
rycznego jest jej an tynarodow y 
charakter, jej ca łkow ita  w ro ­
gość wobec na jżyw otn ie jszych 
dążeń mas ludow ych , a przez to 
samo wrogość wobec in te re ­
sów narodu, jego k u ltu ry  i tra ­
dycji.

Burżuazja contra  pa trio tyzm
O czyw iście , to w yn a ro dow ie ­

nie burżuazji ma swoje głębo­
kie społeczno - gospodarcze źró 
dla. W  miarę narastania siły 
klasy robotniczej, w  m iarę jak 
w szeregach kap ita lis tycznych 
wzmaga się strach przed rew o ­
lucją — w yzb yw a  się burżuazja 
pa trio tycznych  „p rz e ż y tk ó w " i 
deklaruje pod flagą kosm opo li­
tyzm u gotowość służenia każde­
mu, k to  p o tra fi zapewnić jej in ­
teresy klasowe, nawet za cenę 
w yprzedaży w łasnego kra ju . I 
tak, z k lasy pa trio tyczne j, jaką 
burżuazja by ła  w  rew o lucy jnym  
okresie swojej m łodości, stała 
się ona w  epoce im peria lizm u— 
w  erze ogarn ia jących całe kon ­
tynenty m onopo li — pasożytem 
na ciele w łasnego narodu. Już 
M arks w ska zyw a ł żc pa trio tyzm  
burżuazji

„...wyrodzil się w czysty fałsz 
w chwili, kiedy je j finansowa, 
handlowa i przemysłowa dzia­
łalność przybrała kosmopoli­
tyczny charakter...“

A le  ten proces przechodzenia 
burżuazji na pozycję  zdrady na­
rodow ej i  ko lab o rac ji z s iln ie j­
szym kap ita lizm em  nie odbyw a 
się Pr zy o d k ry te j p rzy łb icy . 
Przeciwnie: am erykanizacja bu r­
żuazji we w szystk ich  krajach 
europejskich ma miejsce p rzy  
akompaniamencie w e rb li nacjo­
na listycznych frazesów i  szow i­
nistycznej hecy — tej samej ka­
ko fon ii, k tó ra  .towarzyszyła h it- 
le ryzac ji w a rs tw  burżuazyjnych 
w  okresie przedwojennym .

D ia le k ty  ka
con tra  log ika  form alna

W  mieszczańskiej encyklope­
d ii pojęcia „nac jona lizm " i  „k o - 
sm opolityzm " mają sprzeczne i 
wykluczające się defin ic je . A le  
w  rzeczyw istości oba te -poję­
cia są ściśle pow iązane ze sobą. 
H is to ria  ostatniego trzydz iesto­
lecia dostarcza w ie le  dow odów  
na poparcie tego tw ierdzenia .

Obóz nacjonalizm u francus-

Wall-Street
S tan is ław  B ro d z k i

kiego z M aurrasem  na czele, 
obóz m ający d ługo le tn ią  an ty- 
niemdecką tradyc ję , zw iąza ł swe 
losy ze zwycięstwem  h itle ry z ­
mu na długo jeszcze przed w o j­
ną. N ie  to jest ważne, że wśród 
„na c jo na lis tów " francuskich 
dzia ła ły liczne p łatne agentury 
wroga; ważne jest to, że po ­
ważne od łam y klasy, k tó ra  go 
s tw orzy ła  — burżuazji — b y ły  
już w tedy ty lk o  agenturą s il­
niejszego h itle row sk iego  im pe­
rializmu.

Form alnym  w yraz ic ie lem  sta­
nowiska klas rządzących stał 
się w  przededniu k a p itu la c ji je­
den z grabarzy F ranc ji, gen. 
W cygand , k tó ry  w  r. 1940 rzu ­
c ił hasło: „R aczej H itle r , an i­
żeli kom uniśc i1'. A le  palmę 
pierwszeństwa w  tym  w yścigu 
zaprzaństwa przyznać trzeba 
„te o re tyko m " zd rady  burżuazji 
— socjaldem okratom : Faure i 
Deat, k tó rz y  jeszcze w  1938 r. 
tw ie rdz ili: „R aczej n iewola niż 
śm ierć", L e o n o w i B lum ow i, k tó ­
ry  p rz y w ita ł M onach ium  „w e s t­
chnieniem u lg i" .

In teresów  narodu bronią 
in te rnacjona liśc i

„U lg a "  B i urna i  W eyganda 
w yp ływ a ła  z tego samego ź ró ­
dła: z radości, że czasowo z w y ­
ciężył faszyzm, a nie lud  fran ­
cuski, że w ładzę zachow ał ka­
p ita ł finansow y F ra n c ji (cho­
ciaż zm us jony  do poczynienia 
zasadniczych ustępstw na rzecz 
silniejszego h itleryzm u)' a nie 
klasa robotnicza. I tak, w  myśl 
praw  d ia le k ty k i h is to rii, obronę 
o jczyzny w z ię li na swoje ba rk i 
in ternacjonaliści, podczas gdy 
nacjonaliści w y ż y w a li się „n a ­
rod ow o" w  tłum aczeniu na fran­
cuski h itle row sk ie j ideo log ii.

Podobnie rozw inę ła  się sytua­
cja w e w szystk ich  innych  k ra ­
jach. Jeden z nacjonalistycznych 
odłam ów  po lsk ie j burżuazji - 
endecja <— m ający rów nież za 
sobą długoletn ie a-ntyniemieckie 
tradycje, przestaw ił się na ber­
lińskie melodie, gdy ty lk o  b u r­
żuazja polska nabrała zaufania, 
że h itle row ska „krzepa p o tra ­
f i u ra tow ać kap ita lizm .

N acjona lizm  endecki s taw ia ł 
na krw aw ego  M ik o ła ja  dopó ty , 
dopók i carat odg ryw a ł ro lę  żan­
darma E u ropy , a zarazem po ­
lic jan ta  broniącego polskiego 
obszarnika i kap ita lis ty  przed 
po lskim  robotn ik iem  i chłopem.

Trzeba wzmóc walkę 
o higienę i bezpieczeństwo pracy

Stan bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy w  fabrykach, kopaln iach, 
hutach nie  jest jeszcze wszędzie 
zadowalający, a postęp w  te j 
dziedzinie nie dorów nuje postę­
pow i w  p rodukcji. Jak ie  są tego 

przyczyny?

Inspekcja  Pracy ustanow iona 
została na podstawie rozporzą­
dzenia z 1927 r., a działalność 
swoją op ierała na praw ach 
przepisach trzech zaborów. Sa­
nacja przez cały okres swych 
rządów  nie  zdobyła się na w pro  
wadzenie w  te j dziedzinie po 
.»kich przepisów praw nyc . o- 
p iero rząd ludow y dekretem  z 

1946 roku  uchy- 
praw a obce- 
wprowądza- 

równocześnie na całym  ob

dnia 8 stycznia 
l i ł  moc przepisów 
go j  dzielnicowego

szarze Rzeczypospolitej jednoli 

te przepisy w  zakresie
, , hici:pnv i  ochronyczenstwa, h i g-sny

pracy.
Inspekcja  pracy. działająca, 

dobierana i  wychowana w  w a ­
runkach  kapitalistycznego w y ­
zysku, odnosiła sic do zagadnie 
n ia  bezpieczeństwa i  h ig ieny 

fo rm a li stycznie. N iew ie l-
liczba inspekto rów  z 

troszczyła się o 
robotn ików . A-

pracy 
ka  ty lk o
poświęceniem
w a ru n k i pracy
para t k ie row n iczy i  techniczny 
fa b ryk , kopalń i  hu t rów nież 
iBkceważył istniejące przep.sy

K a z im ie rz  W itaszew sk i

w  spraw ie h ig ieny i  bezpieczeń 
stwa pracy.

S tan ten pogorszył się jeszcze 
w  okresie okupacji h it le ro w ­
sk ie j i  w sku tek zniszczeń w o jen 
nych.

Słowem, o trzym a liśm y w  spuś 
ciźnie ta k i ka tas tro fa lny  stan 
zaniedbania h ig ieny i bezpie­
czeństwa pracy, że trudno  by ło  
w  ciągu pierwszych la t odbudo­
w y  doprowadzić do wym agane­
go po z io m u . urządzenia, gw aran 
tu jące ro b o tn iko w i odpow ied­
nie w a ru n k i pracy. Do usunię­
cia tych  zaniedbań konieczny 
jest dłuższy okres czasu i  o l­
b rzym ie  środk i m ateria lne, k tó ­
re w in n y  być ro k  rocznie p rze­
w idz iane w  planach in w e s ty c y j­
nych.

„Oczyszczanie“  tego odcinka 
należy zacząć od reorganizacji 
s łużby bezpieczeństwa w  fa b ry ­
kach i  zakładach pracy.

K o ło  bezpieczeństwa w  fab ry  
ce może się składać „z d y re k to ­
ra, re ferenta bezpieczeństwa i 
naczelnika straży pożarnej, lecz 
obok tego w inna  powstać przy 
radzie zakładowej kom is ja  bez­
pieczeństwa, składająca się z ro ­
bo tn ików  poszczególnych dzia 
łów  p rodukc ji, jako społecznych 
inspektorów  pracy, współdzia ła

jących z kołem  bezpieczeństwa.
Czas już  w ie lk i, ażeby po­

szczególni k ieroW nicy fab ryk, 
kopa lń  i  hu t lekceważący spra­
w y  bezpieczeństwa i  higieny 
pracy, zrozum ieli wreszcie, że 
dobry ’ stan sanitarny fa b ry k i i 
bezpieczeństwa pracy mają ko 
losa lny w p ływ  na wydajność 

pracy.
Jak do tego zagadnienia pod­

chodzą poszczególni dyrekto rzy. 
— świadczą o tym  następujące 

p rzyk ład y :
W fab ryce PZZPL n r 2 „L e n ­

ko “  w  W ilam owicach (koło B ia ­
łe j) zupełnie nie ma w enty lac j . 
Inspekcja  Pracy Pisze ™ te j 
spraw ie nakazy od io k u  1 , a
k ie row n ic tw o  fa b ry k i tłum aczy, 
że C entra lny Zarząd Przem ysłu 
W łókienniczego nie przydzie a...

funduszów. ,
W fabryce maszyn ro ln iczych 

O strówek“  w  O strówku -  w e­
dług rapo rtu  inspektora pracy 
stan bezpieczeństwa i  h ig ieny 

pracy jest w  w y ją tkow o  opłaka 
nym  stanie“ . K ie ro w n ik  fa b ry ­
k i b y ł już ukarany grzyw ną 30 
tys. zł. Na pow tórnej rozpraw ie 
karno - adm in is tracy jne j k ie rów  
n ic tw o  fa b ry k i i  rada zakłado­
wa tłumaczą się, że Łódzkie Z je 
dnoczenie Maszyn Rolniczych

nie odpowiada na ich  pisma w 
te j sprawie.

Państwowa fab ryka  laku  w  
Siedlcach p racu je  w  n a jp ry m i­
tyw nie jszych w arunkach, robo­
tn icy  narażeni są na działanie 
szkod liw ych w yziew ów . M im o 
in te rw e n c ji Insp ekc ji P racy — 
M onopol S p iry tusow y, do które 
go należy fab ryka , n ic  nie zro­
b i ł  dla s tworzenia lepszych w a­
run ków  pracy.

P rzy  w iz y ta c ji fa b ry k i w łó ­
k ienniczej (daw n ie j „Poznań­
sk i“ ) w  Łodzi stw ierdzono w  je ­
dnym  z oddzia łów  antysanitarpe 
w a run k i, w yw o łu jące  torsje i 
bóle g łow y u  robotn ic. D y re k to r 
fa b ry k i tłum aczy się. że nie o- 
trzym a ł p ieniędzy na ulepszenie 
urządzeń. Na skutek in te rw e n ­
cja M in is te rs tw a  P racy w  M in i­
sterstw ie P rzem ysłu — fabryka 
o trzym a 50 m iln . zł na poprawę 
stanu sanitarnego.

Z przytoczonych fa k tó w  w yn i 
ka, że k ie row n icy  poszczegól­
nych zakładów pracy, zajęci 
p rodukcją , nie p rzyw iązyw a ł: 
w iększej wagi do zagadnień bez 
pieczeństwa i h ig ieny pracy.

Należy zaostrzyć odpowie­
dzialność osobistą k ie row n ika  
zakładu za życie i  zdrow ie robo­
tn ika

A p a ra t Inspekc ji P racy nie 
znalazł jeszcze ja k  w idać w łaś­
c iw ych  fo rm  współpracy ze zw 
zawodowym i i  in n y m i organiza 
c ja m i społecznymi. (Gdy ZM P 
zw ró c ił się do Inspekcji P racy
0 wspólne działanie na odcinku 
rzem iosła i  p ryw a tne j in ic ja ty ­
w y  — nie wszyscy inspektorzy 
pracy um ie li znaleźć fo rm y  
współdzia łan ia  z organizacją 
młodzieżową).

Jak z tych fak tów  w yn ika  
zw iązk i zawodowe, jako po­
wszechna organizacja zawodo­
wa, w in n y  b liże j współpraco­
wać z Państwową Inspekcją 
Pracy.

W  żadnym w ypadku nie w o l­
no zastępować w a lk i o oszczęd­
ność, redukow aniem  .niezbęd­
nych nakładów  na cele bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy, ja k  to 
p róbow ali rob ić  n iek tó rzy  k ie ­
row n icy  fab ryk. S tra ty , spowo­
dowane w ypadkam i p rzy  pracy, 
obciążają naszą gospodarkę m i­
lia rdo w ym i sumami, w yp łacany 
m i z ty tu łu  re n t i  zasiłków, nie 
m ów iąc już  o stracie cennego 
czasu roboczego z ty tu łu  chorób
1 wypadków.

Nie wo lno zapominać, że dba 
łość o pracow nika, opieka nad 
jego zdrow iem , stworzenie mu 
najdogodniejszych w a run ków  
pracy, to podstawowe zasady 
państwa ludowego.

Po obaleniu caratu przez rew o ­
lucję, nacjonalizm  endecki szu­
ka ł oparcia w  burżuazji fran­
cuskiej, w łaśnie w  ow ym  gen. 
W eyga nd  i jemu podobnych, a 
gdy w y ró s ł n o w y  żandarm E u ­
rop y  — h itle ryzm  — zarówno 
sanacja, jak  i endecja z rozczu­
lającą jednom yślnością zapa­
trz y ły  się w  neony kongresów 
norym berskich. I konsekw ent­
nie, w  czasie okupacji, w łaśnie 
spośród nacjona lis tów  po lskich 
rekru to w a ła  się kolaboracja, 
w łaśnie z tych  szeregów w ysz li 
Goetle, S kiw scy, K oz łow scy  i 
c i spod znaku N S Z  i  B rygady 
Ś w ię tokrzyskie j.

Burżuazja europejska zmienia 
partnera

R ozbicie faszyzm u h itle ro w ­
skiego przez A rm ię  Radziecką, 
s tw orzy ło  w a ru n k i d la  w zn ie­
sienia się w yso ko  fa li an ty fa ­
szystowskich, rew o lucy jnych  ru ­
chów  w  E urop ie . Zastraszona 
silą k lasy robotn icze j, przerażo 
na now ym  potężnym  wyłom em  
we fronc ie  im peria lis tycznym , 
jak i pow sta ł po utw orzen iu 
państw  dem okracji ludow ej 
burżuazja kon tynen tu  europej­
skiego zaczęła się rozglądać za 
„op iekunem ".

W  czasie w o jn y  M ekką  jej 
b y ł Lo nd yn . T a m  ogniskowały 
się ośrodk i em igracyjne s tw o­
rzone nie d la  organizowania, 
lecz d la  ham ow ania w a lk i lu ­
dów  z okupantem : stamtąd p rzy­
chodziła w yp racow ana przez 
im peria lis tów  lin ia  po lityczna, 
k tó re j podstaw ą było  hasło: 
„N ie c h  się Z S R R  i  N iem cy 
wzajem nie w y k rw a w ią , a potem 
my zrob im y porządek w  E u ro ­
p ie ". W  rea lizac ji tego hasła w i­
działa burżuazja P o lsk i i  in ­
nych k ra jó w  jedyną nadzieję na 
p o w ró t do w ładzy.
A gentu ra  obcego nacjonalizm u

T a  część burżuazji, k tó ra  nie 
ko laborow a ła  z h itleryzm em , 
w ie rzy ła  w  C hurch illa , k tó ry  
s tanow ić . m ia ł rzekom o kontrast 
wobec kap łtu lan ta  Chatnberlai-, 
na. W te d y  to  w łaśnie, na p ro ­
pozycję am erykańską ustano­
w ienia s ta łych baz Stanów  Z je ­
dnoczonych w  posiadłościach 
brytyjskich, na Morzu. K a ra ib ­
skim, C h u rc h ill odpow iedzia ł 
ostro, że
„n ie  po to  objął stanowisko 
premiera W ie lk ie j B ry tan ii, by 
stać się likw idatorem  impe­
rium  bryty jsk iego“ .

W iadom o , czym  się to  „ tw a r ­
de" stanow isko C hurch illa  skoń­
czyło. G d y  Z S R R  sta ł się de­
cydującą siłą w  rozgrom ieniu 
faszyzmu, gdy im perium  za­
chw ia ło  się w  posadach pod na- 
potem  ruchów  na rodow o  - w y ­
zwoleńczych, C h u rch ill, jak 
i  inn i kap ita lis tyczn i p o lity  - 
cy, poszedł do Canossy ko labo­
racji. T y lk o  zamiast M on a ­
chium Canossa ta nazyw a ła  się 
Fu lton , a zam iast h itle ro w ców , 
gauleiteram i k o lo n ii b ry ty jsk ich , 
p rzy  b łogosław ieństw ie  i  C h u r­
ch illa  i  A ttlee , stają się pe łno­
m ocnicy p lanu M arsha lla . Dziś 
nacjonalistyczna burżuazja euro­
pejska jest agenturą obcego, tym  
razem am erykańskiego nacjona­
lizm u. D ziś  dc gautlliści i  b lu- 
m ow cy, konserw atyśc i i  labou- 
rzyści, w łoscy  chadecy i  sara- 
ga tow cy, em ig racy jny pó łśw ia ­
tek endencjd, sanacji i  W R N  — 
dziś europejska burżuazja w raz 
z „soc ja lis tyczn ym i" p rzybu­
dów kam i stanęła na baczność 
przed now ą „H errenrasse", p o ­
m imo is tn ie jących i  n iem ożli­
w ych  do rozw iązania sprzeczno­

śc i in teresów  m iędzy państwam i 
b loku atlantyck iego.

K osm opo lityzm  pod czerw oną 
la ta rn ią

Kosm opolityczne oblicze bur- 
żuazyjnego nacjonalizm u na jle ­
piej u w yda tn iło  się w łaśnie w  
tym  szybkim  prze jściu  że służ­
by  h itle row sk ie j na służbę W a ll 
Street, w  sojuszu ąu is lingów  
czasu w o jn y  z odłam am i bu r­
żuazji, k tó re  w ówczas znajdo­
w a ły  się w  obozje anglosaskim, 
w  amnestii, jaką de G aulle te­

raz udziela P eta inow i, w  tym  
błyskaw icznym  przestaw ieniu 
się z „D as R e ich" na „N e w  
Y o rk  H era ld  T r ib u n e " i  z m i­
to lo g ii „M e ln  K am p f" na ob­
skurantyzm  broadw ayskle j an­
ty  - k u ltu ry . Jak p ro s ty tu tka , 
burżuazja europejska i  jej , .so­
cja listyczne" skrzyd ło  interesu­
je się ty lk o  wysokością sumy, a 
nie charakterem  klienta , k tó ry  
w dz ięk i jej kupuje.

K aro l R om er, p rzyw ódca so­
c ja ldem okra tów  austriackich — 
k tó rzy  by li, jak  w iadom o, o jca­
m i duchow nym i „Anschlussu“ — 
na rozkaz ogłasza

„...załamanie się ku ltu ry  na-1 
rodowej...“
pod naciskiem rozw o ju  „u n iw e r- 
salistycznych p rą dó w ", czy li do­
lara i  ja jka  w  proszku.

D uch „R e ichskanzłe i”

T reść tego „un iw ersa lizm u”  
zdemaskował m imo w o li sam 
Trum an, k tó ry  7 kw ie tn ia  br. 
wpisa ł europejskim  kosm opo­
litom  do sztambucha następują­
ce oświadczenie:

„Dwie wojny światowe zmu­
s iły  Stany Zjednoczone do 
wzięcia na swoje barki kiero­
wnictwa nad narodami świata, 
co Ameryka musiała uczynić 
niezależnie od tego, czy je j się 
to podoba czy nie...“

N uw oryszom  ko labo rac ji i  
europejskim  ba łw ochw alcom  a- 
m erykańskiego nacjonalizm u 
w arto  przypom nieć — jeśli nie 
uczyn ił tego dotychczas głos 
I  horeza i T og iia ttie go , prze­
m aw ia jących w  im ien iu  m ilio ­
nów  p a trio tó w  — że .m o ra ln e “ ' 
i  „m ate ria lne" k ie ro w n ic tw o  
nad światem re w in d y k o w a ł już 
kiedyś dla siebie h itle ro w sk i 
„n o w y  po rządek". A  porządek 
ten m oralnie i  m ąteria ln ie  po­
grzebany został w  ru inach Kan­
ce larii Rzeszy w  B erlin ie  pod 
potężnym i ciosami żołnierza ra- 
dzieckieao.

Sprawa Hiszpanii
N a  b iu r k u  S unera , w odza  fa s z y *  

S ta w s k ie j F a la n g i, o rg a n iz a c ji rz ą ­
dzące j w ła ś c iw ie  w  H is z p a n ii, s tu l 
Y* c a łe j o ka za ło śc i p o r t r e t  Musso-. 
l im e g o . O p o w ia d a  o ty m  p rz y c h y la  
m e  u s p o so b io n y  do re ż im u  fra n «  
k is to \v s k ie g o , k o re s p o n d e n t a m e ry ­
k a ń s k i H o rn e i B ig a r t .

Je s t to  n ie  ty lk o  w y ra z  p ie ty z m u  
d la  tw ó rc y  „ id e o lo g i i “  w y z n a w a ­
n e j w  H is z p a n ii,  j e s t  to  ró w n ie ż  
d o w ó d  p a m ię c i w  s to s u n k u  do  
c z ło w ie k a , k tó r y  ra zem  z H it le re m  
p rz y c z y n ił się  do  u ja rz m ie n ia  lu ­
d u  h iszp a ń sk ie g o , do  u tw o rz e n ia  
re ż im u  fra n k is to w s k ie g o .

R e ż im  te n  n ie  je r; n o k i o m ie  p o tę ­
p io n y  p rzez  O N Z  je s t je d n a k  n a ­
d a l u w ła d z y . O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za 
tc  ponoszą  p rzede  w s z y s tk im  S ta ­
r y  Z je d n o c z o n e , W ie U a  B ry ta n ia  
L i : , r j T C,a' k t ó re  p rzez  c a ły  czas 
d z ia ła ły  sp rzeczn ie  z d u c h e m  i l i -
s t bo<w i ą z ' l i * e y c h  i e u c h w a ł, s ta ra ją c  się ro b ić  w s z y s tk o  d U  
g ospodarczego  i  p o J irv Cznego 
w z m o c n ie n ia  re ż im u ”  T e S

„ „ » ^ pOŻyezce u d z ie lo n e j H is z p a n ii
Sal R ^ ! f . ? r y k a “ s k l ” ( :h a ,e  N a t io ­n a l B a n k  i  s p ro w a d z e n iu  do H is *  
p a m t z d e m o n to w a n y c h  w N ie m ­
czech z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
m a ją  n a s tą p ić  da lsze  z a s trz y k i do 
la ro w e  d la  gen . F ra n c o . M a ją  o ;  e 
na  c e lu  w z m o c n ie n ie  r e ż im u /  k tó ­
rego  is tn ie n ie  - - z d a n ie m  w s p o m ­
n ia n e go  B ig a r ta  -  „ je s t  zagrożo ­
ne na  s icu tek  r p o m  lu d n o ś c i

B e v in , o bw ie szcza ją c  p o d  n a c i-  
* “ *£!? m 4 5. c z ło n k o w s k ic h  w ła s n e j 
p a it . i l  p a te ty c z n ie  że „g a rd z i re -  

F ra n c o “ , jed n o c z e ś n ie  z w ię  
ksza l w  ro k u  1348 o b ro ty  h a n d lo w e  
z H is z p a n ią  f ra n k is to w s k ą  d w n - 
k t ° * n ' er, w  s to s u n k u  do  ro k u  1947.

r ^ u dr° eą pos:?u też władcy z m a rs h a lliz o w a n e j F ra n c li .
R ów n o cześn ie  r o z w i ja ła 's ię  „ s t r a ­

te g ic z n a  w s p ó łp ra c a “ . S ta n y  Z je d  
noczone  na  p o d s ta w ie  u k ła d u  o 
k tó re g o  is tn ie n iu  m ó w ił  o s ta tn io  
re p u b lik a ń s k i g e n e ra ł C o rd o n  d o ­
s ta ły  bazy  w o je n n e  w  H is z p a n ii.  
„ P eParcam e n t S ta n u  je s t n a tu ra l­
n i  P* ? V 2 n a n U  d la  fw re n tu a l-  
? t,h i? £ U i I i !7 I>an il w  „ p o l i ty c z n e j s ta b il iz a c ji  E u ro p y  Z a c h o d n ie j“  — 
ja k  to  o k re ś la  lo n d y ń s k i „ D a i ly  
T e le g ra p h "  T o te ż  o tw a rc ie  się 
te ra z  m ó w i o g en e ra le  F ra n c o , ja -  
k ° ,  °  n a jb liż s z y m  k a n d y d a c ie  do 
p a k tu  a t la n ty c k ie g o .

° b,eę.n i,e' i d y  rz ą d y  p a ń s tw  
z m a rs h a .liz o w a n y c h  p rz e s ta ły  się  w  
ogo lę  l ic z y ć  w  s w e j p o li ty c e  z o- 
p m ią  w ła s n y c h  n a ro d ó w , D e p a r­
ta m e n t S tanu  d oszed ł do w n io s k u , 
ze m o żn a  będzie  n a k rę c ić  a m e ry ­
k a ń s k ą  „m a s z y n ę  do  g łosow an ia"* 
w  O N Z  d la  a n u lo w a n ia  u c h w a ł b o j­
k o tu ją c y c h  H is z p a n ię  fra n k is to w -  
ską. J a k  w y n ik a  z d o n ie s ie ń  ra ­
d ia  m a d ry c k ie g o  je d n a  z m a r io n e ­
te k  p o łu d n io w o  - a m e ry k a ń s k ic h  
ju ż  o trz y m a ła  po le ce n ie  z łaże n ia  
w n io s k u  w  ty m  d u c h u . S z tu ka  zo­
s ta ła  w y re ż y s e ro w a n a  z-s w s z y s tk i­
m i szczegó łam i i  n a w e t a n g ie ls k i 
w ic e m in is te r  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  
M a rih  jw  w  k rę ty m , i ic ie  „ la b o u rz y  
s to w s k im “  s fo rm u ło w a n iu  o g ło s ił 
ju ż  p o p a rc ie  d la  p ro f rn n k is to w -  
s k ie j im p re z y  a m e ry k a ń s k ie j.

P o lska  od p ie rw s z e j c h w il i  s ta ła  
na  s ta n o w is k u , że O N Z  m u s i p o ­
m óc n a ró d  o y i  h is z p a ń s k ie m u  
u w o ln ie n iu  się od re ż im u  f r a n k i ­
s to w sk ie g o . P o lska  p row adz ina  o- 
bok ZS R R  s ta łą  w a lk ę  w  ty m  k ie  
ru n k u , w y s tę p u ją c  z o d p o w ie d n im i 
p ro je k ta m i re z o lu c ji  w  O N Z . Na 
o becne j se s ji d e le g ac ja  poiMch b ę ­
dzie w  d a ls z y m  c iągu  b ro n iła  sp ra  
w y  n a ro d u  h iszp a ń sk ie g o  i  p o k o ju  
ś w ia to w e g o , żąda jąc  rozszerze n ia  
i  u rz e c z y w is tn ie n ia  o b o w ią z u ją ­
cych  re z o lu c ji  a n ty  fra n k  Is to  v sk  ’ c łu  

J. S,



TRYBUNA LUDU/ *  V

I

N o w y statek p o lsk i w G d yn i Trosko o dziecko w Polsce Ludowej

Dnia 5 kwietnia przybył do Gdyni Jf/S „Czech" statek zakupiony do służby na lin ii
regularnej Gdynia — Londyn

Partio Komunistyczna Belgii 
awangardą walki o pokoi

ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“
Podczas niedaw nej m ej po­

dróży po B elg ii, Uderzona b y ­
łam  w yraźnym  podziałem  po­
m iędzy siłam i poko ju  i  agresji. 
N aród be lg ijsk i n ienaw idz i w o j 
ny, gdyż dobrze u tk w iły  m u w  
pam ięci c ie rp ien ia  d ług ie j oku ­
pa c ji n iem ieckie j.

Obecnie tzw. „soc ja liśc i“  
sprzym ierzeni z reakcjon is tam i 
w ciągnę li k ra j do am erykańskie 
go obozu wojennego. Zdając so­
bie sprawę z tego, że masy p ra ­
cujące dążą przede w szystkim  
do pokoju, rząd i  n iem al cala 
prasa, s tara ją  się zamaskować 
znaczenie p o lity k i Spaaka, fa ł­
szywie ośw ie tla ją  nastro je i 
tw ierdzą, że postępowanie jego 
zmierza do bezpieczeństwa i 
pokoju.

Spaak ośw iadczył, ju ż  dość 
dawno: „P lan  M arsha lla  ma na 
celu zatrzym anie kom un izm u“ , 
a gazety nie szczędzą po­
chw a ł dla „ducha wolności“  w  
USA. A  k iedy m ów i się o 
zwiększeniu podatków w  zw iąz­
k u  z o lb rzym im i w yd a tkam i 
w o jskow ym i — w  w y n ik u  pak­
tu  a tlantyckiego, to gazety są 
pełne zachwytu d la  bezin tere­
sowności am erykańskie j. A  
tymczasem, w  parze z in w es ty ­
c ja m i kap ita łów  am erykańskich 
w  B elg ii, idzie zakaz sprzedawa 
n ia  tow a rów  k ra jo m  Europy 
W schodniej.

Te same gazety przem ilcza ją 
lu b  ośw ie tla ją  fa łszyw ie  i  sta­
ra ją  się pomniejszyć znaczenie 
poko jow ych w ys iłków  Zw iązku 
Radzieckiego. In fo rm u ją c  fa ł­
szywie swych czyte ln ików , tw o 
rżąc panikarsk ie  nastro je, rea k­
cy jna  prasa be lg ijska  uzupełn ia 
dzieło parlam entu i m in is trów , 
podsycając atm osferę „z im nej 
w o jn y “ . Osiąga przy tym  do­
da tkow y cel: pozwala je j to u - 
n ikać  om aw iania wew nętrznej, 
ka tastro fa lne j sy tuac ji Belg ii.

Budzenie czujności mas
Pierwsze m iejsce w  obozie 

poko ju  za jm uje Kom unistyczna 
P artia  B e lg ii — kładąc na w a ­
gę swą jedność i swój au to ry ­
tet. P artia , je j deputowani, je j 
prasa, budzą stale czujność na­
rodu, demaskują agresywną po-

Anne Vincent

l i ty k ę  Spaaka i  jego am erykań­
skich w ładców, walczą z p o li­
tyką  rządu, popu laryzu ją  poko­
jo w ą  działalność Zw iązku Ra­
dzieckiego i  w y s iłk i organiza­
c j i  be lg ijsk ich  j  zagranicznych 
walczących o pokój.

K P B  organ izu je  często wiece, 
zebrania in fo rm acy jne  i  w ie lk ie  
m asówki.

Obóz pokoju
K P B  ca łym  swym  au to ry te ­

tem  i  s iłą  popiera ruch lu do w y 
w  obron ie pokoju. W ym ien im y 
spośród w ie lu  organ izacji n a j­
ważniejsze: „Zgrom adzenie K o ­
b ie t w  obron ie P oko ju “  —  g ru ­
pujące liczne masy robotn ic, u - 
rzędniczek, nauczycielek, kob ie t 
pracu jących w  w o lnych  zawo­
dach i  kob ie t —• za jm ujących 
się ty lk o  gospodarstwem  domo­
wym , „U n ia  be lg ijska  w  ob ro ­
nie poko ju “ , —  k tó re j delegat 
b y ł obecny na kongresie we 
W roc ław iu , —  a k tó ra  bardzo 
rozw inę ła  swą działalność.

„F ro n t n iepodleg łościowy“  —  
najw iększa organizacja b e lg ij­
skiego ruch u  oporu, do k tó re j 
należą partyzanci, m ilic ja  pa­
trio tyczna , prasa podziemna — 
w alczy o u trzym an ie  jedności 
an tyfaszystow skie j, zm ontow a­
nej podczas okupac ji; organiza­
c ja  ta główną uwagę poświęca 
obecnie spraw ie pokoju.

Obrona polityki pokojowej 
ZSRR

S ekre tarz generalny KP B , 
Edgar La lm and, św iadom y te ­
go, że reprezentu je  w o lę  poko­
jo w ą  w iększości mas p ra cu ją ­
cych, po d kre ś lił jeszcze w  lis to ­
padzie ub. ro ku  w  „D rapeau 
Rouge“ , a następnie p o w tó rzy ł 
na zebran iu C K  KRB, że ko m u ­
niści be lg ijscy odm ów ią udz ia­
łu  w  agresji przeciw ko Z w iąz­
k o w i Radzieckiemu.

„A  jeś li, —  dodał La lm a nd  — 
a rm ia  radziecka w yprze  im pe­
ria lis tycznych  agresorów i  p rzy 
będzie na naszą ziem ię, będzie­
m y  szczęśliw i i  dum ni, że zna­
leź liśm y się w  niezliczonych

szeregach ludz i, k tó rzy  w  n a ­
szych m iastach, naszych wsiach
— w ita ć  będą ow acyjn ie  żo ł­
n ie rzy  w yzw o len ia “ .

Robotn icy, chłopi, urzędn icy 
przes ła li La lm andow i liczne do 
wody uznania. Możemy sobie 
wyobrazić, ja k a  była  reakc ja  
rozwścieczonych podżegaczy w o 
jennych, prasy i członków p a r­
lam entu przez n ich  opłacanych. 
Studenci ka to liccy  w y b ili szy­
by w  siedzibie p a rtii ko m u n i­
stycznej. S po tka li się zresztą z 
na leżytą odprawą tra m w a ja rzy  
z po b lisk ie j zajezdni,- k tó rzy  
skutecznie zastąp ili zbyt po­
w o lną  po lic ję . Ż domu zajętego 
przez Zw iązek P rzy ja źn i B e l- 
g ijsko-R adz ieck ie j, m łodzi fa ­
szyści chcie li zerwać flagę 
ZSRR, pow iewającą obok f la g i 
be lg ijsk ie j. Lecz kam ien ie  t ra ­
f i ły  ł  poda rły  flagę be lg ijską . 
Flaga B e lg ii — zniszczona przez 
w rogów  Z w iązku  Radzieckiego
—  to w ięcej n iż  symbol, to  o - 
strzeżenie...

Walka o pokój trwa

Jak  s tw ie rdz iła  n iedawno re ­
zolucja B iu ra  Politycznego 
K P B  — poświęcona obronie po­
ko ju  — nadszedł m om ent „p ro ­
wadzenia a k c ji bez słabości i 
n ieśm ia łości“  — w a lk i o po­
kó j. W  m ob ilizac ji narodu be l­
g ijskiego pierwsze m iejsce przy 
padnie na tu ra ln ie  k lasie rob o t­
niczej. R obotn icy po rtow i A n t­
w e rp ii, rozpoczęli s tra jk  o po­
prawę by tu , o pokój. M e ta low ­
cy z C ockerill, d‘O ugree-M a- 
r ih ay , rob o tn icy  w arsztatów  
k o n s tru k c ji e lektrycznych z 
Charle ro i, gó rn icy  z Borinage, 
Leodium , z cen trum  k ra ju , zgło 
s il i akces do Światow ego K o n ­
gresu Z w o len n ikó w  P oko ju  w  
Paryżu. O brońcy pokoju zna j­
du ją  poparcie w śród na jszer­
szych mas ludności!

Jest zaszczytem dla  K om u­
nistycznej P a r t i i B e lg ii, ja k  ł 
d la  innych  b ra tn ich  p a rtii, że 
jest ona nie  ty lk o  w yrazic ie lem  
dążeń ludu , lecz także, ja k  
chcia ł tego L e n in  —  „wznosi 
coraz to  szersze w a rs tw y  do po­
ziomu aw angardy“ .

Wiek X X  miał być „wie­
kiem dziecka” Przed pierwszą 
wojną światową w salonach 
pałaców rozprawiano „o dzie­
cku”. Powoływano komitety, 
urządzano bale, zabawy i lo­
terie, kwestowano w przed­
sionkach kościołów, żeby ze­
brać fundusze na pokrycie po­
trzeb biednych dzieci, sierot, 
podrzutków itd. Dobroczyn­
ność miała „wdzięczne” pole 
do popisu.

Przedwojenne frazesy

Sprawy dziecka kształtowa­
ły się na podłożu klasowym i 
żadnymi frazesami nie można 
było obalić prawdy, że los 
dzieci robotników i chłopów 
był odpowiednikiem upoślsdzo 
nego położenia ich rodziców.

Od czasu, gdy w ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej 
rządy przeszły w ręce robot­
ników i chłopów, sprawa dzie- 
ka, troska o jego zdrowie za­
jęły jedno z czołowych miejsc 
w życiu państwa.

Po pierwszej wojnie świato­
wej ukonstytuowała się w Ge­
newie w roku 1923 Rada Ge­
neralna Międzynarodowego 
Związku Pomocy Dzieciom i 
uchwaliła tzw. Deklarację Ge­
newską. Ustala ona podsta­
wowe prawa dziecka i nakła­
da na wszystkich ludzi, bez 
względu na ich rasę, narodo­
wość, wyznanie, obowiązek 
przestrzegania i realizowania 
tych praw. W Deklaracji Ge­
newskiej, podpisanej m. in. 
przez przedstawiciela Polski, 
ujęto w pięciu punktach Kon­
stytucję Dziecka.

Czy głęboka treść Deklara­
cji, jaką bezsprzecznie zawie­
rają tezy, mogła być realizo­
wana w u3troju kapitałiśtycz-

D. Kłuszyńska

nym? W  krajach kapitalisty­
cznych nawet o wysokiej sto­
pie życiowej, sprawy dziecka 
nie mogą być załatwiane ge­
neralnie. Wystarczą okresy 
kryzysu, nieodłącznie związa­
ne z ustrojem kapitalistycz­
nym, żeby właśnie dzieci pad­
ły jego ofiarą.

Czy mogła ta Deklaracja na 
przykład w Polsce przedwrze- 
śniowej dotyczyć dzieci chło­
pów i robotników, dzieci nie­
ślubnych, sierot, skoro bud­
żet. państwa i samorządu nie 
nrzewidywał odpowiednich 
funduszów ?

W  kapitalistycznej Polsce 
przedwojennej nie było i nie 
mogło być zrozumienia dla po 
trzeb, dla prawa do życia 
dzieci ludu pracującego. Jeżeli 
nawet w stolicy i większych 
miastach organizowano przed­
szkola czy kolonie, nie była 
to akcja powszechna.

Dziecko w nowej Polsce

W  Polsce ludowej, dźwiga­
jącej się z gruzów, w ciągu 
czterech lat dokonano wiele w 
dziedzinie zaspokojenia po­
trzeb materialnych i moral­
nych dziecka, żłobki, przed­
szkola, świetlice, szkoły pod­
stawowe, kolonie lecznicze, 
prewentoria, domy dziecka są 
instytucją powszechną, obej­
mując swoim zasięgiem około 
miliona dzieci i młodzieży do 
lat 18.

Dożywianie w szkołach i 
przedszkolach obejmuje oko­
ło jednego miliona 150 tysię­
cy dzieci; z domów tumuso- 
wych korzysta rocznie 30 ty­
sięcy dżieci. W 1.100 punktach 
udziela się porad matkom i

dzieciom. W  sanatoriach dla 
dzieci gruźlików czynnych by­
ło 4.268 łóżek, w szpitalach 
ogólnych dzieci zajmowały 
5.305 łóżek, w prewentoriach 
2.985. W  przygotowaniu do 
akcji kolonii poddano badaniu 
lekarskiemu przeszło milion 
dzieci. Z tej liczby 10 tys. 
skierowano na kolonie leczni­
cze. Ostatnio prowadzona jest 
akcja przeciwgruźlicza, ze 
szczepieniami ochronnymi, któ 
ra obejmuje wszystkie dzieci 
na wsi i  w miastach. Poza 
tym, w oparciu o miliardowe 
fundusze akcji socjalnej czy­
nione są usiłowania zapewnie­
nia dzieciom normalnego roz­
woju fizycznego i moralnego 
przez budownictwo mieszka­
niowe, szkoły, parki, boiska 
i ogródki jordanowskie.

Ustawodawstwo w Polsce 
ludowej przewiduje daleko idą 
cą opiekę nad dzieckiem wy­
kolejonym, wychodząc z zało­
żenia, że dziecko przestępcze 
można i trzeba zwrócić spo­
łeczeństwu, bez użycia prze­
mocy, jak to bywało za rzą­
dów sanacji w osławionym 
Studzieńcu.

Człowiek
największym dobrem

Wzorem dla naszej polityki 
w dziedzinie opieki nad dziec­
kiem jest troska o dziecko w 
Związku Radzieckim. W  kon­
sekwencji zasady, że najcen­
niejszym dobrem na święcie 
jeśt człowiek, Rząd radziecki 
i Parria otaczają dziecko naj­
staranniejszą opieką. Mło­
dzież radziecka, współtwórcy 
stalinowskich pięciolatek, Są 
widomym rezultatem tej o- 
pieki. Po linii wytknięte' 
przez przykład radziecki iclźie 
polityka rządtl polskiego.

Masza twórczość a k iy  sprawie pokofa
W  okresie, gdy im p e ria liśc i 

am erykańscy o tw arc ie  w zyw a­
ją  do w o jny, g łów nym  zadaniem 
wszystkich ludz i postępu jest 
w a lka  o pokój 1 bezpieczeństwo 
narodów. W alka ta  zespala po­
stępowych uczonych 1 pisarzy, 
a rtys tów  i  p lastyków , kom pozy­
to ró w  i  a rch itek tów .

W walce ó pokój w ie lką  ro lę  
odgryw a ją  przedstaw icie le k u l­
tu ry  i  sztuk i radzieckie j. Sw iad 
cźą o ty m  nie ty lk o  ich w y ­
stąpienia na kongresach w  o- 
b ron ie  pokoju, lecz rów n ież i  
ich codzienna praca, ich u tw o ­
ry  przesiąknięte duchem wyso­
kiego hum an ita ryzm u; posza­
now ania  d la  pracy, d la  poko jo ­
w e j działa lności tw órcze j czło­
w ieka. Radzieccy in te le k tu a li­
ści op iew ają  rad ość . w o lne j p ra  
cy, radz ieck i pa trio tyzm  i  m i­
łość ojczyzny, bohaterskie czy­
ny  swych rodaków  w  im ię  bu ­
dow n ic tw a kom unizm u, propa­
gu ją  p rzy jaźń  m iędzy naroda­
m i i  pokój dem okra tyczny w  
im ię  szczęścia ludzkości.

W yżej w ym ien ionym  celom 
poświęcona jest rów n ież  dzia­
ła lność piszących te słowa — 

| trzech radzieckich a rtys tó w  -

M IC H A Ł  K U P R IA N O W  
P O R FIR IU S Z  K R Y L Ó W  
M IK O Ł A J  SO KO ŁO W

K ukryniksy
znani radzieccy artyśc i-m a larze , 
m is trzow ie  p laka tu  i k a ry k a tu ry

p lastyków , k tó rych  głów ną dzie 
dziną twórczości jes t k a ry k a tu ­
ra po lityczna. Jednym  z ceiów 
naszej dzia ła lności jest zdema­
skowanie ba rba rzyńsk ie j, lu do ­
bójczej is to ty  imperializmu mię 
dzynarodowego, demaskowanie 
insp ira to rów  w o jn y  zaborczej.

W  okresie w o jn y  z faszyz­
mem, gdy A rm ia  Radziecka n i­
szczyła po tw ora  h itlerow skiego, 
ukazyw a liśm y w  naszych p ra ­
cach całą niepoczytalność i  o- 
błąkańczy cha rak te r p lanów  
aw an tu rn ikó w  h itle row sk ich , 
zm ierzających do hegem onii 
św iatow ej.

W  ka ryka tu rach  powojennych 
us iłu jem y pokazać praw dziw e 
oblicze ep igonów H itle ra  z o - 
bozu re a k c ji ang lo -am erykań - 
skie j. W  osta tn im  dziele —  w  
obrazie pt. „K o n ie c “  odm alo­

w a liśm y n ieu n ikn io ny  koniec 
czekający wszystk ich tych, k tó ­
rzy  dążą do rozpętania nowej 
W ojny. Obraz nasz przedstaw ia 
¡kwaterę H it le ra  w  osta tn im  o - 
kresie ‘ w o jny . Oszalałe tw arze 
fuehrera  1 jego św ity , nękanych 
obłąkańczym  strachem w  obli-* 
cżu n ieu n ikn io ne j zagłady, zro­
zumienie, że nadszedł dzień za­
p ła ty  oto treść obrazu.

Obraz ten jes t częścią nasze­
go skromnego w k ła d u  w  spra­
wę pokoju. P racu jąc nad s tw o­
rzeniem  obrazu, chcie liśm y, aby 
b y ł on groźnym  memento dla 
wszystkich a w a n tu rn ikó w  im pe 
ria lis tycznych , dążących do he­
gem onii św iatow ej.

Działalność nasza, podobnie 
jak i działalność .wszystkich ma 
larzy radzieckich, ma na celu 
głoszenie wielkich postępowych 
ideałów świata demokratycż- 
nego.

Wzywamy wszystkich przodu 
jących artystów-plastyków ną 
całej kuli ziemskiej, aby ich 
pędzel, dłuto i ołówek stały się 
skutecznym orężem w walce o 
pokój i przyjaźń między naro­
dami.

A l  S t  1 

T< «ni 
M o sk i

Oc .

Sa?

Rysował Tade ■>.

P ro t Tan Dembowski

Teoria Miczurina-Łysenki
Dnia 30 marca na naradzie 

pracowników naukowych, po 
święconej omówieniu nowego 
kierunku w biologii, prof. dr. 
Jan Dembowski wygłosił od 
czyt o teorii M iczurina - Ł y ­
senki.

Treść odczytu podajemy w 
obsza nym skrócie.

*
D yskusja m oskiewska na te ­

m aty  biologiczne, k tó rą  czyte l­
n icy  znają już  z szeregu a r ty ­
ku łó w  zamieszczonych w  na­
szym piśmie, w yw o ła ła  bardzo 
żyw y oddźw ięk w  świecie nau­
kow ym  a na zachodzie stała się 
powodem gw ałtow nych i nie 
przebierających w  tonie ataków  
prasowych.

A u to rzy  k ry ty k  zarzucają Ł y -  
sence, że nie dostarczył dosta­
tecznej dokum entacji naukowej, 
oraz zarzucają m u n ie to lerancję  
w  stosunku do inaczej m yślą­
cych. Tymczasem jeszcze w  roku 
1946 ukazał się w  A n g lii re fe ra t 
zb iorow y dwóch genetyków an­
gielskich, Hudscna i Richensa w 
k tó ry m  zestaw iają on i szczegó­
łowo całą nową lite ra tu rę  gene­

tyczną rosyjską. N ie  dawno zo­
stała przetłum aczona na język  
angie lski praca Łysenk i o dzie­
dziczności i  je j zmienności. Po­
nadto prace genetyków  radziec­
k ich  są pub likow ane w  postaci 
książek, bądź w  postaci specjal­
nych prac w  różnych czasopis­
mach, zwłaszcza w  czasopismach 
z dziedziny agrobio log ii. G enety­
cy anglosascy nie po w in n i w ięc 
uskarżać się na b ra k  in fo rm a c ji 
i dokum entac ji naukowej.

Na jeszcze jedną sprawę w a r­
to zw rócić uwagę. Badacze kra - 
ió w  anglosaskich nie us iłow a li 
pow tórzyć doświadczeń Łysenki. 
M ów ią  zresztą o tym  cytow ani 
au torzy angielscy:

„Z a rz u t Łysenk i, że in n i ge­
netycy n ie  chcie li pow tórzyć je ­
go doświadczeń pozostaje m im o 
wszystko słuszny".

W  in nym  m iejscu czytam y: 
„W  ciągu ostatn ich 15 la t nie 
w ie le  by ło  prób sprawdzenia 
w yn ikó w  szkoły Łysenki, a i te 
na ogół nie b y ły  analityczne, i 
b y ły  często popsute wyrazem  
s ilnych uczuć na korzyść lu b  na 
ni »korzyść sy tuacji ro s y js k ie j“ .

Ta okoliczność nie jest bez zna 
czenia d la  oceny całej te j spra­
wy. Genetycy aglosascy nie po­
w in n i łu dz ić  się, że ich nauka 
jes t w o lna, że is tn ie je  u n ich 
w o lna twórczość. Tak nie jest. 
N auka jes t zawsze czułym  ba ro­
m etrem , k tó ry  żywo reaguje na 
stosunki społeczne, stosunki e- 
konomiczne. Łysenko cały swój 
w ys iłe k  w k łada  na wzmożenie 
p ro d u kc ji ro ln e j, co w  w a ru n ­
kach gospodarki Zw iązku Ra­
dzieckiego jest na tu ra lne  i zro­
zum iałe. A le  rów n ie  natura lne 
jest, że w  k ra jach  o gospodarce 
kap ita lis tyczne j dążenie do 
wzmożenia p ro d u kc ji może być 
niewygodne i  może spotkać się 
bądź z b ra k ie m  poparcia m ate- 
’ ialr.ego, bądź ze zdecydowani* 
w rog im  stosunkiem. W iadom o 
jes t powszechnie, że w  Stanach 
Zjednoczonych n ik t  p raw ie  nie 
ośm ie lił się w ystąp ić  przeciw ko 
poglądom M organa (w sp ó łtw ó r­
ca te o rii chrom ozom alnej dzie­
dziczenia), gdyż pociągnęłoby to 
za sc^>ą natychm iastowe sankcje. 
N aw et w  Polsce, odległe j od 
m iejsca pracy M organa o 15 tys 
km. wystąp ienie publiczne prze­
c iw ko  jego te o rii mogło koszto­
wać k ry ty k a  przed 1939 r. ka te­
drę un iwersytecką. Jak więc

możną m ów ić o to le rancji?
Zadaniem  mego re fe ra tu  bę­

dzie usta lenie rozw o ju  now ej te ­
o r i i b iologicznej na teren ie 
Z w iązku  Radzieckiego oraz na 
rozważeniu podstaw teoretycz­
nych nowego k ie ru n ku  genetyki.

F akt, że gospodarka w  Z w iąz­
ku  Radzieckim  jest jedno lita , ko 
le k tyw n a  i planowa, pociąga za 
sobą szereg ważkich konsek­
w enc ji. Gdy w  k ra jach  o gospo­
darce in dyw idu a ln e j hodowca 
popełn i ja k iś  błąd hodow lany, 
s trac i na tym  on sam — w  skali 
k ra jo w e j te sprawy się w y ró w ­
nu ją . W  Zw iązku Radzieckim  
na tom iast wszelka zdobycz na­
u k i na tychm iast zostaje przeka­
zywana do użytku  ogółu. W y­
hodowanie nowej lepszej odm ia­
ny  pszenicy pociąga za sgjjpą cen­
tra ln y  nakaz je j w ysiew u na 
przestrzeni setek tysięcy ha i je ­
ś li tu  został popełn iony błąd, 
pociąga on za sobą poważne stra 
ty  gospodarcze. Otóż okazało się 
w  p raktyce  gospodarki p lanowej, 
że m etody klasycznej genetyki 
m organow skie j, do bardzo n ie­
dawna jeszcze powszechnie obo­
w iązujące i  w  Zw iązku Radziec­
k im , zastosowane do masowej 
hodow li, czasem powodują w ie i 
k ie  s tra ty . Tak by ło  z bezkry ­

tycznym  stosowaniem zasady 
czystych lin ii ,  zaniedbaniem  do­
b re j up ra w y  w  nasiennictw ie , sę 
le k c ji w ed ług po jedynczych cech 
użytkow ych  itp . Z tych  fak tów  
zdają sobie sprawę i uczeni k ra ­
jó w  zachodnich,

We w spom nianym  ju ż  referacie 
genetyków  angie lskich czytam y: 
„P raktyczne  b ra k i genetyki zo­
sta ły uznane w  w ie lu  kra jach  i 
w ie lu  hodowców  roś lin  przyzna­
je, iż  teo ria  genetyczna m ia ła 
m a ły  w p ływ , lub  wcale nie w p ły  
nęla na ich m etody praktyczne, 
oraz stosunkowo m ało przyczy­
n iła  się do ich zdobyczy“ .

W  znanej książce Ashby czy­
tam y: „G ene tyka  Jest przedm io­
tem  notorycznie bezwartościo­
wym . Łysenko nie  jest da leki od 
p raw dy gdy m ów i, że p raktycz­
nie nie dala ona n ic gospodarce 
ro ln e j“ . — Taka jest op in ia sa­
m ych genetyków  o genetyce k la ­
sycznej.

To bogactwo roś lin  upraw nych 
i zw ierząt dom owych ja k ie  zna­
m y obecnie, zawdzięczamy b y ­
na jm n ie j n ie  genetyce, lecz k la ­
sycznej da rw in ow sk ie j Zasadzie 
selekcji, oparte j na bezkie run- 
kow ej, przypadkow e j zm ienno­
ści. Jest to zasada n iew ą tp liw ie  
skuteczna, jednak bardzo pow o l­

na j  kosztowna. I  tu  w łaśnie za­
czyna się ro la  nowego k ie ru n ­
ku, k tó ry  o trzym a ł tra fn ą  naz­
wę d a rw in izm u  czynnego, a k tó ­
ry  s taw ia sobie za zadanie o- 
panowanie z jaw iska  zmienności, 
sk ie row anie zmienności w  łoży­
sko pożądane d l*  hodowcy — 
k tó ry  bada zależność pomiędzy 
zmiennością a w arunkam i ze­
w nętrznym i.

Hodowca rosy jsk i Iw a n  M i­
czu rin  postaw i! sobie za cel a - 
k lim a tyzac ję  wartościow ych od­
m ian obcych drzew t k rzew ów  
owocowych do surowych w a­
ru n kó w  R osji środkowej. M iczu­
r in  w p row a dz ił do p ra k ty k i za­
sadę stopniow ej ak lim a tyzac ji. 
Zauw ażył, że wśród roś lin  po­
łudn iow ych , ja k  m orele, w in o ­
grona i in ., różne odm iany są 
w  różnym  stopniu odporne na 
m róz, a naw et odporność in d y ­
w idua lna  nie  jest jednakow a. 
Selekcjonu jąc osobniki n a jb a r­
dziej odporne, przenosząc je  stop 
n iow o na północ, osiągnął M i­
czurin  swój p ierw szy w yn ik , 
udało mu się ak lim atyzow ać ro ­
ś lin y  ze S ta ling radu  i  Woroneża 
w  okolicach K odow a, położone­
go ok. 500 km  da le j na północ. 
Ustala on przy tym  pewne regu­
ły . W edług M iczu rina  na jodpo r-

niejsze na n
n ik i, k tó re  b; £X1*
porne w  swe ojczyźnie, n a j-
ła tw ie j zmi ią §ię ro ś lin y
młode, na jb luj fKKjUUMP &•*«
odm iany św * . wyfto3pv/*na.
odm iany no t A k lim a tyzac ja
oparta na t j  r zwadach nosi
nazwę m iczi 
a k lim a tyza c ji

ywsWdjf lasady

M iczu rin  s' - i i  w hodow li
szereg no w y t opartych
na Własnych ’iśW iadcwnUca.
W szystkie je j r.£er m ają  n ia
ty lk o  doniośli 5flCŹ6lli® fifa
tyczne, ale m laka« duśą wa»
gę teoretyczn- ’/.godni« *  k!a~
syczną gene badać« mo t t
ty lk o  rejestr« • zjaw iska, a la
nie  jes t zdolr 3 tli«  Wplypąd.
Tymczasem u
i  ta sama par •od Heń w  <no£$
w yprodukow a. ¿upatale ad&te
ga tunki, zależ od t*#o, w  |a *
k ich  w a ru n k i od*
byw ało  ich  w cwanie.

Prace M icz i a kon tynuow a ł
i ro z w ija ł T ro Ł yW Ik ft. 2/do-
bycze tego ba< 'a tak l i r
i dotyczą ty lu  ■ 
agrobiologii, ż 
dać o n ich hà! 
k ilk a  przyk ład
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K ro n ik a  k u ltu ra ln a  \ Z k im  idziecie „M is trzo w i«  K u ltu ry
(Odpowiedź na list korespondentów amerykańskich) 

Maksym Gorkij

W SPÓŁCZESNA PO EZJA 
P O LS K A  W  T Y G O D N IK U  

„O G O N IO K “

P opu la rny tygodnik radziec­
k i  „Ó gon iok“  poświęca specjal­
ną 'ko lum nę współczesnej poezji 
po lsk ie j.

W tygodn iku  zamieszczono w 
przekładzie na język rosy jsk i 
w iersze: Ju liana  Tuw im a , B u ­
dow a li nowy, most“ , S tanisława 
W ygodzkiego —  „Pokój i W ol­
ność“ , Pasternaku — ,Łist do 
Pabla N erudy“ , Broniewskiego 
„P ieśń robo tn ików  po lskich“ , 
Jaw orskiego — „Do powstańca 
greckiego“ , W irpszy — „P io ­
senka o dźwigach portow ych“ .

W iersze T uw im a i Pasterna- 
ka  tłum aczył K udre jko , a poe­
zje Broniewskiego; W irpszy, Ja 
worskiego i Wygodzkiego — 
Sw ie tiow .

W Y S TA W A  AUTO GRAFÓ W  
JU L IU S Z A  SŁO W ACKIEG O
W  setną rocznicę zgonu Ju liu  

sza Słowackiego otw arto  w 
Ossolineum w rocław skim  w y ­
stawę au togra fów  wieszcza po l­
skiego.

O tw arc ia  w ystaw y dokonał 
pro f. K no t, dy re k to r Biblioteki 
U n i we r  syte ęk ie j  > p rzypo m i n a -
jąc dw u k ro tn y  pobyt Słowac­
kiego we W rocław iu.

K O N K U & S  N A  N A JŁ A D N IE J ­
SZE W NĘTRZA C H A T 

K U R P IO W S K IC H

W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki W ar 
szawskiego Urzędu W ojewódz­
kiego urządza w  nadchodzące 
św ięta W ielkanocy konkurs na 
na jładn ie jsze wnętrze chaty k u r 
p iow skie j.

K onkursem  są objęte gm iny 
położone na terenie tzw  Pu­
szczy Z ie lone j: Czarnie i M y ­
szyniec oraz gm iny z Puszczy 
B ia łe j: O bryte i Wyszków, W 
dn iu  17 i 18 kw ie tn ia  specjalna 
kom is ja  wydż. K u ltu ry  i Sztu­

K ro n ik a
w yd a w n icza

B IB L IO T E C Z K A
W S P Ó ŁZA W O D N IK A

C entra lny Zarząd Przem ysłu 
Węglowego pod ją i cenną in ic ja ­
tyw ę  wydawania sylw etek czo­
łow ych gó rn ików  w ramach B i­
b lioteczki W spółzawodnictwa. 
Jako to m ik  d rug i ukazała się 
sy lw etka Czesława Z ielińskiego, 
górn ika, obecnie w icedyrektora  
kopa ln i im . W ieczorka, k tó ry  
uzyska ł w  październiku 1948 r. 
/21,8Vo norm y.

Książeczka ta poza b iogra fią  
Z ie lińskiego i jego fo togra fią , 
zaw iera cenne in fo rm ac je  o je ­
go metodach pracy i  ulepsze­
niach.

Dużo pozostawia do życzenia 
szata graficzna książki. Więcej 
dbałości o tego typu w ydaw ­
n ic tw a ! Zdjęcia są niewyraźne, 
m artw e, papier gazetowy, a r y ­
sunki n ieprzejrzyste.

Poważnym  brakiem  w  ks ią­
żeczce, jest pom inięcie znacze­
n ia  przyk ładu  ZSRR dla u lep­
szeń technicznych i organizacji 
współzawodnictwa.

NOW E K S IĄ Ż K I R A D Z IE C K IE

N akładem  Spółdzielni „K s ią ż ­
ka i  W iedza“  ukazał się szereg 
nowych cennych przekładów  ra 
dzieckich. A r tu r  Sandauer prze 
ło ży ł opow iadanie Gorkiego — 
„9 stycznia“  (str- ,60). „Z d o ­
bycie W ielkoszum ska“  —■ cie­
kaw a książka Leonid Leonowa 
— -w ydana została w  p rzek ła ­
dzie Ju liana  S try jkow sk iego  (str 
158). P iękna powieść M ścis ław - 
skiego „Szpak, ptak w iosenny“ , 
ukazała się w przekładzie Ga­
b r ie li R okR w skie j (str. 420) 
Wydana została również w  nie­
w ie lk ie j książeczce kom edia Pie 
trow a — „W yspa poko ju “  (w 
przekładzie M a rii W isłowskie j, 
Str, 126).

Wydawnictwo „Prasa W o j­
skowa“ wydała książkę lotniczą 
Pokrysżkina — „Myśliwiec. Z 
notatnika p ilo ta “  (przekład J 
Przym ianowskiego, str. 126).

P R Z E W O D N IK  PO W YSTAW IE  
K S IĄ Ż K I r a d z i e c k i e j

W  P O ZN A N IU

Doskonale zorganizowana ob­
jazdowa w ystaw a książki ra ­
dzieckie j by ła  w ie lk im  wydarzę 
niem  k u ltu ra ln y m  we 'y’EZZ s! “ 
k ich większych ośrodkach Poi- 
ski. D ziesią tk i tysięcy _ zwiedza­
jących w  W arszawie i na pro 
w in c ji z ogrom nym  zaintereso­
waniem  zapoznawały się z bo­
gatym  dorobkiem  wydawniczym  
ZSRR — k ra ju  na jw iększej ilo ­
ści książek i b ib lio tek  na św ię­
cie.

Z te j okaz ji kolo wojewódz- 
k ie  Tow arzystw a P rzy jaźn i P o l- 
sko-R adzieckie j w ydało 32-stro- 
u icow y przew odnik P° w ysta ­
w ie, starannie opracowany i 
znakom icie u ła tw ia jący  o rien ­
tację. Jest to przy ty m ?enna 
pozycja b ib liog raficzna , in fo r ­
m ująca o książkach radzieckich, 
niezależnie od wystaw y. P rze­
w o dn ik  ten zasługuje po sta­
ranne j e rfnc ie  na ponowne w y ­
danie ja ko  broszura o książ­
kach radzieckich.

k i zw iedzi chaty kurp iow skie  
biorące udzia ł w  konkurs ie  i 
w y ty p u ję  po 5 na jład tre jszych 
w nę trz  z każdej gm iny.

Gospodarze wyróżnionych 
chałup o trzym a ją  nagrody ' 
dyp lom y.

P O P U LA R Y Z A C JA  U TW O ­
RÓW  M IC K IE W IC Z A  

W Ś W IE T LIC A C H  
W IE JS K IC H

Zw. Samop C hłopskie j na 
teren ie swych 2.200 św ie tlic  
prowadzi akcję popu laryzacji 
u tw o rów  M ickiew icza. O rgan i- 
bowane są w ieczornice m ick ie ­
w iczowskie na Un iwersyte tach 
Ludow ych z udzia łem  w y b it­
nych prelegentów, w ś w ie tli­
cach wygłasza sie re fera ty, do­
starczane przez kom ite t oraz 
w ystaw ia  się inscenizację u tw o­
rów  m ick iew iczow skich  w  oprą 
cowaniu m iesięcznika „T ea tr 
Lu dow y“  Inscenizacja ta obej­
m u je  teksty  a rty k u łó w  M ick ie ­
wicza, zamieszczanych w „T ry ­
bunie Ludów “ , ba llady, pieśni 
itp .

Ś w ie tlice  Zw . Sam. Ch ot.rzy 
m ają rów n ież narodowe wyda­
nie dzieł M ick iew icza oraz b i-  
b lio ra fię  m ick iew iczow ską

N O W A  P LA C Ó W K A  
K U L T U R A L N \

N A  D O LN Y M  S LĄ S K U

W ram ach wojewódzkiego 
zjazdu kom ite tó w  żydowskich 
odbyło się we W roc ław ia  u ro ­
czyste o tw arc ie  Dolnośląskiego 
T ea tru  Żydow skiego im  R E 
K am ińsk ie j. W uroczystości 
w z ię li udz ia ł przedstaw icie le 
w ładz, sfer naukow ych, a r ty ­
stycznych oraz przodownicy 
pracy fa b ry k  w roc ław sk ich

Po części o fic ja ln e j u roczy­
stości odbyła się b rem iera  ko ­
m edii Szaloma A le jchem a pt 
„Błądzące gw iazdy“  — w w y ­
konan iu zespołu dolnośląskiego 
T ea tru  Żydowskiego, z udz ia­
łem  i w  reżyserii w yb itnego  a r­
tys ty  Zygm unta T u rkow a , k tó ­
ry  p rzyb y ł z A rge n tyny , na o - 
tw a rc ie  nowej p laców ki k u ltu ­
ra lne j na D o lnym  Śląsku.

F IL M Y  O Ś W IA TO W O - 
W YC H O W AW C ZE D L A  
W ID ZÓ W  W IE JS K IC H

„F ilm  P o lsk i“  p lanu je  na rok  
bieżący w yprodukow an ie  97 f i l  
m ów  ośw iatowych, co stanow i 
b lisko  d w u k ro tn y  wzrost w  sto 
sunku do łącznei p ro du kc ji w  
latach 1945— 48.

Pierwszą grupę stanowią f i l ­
m y służące jako pomoc przy 
nauczaniu m łodzieży w  szko­
łach wszelkiego, typu  Drugą 
grupa obe jm uje  cyk l f ilm ó w  
ins truktażow ych  w yko nyw a­
nych pod kątem 'w idzen ia  po­
trzeb gospodarki k ra ju , F ilm y  
ogólno-kształcące, k tó rvch  ce­
lem jest zobrazowanie w y b ra ­
nych zagadnień k u ltu ra ln ych , 
po litycznych, gospodarczych, 
społecznych należą do trzecie j 
grupy.
Specjalną uwagę zwrócono 

na cyk l f ilm ó w  ośw iatowych, 
przeznaczonych dla widza w ie j 
skiego, stanowiących połączenie 
f ilm ó w  ins truktażow o-zaw odo- 
wych z film a m i wychow aw czo- 
kształcącym i Celem tych f i l ­
m ów jest k rzew ien ie  na wsi 
no jskie j m yśli postępu gospo­
darczego i społecznego

„F ilm  P o lsk i“  posiada obec­
nie 5 ośrodków p ro du kc ji f i l ­
m ów  ośw iatowych: w Łodzi,
K raków ie , G liw icach, Gdańsku 
i Żyrardow ie .

„S ąd  H o n o ro w y " , sztuka w  3 
dra Sztejna* G ościnny w ystęp 
T e a tru  Dram atycznego w  Pańs

Pierwsza, zagrana w  W arsza­
w ie  przez gości m oskiewskich, 
współczesna sztuka radziecka — 
„W ie lk ie  d n i“  M iko ła ja  W ir ty  ~  
to dokum entarn ie  ścisła i ideo­
wo zw arta  prawda o w o jn ie  i 
obraz narodu, pod genia lnym  
k ie row n ic tw e m  Stalina, walczą­
cego zwycięsko o swe życie i 
wolność. Dziś działa m ilczą, a- 
la rm  przec iw lo tn iczy nie p rzy ­
ciem nia m iast. W ięc koniec w a l­
kom?

Jest w sztuce W irty  pewna 
doskonała scena, k iedy to S ta­
lin  w  zg ie łku  w o jn y  — jeszcze 
obronnej, jeszcze w  przededniu 
sta lingradzkiego kontruderzen ia 
— m ów i o zasadach powojennej 
odbudowy. W ojna i  pokój scho­
dzą się w  m yś li i  czynie, sąsia­
du ją ze sobą, p rzen ika ją  na­
wzajem . D ookoła rosną ru in y , 
gruzy, ale na tych  zgliszczach 
odrodzi się życie jeszcze wspa­
nialsze. N ie bez now ej w a lk i 
zresztą, choć w  in nych  w yrażo­
nej form ach. Gdyż w róg  nadal 
czyha, na każdy błąd, na każdą 
chw ilę  słabości. W alka trw a .

Ważny, naukow y odcinek tej 
walki, pokazał nam  dramat 
Sztejna, słusznie w ystaw iony 
bezpośrednio po „W ie lk ich  
dn iach“ . Z na jdu jem y się w  śro­
dow isku e lity  naukow ej Z w iąz­
ku Radzieckiego, poruszamy się 
pośród profesorów In s ty tu tu  Me 
dycyny Doświadczalnej, słyszy­
m y o wynalazcach naukowych

Maksym G orkij
W 1932 roku na lamach 

„Prawdy“  (u) numerze s dnia 
12 marca) ukazał się pod po­
wyższym tytułem  a rtyku ł Ma 
ksyma G arki ja  będący odpo­
wiedzią na l i '  i  koresponden­
tów amerykańskich, Smitha i 
M orrisona.

A rty k u ł ten powstał w mo­
mencie najwyższego nasilenia 
śiciatowego kryzysu gospodar 
czego, k tó ry  był świadectwem 
całkowitego bankructwa kapi­
talizmu. Był to równocześnie 
okres narastającej fa li faszyz 
mu, okres poprzedzający doj­
ście H itle ra  do władzy. Anali­
zując ówczesną sytuację na 
froncie ku lturalnym , G orkij 
wykazuje całą zgniliznę nauki, 
lite ra tu ry  i  sztuki burżuazyj- 
nej. Piętnuje inteligencję bur- 
inazyjną która odgrywała ro­
lę' „podeszyciełki" klas posia­
dających.

Poniżej przytaczamy kilka  
fragmentów ze wspomnianego 
artyku łu  twórcy realizmu so­
cjalistycznego vj związku z 
niedawno minioną 8 l-ą  rocz­
nicą jego urodzin:

...Mieszczuch przyznaje, że 
rozum jego klasy osłabł, zbdn 
krutował. Radzi on „okiełznać 
naukę“, zapominając ile siły 
ona właśnie dała jego klasie, 
umożliwiając jej utrwalenie 
władzy nad światem pracy. 
Cóż to znaczy — „okiełznać na 
ukę“ ? Zakazać wolności ba­
dań? Ongiś burżuazja odważ­
nie walczyła przeciwko zaku­
som kościoła na wolność na­
uki. W naszych czasach filozo 
fia burżuazyjna staje się po­
woli tym, czym była w najbar 
dziej ponurym okresie średnio 
wiecza —służebnicą teologii...

Burżuazja Europy i Amery 
ki. będąca panią świata, staje 
się z roku na rok coraz bar­
dziej ignorancka, bezsilna pod 
względem intelektualnym, bar 
barzyńska i sama już w Wa­
szej osobie zdaje sobie z tego 
Sprawę-.

Myśl O możliwości nawrotu 
do epoki barbarzyństwa jest 
.najmodniejszą" dziś ideą 

współczesnej burżuazji. Spen- 
glerowie, Callaux i „myślicie­
le“ ich pokroju wyrażają na­
stroje tysięcy mieszczuchów. 
Te, pełne trwogi, nastroje wy 
Wołane są przeczuciem zagła­
dy klasowej — faktem wzros­
tu na całym świecie rewolucyj 
nej samowiedzy mas robotni­
czych. Burżuazja nie chciała­
by wierzyć w proces kultural 
no rewolucyjnego rozwoju 
lu d u  pracującego, jednakże wi 
dzi go ona i czuje. Proces ten 
znajduje wszechstronne i do­
skonałe uzasadnienie. Jest on

aktach (10 odsłonach) Aletksan- 
Państwow ego M oskiew skiego 

tw o w y m  Teatrze Polskim .

i rozum iem y ich społeczne i pań 
stwowe znaczenie. K o n f lik t  dra 
m atyczny zawiązuje się mocno 
i pokazany jest z w ie lu stron. 
D r Łosiew, jeden z profesorów 
In s ty tu tu , jes t współwynalazcą 
nowego środka, znieczulającego 
ból: in fo rm ac je  o tym  ogłosił w 
prasie am erykańskiej, przekazu 
iąc też do A m eryk i pełny tekst 
odnośnej pracy badawczej, Pe­
w ien spec amerykański, pro fe­
sor C arter, przybywa obejrzeć 
In s ty tu t, w  k tó rym  pracuje Ło - 
śiew. Towarzyszą mu dw aj in ­
ni, pode jrzan ie ciekawi i  wścib- 
scy „p ro fesorow ie “ .

D o k tó r Łosiew  gotów jest 
Am erykanom  odsłonić wszyst­
k ie  ta jn ik i laboratoriów , Dzięki 
przytom ności um ysłu innych 
pracow ników , tajemnica z0*^al e 
ocalona —> to zresztą szczegół fa 
bu la rny. Isto ta k o n flik tu  drama 
tycznego polega na kon fron tac ji 
dw u postaw myślenia i m e­
tod postępowania, polega na ja ­
snym, sceniczną mową wyłożo­
nym, w ykładzie  na tem at p iz y - 
czyn i skutków  błędnej, k a ry ­
godnej działalności Łosiewa,

„N auka jest jedna... -nauka 
nie zna granic geograficznych., 
nauka nie ma tajemnic...

K tóż to wygłasza tak ie  maksy 
my, ja k iż  to złotousty mówca 
na iw n ie  powtarza frazesy libe ­
ra lizm u przeszło wiecznego, m a­

logicznie nieuchronnym wyni 
kiem rozwoju doświadczeń 
ludzkości, pracującej, doświad 
czeń, o których tak pouczają­
co opowiadają historycy bur- 
żuazyjni.

Zarzucając mi, że „głoszę 
nienawiść“ radzą mi panowie 
„propagować miłość“. Uważa 
ją, panowie, zapewne że je­
stem zdolny do gustowania ro 
botnikom; miłujcie kapitali­
stów, albowiem cni pożerają 
wasze siły, miłujcie ich, albo­
wiem cni bezpłodnie niszczą 
skarby ziemi waszej, miłujcie 
ludzi, którzy trwonią wasze że 
lazo na budowanie instrumen 
tów waszej zagłady, miłujcie 
łotrów, z których wcli dzieci 
wasze zdychają z głodu, m i­
łujcie tych którzy mordują 
was w imię spokoju i sytości 
swojej, miłujcie kapitalistę ? 
albowiem jego kościół utrzy­
muje was w ciemnocie.

...Nie, głoszenie miłości bie 
dnych do bogatych, robotni­
ków do fabrykantów — nie to 
moje rzemiosło. Ja nie umiem 
pocieszać. Zbyt debrze i od 
zbyt dawna wiem, że cały 
świat żyje w atmosferze nie- 
naw'śei. Widzę, że staje się 
ona coiaz bardziej silna, ak­
tywna. dobroczynna.

Czas już wielki, abyście wy, 
„humaniści, pragnący być pra 
ktykami“ zrozumieli, że na 
świecie działają dwa rodzaje 
nienawiści: jedna z nich po­
wstała wśród drapieżców na 
gruncie ich wzajemnej konku 
rencji, oraz z poczucia lęku 
przed urzyszłością, która nie­
sie drapieżcom nieuniknioną 
zagładę; druga nienawiść to 
nienawiść proletariatu wypły 
wająca z jego odrazy do rze­
czywistości, nienawiść coraz 
bardziej podsycana uświado­
mieniem proletariackim pra­
wa do władzy. Napięcie tych 
obu nienawiści jest już tak 
wielkie, że nikt i nic nie mo­
że ich pogodzić, i nic oprócz 
nieuchronnego starcia się ich 
fizycznych, klasowych nosicie 
li, nic oprócz zwycięstwa pro­
letariuszy nie wyzwoli świata 
od nienawiści.

Radzę Wam, spróbujcie po­
myśleć, tak jak nieliczni —  
jak ci— narazie nieliczni jesz 
cze ,— inteligenci, którzy już 
zaczynają rozumieć, że nauka 
Marksa i Lenina to szczyt, któ 
ry osiągnęła uczciwie badają­
ca zjawiska społeczne myśl 
ludzka i że tylko z wyżyn tej 
nauki widać jasno prostą dro 
gę do sprawiedliwości społe­
cznej, do nowych form kultu­
ry. Przemóżcie się i  zapomnij

jące i wówczas zresztą m asko­
wać w łaściw ą treść klasową? 
K tóż to zapomina o swej ro li 
uczonego, pracującego dia  do­
bra socjalistycznego społeczeń­
stwa, a nie d la  kieszeni akcjo­
nariuszy tru s tó w  i ku  pomocy 
podżegaczy wojenych? K tóż to, 
olśniony ob łudną frazeologią i 
syren im i głosami uczonych na 
służbie kap ita lizm u , daje się 
schwytać w  sidła, zam ienia swój 
p ro le ta riack i in te rnac jona lizm  
na obcy i w ro g i lu do w i kosmo­
polityzm ? U  kogóż pragnienie 
fa łszyw ej s ław y przeradza się w 
próżność i ślepotę polityczną, 
czy ty lk o  Łosiew  jes t ka rie row i 
czem i  an typatrio tą? Profesor 
A leksander D obro tw orsk i, k ie ­
ro w n ik  In s ty tu tu , w  dobre j wie 
rze so lida ryzu je  się z Łosiewem, 
nie dostrzega rzeczyw iste j ro li 
nauk i w  świecie współczesnym, 
a rączej dostrzega ją  w  św ietle 
na jzupe łn ie j fa łszyw ym . P rof. 
D obro tw orsk i ochran ia Łosie­
wa, walczy o swe n ie istn ie jące 
prawa k le rka , wyrządza szko­
dę społeczną i podpada pod sąd 
honorowy, złożony z innych pro 
fesorów. Dopiero na tym  sądzie 
spadają mu łu sk i z oczu, do­
strzega wszystkie konsekwencje 
swoich błędów, zaczyna rozu­
mieć czemu to u boku pH&f 
Cartera wślizgnęło się dwu 
szpiegów do In s ty tu tu  i czemu 
sam C arte r za ta ił przed rosy js­
k im  kolegą form ułę  naukową. 
Zakupioną od, Cartera przez jed 
ną z f irm  am erykańskich. Is t­
nieje, niestety, granica geogra­
ficzna d la  nauki, skoro istn ie je  
kap ita lizm  i skoro burżuazyjny 
„hum an izm “  jest ty lk o  m yd le­
niem  oczu. Profesor rozpoznaje 
swój błąd i w yg łasza. sam okry­
tykę, k tó rą  koledzy i  op in ia  u -

cie —  choćby na chwilę — o 
waszym pokrewieństwie z kia 
są, której cała historia była 1 
jest historią nieustannej fizy­
cznej i duchowej przemocy 
nad pracującą ludzkością, nad 
robotnikiem i chłopem, a zro­
zumiecie, że wasza klasa jest 
waszym wrogiem.

Karol Marks był bardzo mą 
drym człowiekiem i nie nale­
ży sądzić, że wyskoczył na 
świat jak Mińęrwa z głowy Jo 
wiszą. Nie, nauka jego jest ta 
kim samym genialnym ukoro 
iłowaniem doświadczenia nau­
kowego. jakim b-da swego 
c-asu nauka Newtona, czy Dor 
wina. I etrn iest prostszy od 
Marksa, a jako nauczyciel — 
niemniej .mądry. Oni tn poka­
żą Wam klasę, której słu tycie 
nókażą ją od zarania w ie.i si 
le i chwale, pokażą jak meto­
dami nieludzkiej przem icy 
stwarzała ona i stw ^iw ła wy 
godną dla siebie „kulturę“, 
wyrosła na krwi, obłud-ie i na 
kłamstwie. A następnie o ''k i 
żą Wara proces gnicia, tej kul 
tury. Jej rozkład współczesny 
widzicie sami: przecież właś­
nie ten proces budzi w Was 
trwogę, której daliście wyraz 
w liście do mnie.

...Wciągając do swego śro­
dowiska utalentowanych ludzi 
z warstw robotniczych i chłop 
skieh, zmuszając ich do służę 
nia swoim interesom, burżu­
azja chełpi się „wolnością“ 
zdobycia „pewnego dobroby­
tu“ - -  wygodnego legowiska 
przytulno., nory. Ale oczywiś­
cie, nie zaprzeczycie, Panowie, 
że w waszym społeczeństwie 
tysiące utalentowanych ludzi 
ginie nr manowcach banalnego 
dobrobytu, bo nie są zdolni o- 
panować przeszkód, które pię 
trzą przed nimi warunki ży­
cia burżuazyjnego.

Literatura europejska i ame 
rykańska pełna jest opisów ja  
łowej zagłady utalentowa­
nych ludzi, Historia burżuazji 
to historia je j duchowej pau­
peryzacji. Jakimi talentami 
może poszczycić się ona w na 
szych czasach? Nie ma się 
czym poszczycić, chyba tylko 
rozmaitymi hiferam i, chyba 
tylko karłami chorymi ńa ma­
nię wielkości.

...Czas wielki abyście odpo­
wiedzieli na proste pytanie: z 
kim idziecie „mistrzowie kul­
tury“ ? Czy pójdziecie wraz z 
plebejską siłą kultury do wal­
ki o stworzenie nowych form  
życia, czy też przeciwko tej 
sile, do walki o zachowanie 
kasty nieodpowiedzialnych 
IrapieżeóW, kństy, która zgni­
ła od głowy 1 działa już tylko 
siłą inercji.

znaje za skruchę szczerą 1 w y ­
starczającą. W raca zatem Dobro 
tw orsk i do swej twórczej p ra ­
cy, lecz d la  Łosiewa nie  ma 
m iejsca w  m urach Ins ty tu tu , 
wyosobnił się on ze społeczeń­
stwa radzieckiego i  jest jego 
wrogiem .

Już z tego na jbardzie j pobież­
nego streszczenia „Sądu Hono­
rowego“  w idać ja k  bardzo sztu­
ka Sztejna odbiega od schematu 
i  tradycyjnego wzorca dla u tw o 
rów  dram atycznych, ja k  bardzo 
różni się sw ym i w ą tkam i od te ­
go wszystkiego, ęo zwykło do 
nas w  dziedzinie tea tru  przycho 
dzić z zachodniej zagranicy. 
O ryginalność i  odrębność tem a­
tyczna — ote naczelna cecha 
„Sądu Honorowego“ . Tą świe­
żością i  odrębnością pokazywa­
nych ludz i i  zdarzeń dram at 
Sztejna zaskakuje i  zdumiewa 
każdego, k to  obcy jest św iatu, 
budującemu kom unizm , a in te ­
resuje, póciąga i uczy wszyst­
k ich ze św iata budującego so­
c ja lizm  I z tego punktu  w i-  
dzienia fes tiw a l sztuk radziec­
kich, pokazanych w  W arszawie 
przez zespół M oskiewskiego Tea 
tru  Dramatycznego, ma znacze­
nie w yjątkow e.

A  więc j w  stosunku do d ra ­
m atu Sztejna pozostanie nieza- 
draśniętę skalpelem k ry ty k a  
w ie lk ie  przeżycie spotkania ze 
społeczeństwem radzieckim , no­
wym , lepie j zorganizowanym , o 
wyższych norm ach e tyk i i m orał 
ności.

T eatr m oskiewski w łoży ł w 
inscenizację kam era lne j tech­
nicznie sztuki Sztejna rów nie 
w iele w span ia łym  sukcesem u - 
wieńczonego w ys iłku , co w  w y ­
staw ien iu „W ie lk ich  d n i“ , i  rów

Błąd prof. D obro tw orsk iego
Jaszcz

Maksym Gorkij

G dy k lo c e k  bukszpanow y
zastępow ał s ia tkow ą k liszę

Mieczysław Opałek: Drzeworyt w czasopismach po lskich 
ź u X  stulecia. Wrocław 1949, Zakład Narodowy im . O ssoliń­
skich, str. 69 i 20 reprodukcji.

D rzew oryt, ojciec sztuki d ru ­
karsk ie j, doszedł do wspaniałego 
rozkw itu  w  pierwsze j połowie 
X V I stulecia i  z końcem tego 
Wieku zszedł z w idow n i, ustępu­
jąc miejsca m iedz io ry tow i. I  do­
piero w  szóstym dziesią tku lat 
w ieku X IX  d rzew ory t odrodził 
się na k ró tko , jako  środek re­
p rodukc ji w  pismach ilu s trow a ­
nych. Tem u w łaśnie okresowi 
w tó rne j wspaniałości drzew ory­
tu poświęcona jest książka M ie ­
czysława Opałka.

D rze w ory t rep rodukcy jny  X IX  
stulecia zawdzięcza swój rozw ój 
w  Polsce powstaniu k ilk u  pism 
ilus trow anych z „T ygodn ik iem  
Ilus tro w a n ym “  i „K ło sa m i“  na 
czele, Na kartach roczn ików  z 
tego okresu odnajdziem y n a j­
piękniejsze dzieła sztuki ksy lo - 
graficznej X IX  stulecia. Redak­
cje  obu popu larnych tyg o d n i­
ków  rozporządzały całym  szta­
bem znakom itych ry tow n ików , 
początkowo cudzoziemskich, po­
tem zaś polskich i  spolszczonych

W prawdzie d rzew ory t X IX  
w ieku pozbawiony b y ł tego cha­
rak te ru  o ryg ina lne j twórczości 
artystycznej, ja k im  b y ł drzewo­
ry t  w ieków  ubiegłych, ro la  jego 
bowiem  sprowadzała się do od­
twarzania obrazu, rysunku , por­
tre tu , n iem n ie j jednak wśród

drzew ory tn ików  z ła t 1360 — 
1890 zna jdu je  się szereg w y b it­
nych a rtystów .

Obok te j zasadniczej fu n k c ji, 
ja k im  było  reprodukow anie dzieł 
sztuki, d rzew ory t X IX  w ieku  
b y ł środkiem  odtw arzania na la 
mach czasopism wydarzeń a k tu ­
alnych. Ołówek rysow n ika  za­
stępował w tedy kam erę fo tore­
portera, a ry lec ksy lpgra fa  — la ­
bo ra to rium  kliszarskie .

D rzew ory t us tąp ił w  Diśmf» { 
lu s tr; ■■ - m , : _y
sia tko -,v ..
e io lec it . > ie»......ą ,ać
z k a rt W ; , ..

z zapór, - , u i
źródłowo
ka p. O pa.*>.<,. A u to r z w yraź- 
iy m  sentym entem  b ib lio f ila  w er 
tu je  pożółkłe k a r tk i starych ty ­
godników , przenosi nas n f fc h w i-  
ę do pracow ni ksy logra fa , gdzie 

k ró lu je  ry lec  i bukszpanowy k io  
cek, opowiada h is to rię  k ró tk o ­
trw a łe j świetności odrodzonego 
d rze w o ry tu  i pozwała nam raz 
.eszcze rzucić okiem  na 20 n a j­
celniejszych tw o ró w  ry lca  tego 
okresu.

Rozprawę uzupełn ia p racow i­
cie zestaw iony słowniczek 143 
nazwisk d rze w o ry tn ikó w  po l­
skich X IX  stulecia.

■Pt A

nie artystycznym  tr iu m fe m  m o­
że się poszczycić (reżyseria K . 
Zotow ej i S. K am ink i). P rawem  
świadomego kon trastu , po przed 
staw ien iu zbudowanym  z lic z ­
nych elem entów nowoczesnego 
teatra lnego w yrazu  —  u jrz e li­
śmy czystą, la b o ra to ry jn ie  czy­
stą robotę tea tru  realistycznego: 
N ic nie ma rozpraszać uw agi w i 
dza, skupionej na słow ie i dys­
k u s ji scenicznej. Deikoracje (K. 
Jefim ow a) posługują się w  w ie ł 
k im  stopniu ko ta rą  i paru n ie­
zbędnym i akcesoriam i' m a rku ją  
zmianę sytuacji scenicznej i 
m iejsca akc ji. N ieodm iennym  
akcentem jes t w ie lka , na całą 
wysokość sceny wzniesiona plan 
sza z płaskorzeźbam i uczonych 
rosy jsk ich . Ten prosty symbol 
mocno i bez niedom ów ień poka­
zuje ideowy kościec sztuki. D ru  
g im  odchyleniem  od ścisłego rea 
lizm u  jes t św ietn ie  skompono­
wana reżysersko i  rów n ież tea­
tra ln ie  mocna scena w  gabine­
cie przedstaw icie la CK  P a rtii.

A k to rzy  — ju ż  nam  bliscy, 
n iem al dobrzy zna jom i — dosto 
sowali się ściśle do ogólnej kon ­
cepcji reżysera, g ra li z tą n ie ­
wym uszoną rea listyczną swobo­
dą, k tó ra  — uogó ln ia jąc — ce­
chu je  s ty l ich gry, je ś li można 
tu  w łaśnie m ów ić o s ty lu , b l i ­
źn iaku s ty lizac ji.

S w e rd lin  udow odn ił, że ró w ­
nie na tura ln ie , prosto i przej - 
m ująco p raw dziw ie  p o tra fi za­
grać najw iększego człow ieka e- 
poki, ja k  i rubasznego, jo w ia l - 
nego profesora w  m undurze ge­
nera lskim , uczonego be zpa rty j­
nego, ale czującego z narodem  i 
Partią . W yraziście zagrali Sa - 
m ojłow , Lub im ow , K isielew . 
W ie lk im  osiągnięciem artystycz 
nym  jest ro la  Łosiewa w  in te r­

p re tac ji K i r . l v  a-f
b iek tyw izow  ' ,
stać, ani raz;, >. . r ,.v,
ności do je j 1 ■ ; tr  ne,
w ew nętrzne j.
Św ietn ie  od. __ __
barozo statyczne, ty m  większe — 
go wym agające w k ła d u  pracy 1 
ta lentu — Sztrauch i W iecze-  
sław Również trzech A m eryka  
nów nie po trak tow ano  po maco 
szemu lub w ed ług gotowych 
w zorków  (gra ją  M o rsko j P ła tn i 
kow , Kaszkin).

Z espó ł-a rtys tek  i tym  razem 
me m ia ł większego pola do po­
pisu: ro le  kobiece są w  „Sądzie 
H ono row ym - drugoplanow e i 
epizodyczne, w y b itn y  m asku li -  
nizm  i usunięcie e lem entu ero -  
tycznego cechuje zarówno „W ie l 
k ie  d n i“  ja k  i „Sąd hono row y“ . 
W każdym  jednak razie Połow i 
kowa i G erdrich  da ły  ro le  op ra ­
cowane sum iennie, a P lerechina 
row ą  służącej Paszy, po tw ie rdz i 
ła w ysokie  m niem anie o swoim  
uzdo ln ien iu  do ró l cha rak te ry  -  
stycznych. Raniewska jako  żona 
Łosiewa, ograniczona próżna, 
papuzio zakochana w  urokach 
bu rżuazy jne j zagranicy, pokaza 
ła grę obm yślaną drobiazgowo i  
konsekw entn ie, ale swoim zbyt 
lekko  kom ediowym  akcentem  
odbiegała od jednolitego s ty lu  
przedstaw ienia.

Na czele wykonaw ców  pefeta -  
w iłb ym  tym  razem Chanowa, 
głęboko ludzkiego i praw dziw e­
go w  ro li zbłąkanego, ale znajdu 
jącego drogę pow rotu , profeso­
ra Dobro tw orskiego Chanów to 
św ietny p rzyk ład  rosy jsk ie j 
szkoły rea lizm u scenicznego, bio 
rącej początek w epokowej dla 
dziejów nie ty lk o  rosyjskiego a- 
łe i powszechnego tea tru  prący 
S tanisławskiego i  M CH AT-uu
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g  m ię d z y n a r o d o w y  w y ś c ig  k o la r s k i
PRAGA -  WARSZAWA

Meldunki z obozu 
kolarzy polskich w Polanie

T rener ko la rzy  po lskicn prze­
byw ających na obozie tren ingo­
w y m  w  Polanie —  Zygm un t 
W iszn ick i te le fon iczn ie  in io rm u  
Je nas o ostatn ich aktua lnych 
wydarzeniach.

Kolarze: W ydarkiew icz, Ro­
zum ek i  G abrych zrezygnowali 
te  swego ewentualnego udzia łu  
w  wyścigu. Okazało się bowiem, 
że zawodnicy c i zna jdu ją  się w 
ro k u  bieżącym w  słabej fo rm ie  
sportow e j i, ustępują w yraźn ie  
sw ym  kolegom. Na tren ingach 
nie  w y trz y m u ją  tem pa i  w ys ta ­
w ian ie  ich  w  w yścigu w  zespole 
reprezentacyjnym  przy ta k  s il­
ne j ko n ku re n c ji — nie  dawało­
by szans drużyn ie  po lsk ie j na za 
jęc ie  dobrego miejsca. T ren ing i 
naszych ko la rzy  z każdym  dniem  
są coraz bardzie j in tensyw ne, 
chociaż nie są prowadzone jesz­

cze na pełną szybkość. Składy 
trzech drużyn, k tó re  reprezento 
wać będą Polskę w  wyścigu — 
nie są jeszcze d e fin ity w n ie  usta 
lone. Jest ju ż  jednak pewne, że 
kp t. I  d rużyny  będzie K ap iak , a
11 — Napierała.

W ostatn ich dn iach pogody by
ły  dość w ie trzne i  m gliste. K ie ­
row n ic tw o  obozu jest zadowolo­
ne z w ie trzne j pogody, gdyż po­
zwala to na przygotow anie ko ­
la rzy  na wszelkie ewentualności 
— jeże li chodzi ó pogodę 

Kolarze przejeżdżają codzień, 
nie po 120 km , a począwszy od
12 bm. — 180 km  

Row ery po lsk ie j p ro d u kc ji
„B a łty k “  — zdają egzamin do­
skonale i  zaw odnicy są z n ich 
bardzo zadowoleni Ogólne sa­
mopoczucie ko la rzy  jest dosko­
nale.

Albanio znasza swych kolarzy
Czechosłowacki K om ite t O r­

gan izacyjny w  Pradze otrzym ał 
te legraficzne zgłoszenie dc w y ­
ścigu ko la rzy  albańskich. Jak 
w iadom o, w  roku  ub ieg łym  w. 
wyścigu Praga — W arszawa m ie 
l i  rów n ież , brać udzia ł kolarze 
albańscy, k tó rzy  p rzy jech a li do 
P rag i. Ponieważ jednak A lban ia  
n ie  by ła  w tedy członkiem  M ię ­
dzynarodowego Z w ią zku  K o la r­
skiego (UCI) i  s ta rt ko la rzy  a l­
bańskich m ógłby w  m yśl regu­
la m inu  (UCI) spowodować dys­
k w a lif ik a c ję . wzg lędnie zaw ie­
szenie innych państw, będących 
członkam i U C I — A lbańczycy w  
wyścigu udz ia łu  nie w z ię li. O- 
becnie A lban ia  jest ju ż  człon­
k iem  U C I i n ic nie stoi na prze­
szkodzie w  starcie je j ko larzy.

Jak nas in fo rm u ją  — kolarze 
albańscy reprezentu ją  wysoką 
klasę. Na terenach górzystych 
A lbańczycy będą bardzo groźny 
m i p rzec iw n ikam i. S ta rt ko larzy

albańskich będzie p ierw szym  na 
w iązaniem  stosunków sporto­
w ych m iędzy Polską i  A lban ią  
—  państwem  złączonym z nam i 
m ocnym i i  serdecznymi w ięzam i 
p rzy jaźn i. A lban ia  kroczy tą sa­
mą drogą co Polska, drogą p ro­
wadzącą do socjalizm u i u trw a ­
len ia  pokoju.

Kolarze francuscy 
przybywa'ą 

samolotem do Pragi
Francuska Federacja Z w iąz­

ków  Zawodowych (FSGT) po­
tw ie rd z iła  rów nież udzia ł 2 re ­
prezentacyjnych d rużyn  swych 
ko larzy. Będą to na jlepsi ko la ­
rze -  robo tn icy  F ranc ji, posiada 
jacy  licencje  am atorskie UC I. 
K lasa tych zaw odników  jest 
bardzo wysoka.

F rancuz i przybędą do P rag i 
samolotem.

Sport

II dzień mistrzostw Warszawy 
w boksie

1C d z ie ń  m is trz o s tw  b o k s e rs k ic h  
W a rsza w y  p rz j^n ió s ł d użo  e m o c ji w i  
d o w n i. P ra w d o p o d o b n ie  ta e m o c ja  
s p ra w iła , że o p ty c z n ie  p oz io m  w a lk  
w y d a w a ł się dużo  le p szy  — n iż  w  
I - y m  d n iu  m is trz o s tw . Ze  w ? lk i  b y ­
ły  tro c h ę  lepsze — to  fa k t .  N ie  by* 
ły  je d n a k  ta k  d o b re  a b y  m ie ć  spe­
c ja ln y  p o w ó d  do za do w o le n ia .

N a jb a rd z ie j w id o w n i p o d o b a ł się 
m >ody, 2 0 -le tn i z a w o d n ik  o tw o c k ie j 
„ G w a r d i i “  — Z u ra w ic z , k tó r y  w 
w a lce  z r u ty n o w a n y m  M a ie w s k im  
w y k a z a ł n ie z w y k łą  a m b ic ję , ducha  
w a lk i  o ra z  dużą p rz y to m n o ś ć  u m y ­
s łu .

N a  z a w o d n ik a  tego  z w ró c il iś m y  
ju ż  u w a g ę  podczas m eczu  „ G w a r ­
d ia 1 O tw o c k  — „ B r o ń “  R adom . Do 
b r y  t r e n e r  i  d o b ra  o p ie ka  p o w in n y  
z z a w o d n ik a   ̂tego  u c z y n ić  w  p rz y ­
sz łośc i w a rto ś c io w e g o  p ię śc ia rza . Ż u  
ra w ic z  m a  n ie w ą tp liw ie  ta le n t do 
b oksu , a le  m u s i jeszcze dużo  nad 
sobą p raco w a ć . T re n e ro w i K a r p iń ­
s k ie m u , za p rz y g o to w a n ie  tego  p ię ­
śc ia rza  do  m is trz o s tw , n a le ż y  się 
ró w n ie ż  s ło w o  p o c h w a ły .

B o h a te r  I-g o  d n ia  m is trz o s t — 
C z o rte k , m ia ł  w  P ie t rz y k o w s k im  O. 
c iężk ie g o  p rz e c iw n ik a  „ K a j t e k “  w a l 
c z y i dużo  s ła b ie j n iż  z W ą s ik ie m .

K o n tu z ja  łu k u  b rw io w e g o , p o n ie ­
s iona  w  s p o tk a n iu  z W ą s ik ie m  n ie  
p o zw a la ła  m u  ś m ia ło  i  p e w n ie  w a l­
czyć . P rz y  k o ń c u  s p o tk a n ia  z a ró w ­
no C z o rte k , ja k  i  P ie t rz y k o w s k i m oc 
no  k r w a w i l i  z k o n tu z jo w a n y c h  łu ­
k ó w  b rw io w y c h .

W a lk a  Z a g ó rs k ie g o  z S a w ic k im  w  
w adze  ś re d n ie j b y ła  rz a d k o  w id z ia ­
n ą  „m łó c k ą “  c iosów , na k tó re  za­
ró w n o  je d e n , ja k  i d ru g i z a w o d n ik  
o k a z a li się n ie z w y k le  o d p o rn i. W 
IIT -e j ru n d z ie  S a w ic k i b y ł  ju ż  t r e ­
n in g o w y m  w o rk ie m  d la  Z a g ó rs k ie ­

go, k tó r y  po p ro s tu  b y ł  w y c z e rp a n y  
c io s a m i, k tó re  sam za da w a ł. P o lo ­
n is ta  p o c z y n ił je d n a k  w y ra ź n e  p o ­
s tę p y  i  tro c h ę  p o d n ió s ł s w ó j p oz io m  
te c h n ic z n y .

W y n ik i  I I  d n ia  m is trz o s tw  b y ły  
n a s tę p u ją c e :

W . m usza* T o b o lc z y k  (S K S ) w y ­
g ią ł  m in im a ln ie  na  p u n k ty  z A ~- 
c z e w s k im  (R a d o m ia k ); P a to ra  „G w a  
rd ia “  W arszaw a) w y p u n k to w a ł G ro u  
sa ( „P o lo n ia “ ).

W . k o g u c ia : K u b o w ic z  ( „L e g ia “ ) 
w y g ra ł na  p u n k ty  z S a d ło w s k im
(..P o lo n ia “ ).

T y c z y ń s k i ( „B u d o w la n i“ ) z w y c ię ­
ż y ł  na p u n k ty  O w s ie je w a  ( „L e g ia “ ).

W . p ió rk o w a : C z o rte k  („R a d o ­
m ia k “ ) w y g ra ł na p u n k ty  z P ie t rz y ­
k o w s k im  ( „L e g ia “ ).

W . le k k a : O r l ik  ( „R a d o m ia k “ ) 
w y g ra ł na p u n k ty  z W d o w ia k ie m  
( „L e g ia “ ).

W . p ó łś re d n ia : K w a ś n ie w s k i
( „ S k r a " )  po  n a jb rz y d s z e j w a lc e  d n ia  
w y p u n k to w a ł K o s in o w a  ( „P o lo n ia “ ). 
Z u ra w ic z  ( „G w a rd ia “  O tw o c k )  w y ­
g ra ł  na  p u n k ty  z M a je w s k im  ( „G w a r  
d :a “  W a rsza w a ). B y ła  to  n a j ła d n ie j ­
sza w a lk a  d n ia . I  ru n d a  b y ła  w y ­
ró w n a n a , w  I I  2 u ra w ic z  b y ł  d w u ­
k r o tn ie  na  deskach , a w  t r z e c ie j  M a 
je w s k i b y ł  b l is k i  k .o .

W . ś re d n ia : Z a g ó rs k i ( „P o lo n ia '* )  
w y g r a ł  p rzez  te c h n ic z n y  k .o . w  I I I  
r u n d z ie  z S a w ic k im  W ilc z e k  ( „L e  
g ia “ ) z n o k a u to w a ł w  I  ru n d z ie  
S zczyg ła  ( „G w a rd ia "  O tw o c k ).

W . pó łc iężka*. W o ź n ia k  ( „L e g ia “ ) 
z n o k a u to w a ł w  I I  ru n d z ie  P ie tru s ia -  
k a  ( „S k ra “ ); S a w ic k i ( „ L e g ia “ ) zno  
k a u to w a ł w  I I I  ru n d z ie  O w c z a rk a  
( „P o lo n ia “ ).

W  n ie d z ie lę , o godz. 12-ej ro z e g ra ­
n e  będą  f in a ły .  (D ).

Fuchs w spó łzaw odn iczy  z W edlem

BczwóJ sportu no wsi
W  Z a rzą dz ie  G łó w n y m  ZS C h  na 

TI I  p le n a rn y m  p o s ie d z e n iu  c z ło n k ó w  
G łó w n e j R ady S p o rtu  W ie js k ie g o  
om ó w iono  i  z a tw ie rd z o n o  p la n  p ra ­
c y  na  ro k  1U49 o raz  o p ra c o w a n o  ro z ­
d z ie ln ik  s p rz ę tu  sp o rto w e g o  d la  p o ­
szcze gó ln ych  w o je w ó d z tw .

P la n  p ra c y  na ro k  1949, z a tw ie rd z o *  
n y  p rzez  G łó w n ą  R adę S p o rtu  W ie j 
sk ieg o  — p rz e w id u je  m . in .  z o rg a n i­
z o w a n ie  2 270 n o w y c h  L u d o w y c h  Z e ­
sp o łó w  S p o rto w y c h , k tó re  o rg a n iz o ­
w an e  będą g łó w n ie  w e  w s ia c h  sa­
m o p o m o c o w y c h , s p ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h . p rz y  u n iw e rs y te ta c h  
lu d o w y c h , szko ła ch , g im n a z ja c h  r o l ­
n ic z y c h  i  s p ó łd z ie lc z y c h  o raz  we 
w etach  n ie z o rg a n iz o w a n y c h , z a m ie s i 
k a iy c h  p rzez  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  
c h ło p ó w .

C z ło n k o w ie  L Z S  w ezm ą  w  b r .  u - 
d z ia ł w e w s z s y tk ic h  m a s o w y c h  a k ­
c ja c h  s p o r to w y c h  (n a ro d o w y c h  b ie ­
gach  na p rz e ła j,  m a rszach , nau ce  
p ły w a n ia ) . Poza ty m  w  b r .  o dbędz ie  
sie w ie le  s p o tk a ń  m ię d z y  7-.ZS na 
szczeblu  g m in n y m  i  p o w ia to w y m . 
S p o tk a n ia  te  zakończą  s ię  w  d n iu  
Ś w ię ta  R e fo rm y  R o ln e j. P o n a d to  — 
p rzez  c a ły  ro k  t rw a ć  będz ie  a k c ja

z d o b y w a n ia  o d z n a k i s p ra w n o ś c i f i ­
z y c zn e j.

W  c iąg u  ro k u  1949 w  ra m a c h  a c k ji
s z k o le n io w e j, w  o ś ro d k a c h  szko le ­
n io w y c h  w  P rz e m y ś lu  i  Z ło c ie ń c u  
p rz e s z k o lo n y c h  zo s ta n ie  1.816 osób.

W  d n ia c h  12, 13 i  14 b m . o dbędz ie  
się w  P rz e m y ś lu  o g ó ln o k ra jo w a  k o n  
fe re n c ja , p ośw ię con a  o m ó w ie n iu  a k ­
tu a ln y c h  i  n a jw a ż n ie js z y c h  za ga d ­
n ie ń  s p o r tu  w ie s jk ie g o . W  o b ra d a c h  
p rz e w id z ia n y  je s t u d z ia ł o k . 300 o- 
sób.

Ze z łożonego  sp ra w o z d a n ia  p rzez  
s e k re ta r ia t  G ł. R a d y  Sp. W ie js k ie g o  
w y n ik a  że obecn ie  zo rg a n iz o w a n o  
ju ż  w s z y s tk ie  w o je w ó d z k ie  i  p o w ia ­
to w e  R a d y  S p o rtu  W ie js k ie g o  o raz  
S0 p ro c . R ad  G m in n y c h .

W e d łu g  o p ra co w a n e g o  ro z d z ie ln i­
ka , L u d o w e  Z e sp o ły  S p o rto w e  ogó­
łe m  o trz y m a ją : 2.000 p i łe k  do  s i* i!-  
k ó w k i i  2.000 do  s z c z y p io rn ia k a , 2.000 
s ia te k , 9.000 p o d rę c z n ik ó w  s p o r to ­
w y c h , 50.000 ko m b in e zo n ó w ', p a n to f li  
i k o s z u le k  s p o r to w y c h  o raz  pew n ą  
ilo ś ć  sz to p e ró w .

O g ó łe m  L u d o w e  Z e s p o ły  S p o rto w e  
o trz y m a ją  s p rz ę t s p o r to w y  za sum ę 
30 m il io n ó w  z ło ty c h

W kilim zdamcselt
M ię d z y p a ń s tw o w y  m e r?  z a p a ś n i­

czy  P o ls k a  — B u łg a r ia  odb ę d z ie  się 
22 m a ja  w  W a rsza w ie . C e lem  n a le ­
ży te g o  p rz y g o to w a n ia  z a w o d n ik ó w  
p o ls k ic h  do  s p o tk a n ia , w  A k a d e m ii 
W .F . w  d n ia c h  od  10 — 21 m a ja  zo­
s ta n ie  z o rg a n iz o w a n y  obóz k o n d y ­
c y jn y  p od  k ie r u n k ie m  it iś t r n k tc r ó w  
Z ió łk o w s k ie g o , S zcze b ie w sk ie g o  i  Bo 
ie js z y .

N a  obóz p o w o ła n o  16 c z o ło w y  en 
z a p a ś n ik ó w  p o ls k ic n , (po  d w ó c h  z 
k a ż d e j w a g i) .

R e p re z e n ta c ja  B u łg a r i i  pozo m e­
czem w  W a rsza w ie  ro zeg ra  jeszcze 
s p o tk a n ia  w e W ro c ła w iu , K rs k o w ;o  
p o z n a n iu  i  K a to w ic a c h .

G U K F  u s ta li ł  w y ty c z n e  w  s p ra w ie  
z w ro tu  w y d a tk ó w  o sob o w ych  w  sp o r 
c ie . N o w e  w y ty c z n e  u s ta la ją  os ta tecz  
n ie  w y so ko ść  z w ro tu  w y d a tk ó w  d la  
w s z y s tk ic h  osób. c z y n n y c h  w  s p o r­
c ie , a w ię c : za w c-d n ikó w , sędz iów , 
d e le g a tó w , tre n e ró w  i tp .

W  s to s u n k u  do  osób, p o b ie ra ją c y c h  
z w ro ty ,  p rz e k ra c z a ją c e  w ysoko ść  u- 
s tp .lonyeh  n o rm . b rd ą  s tosow ane  san 
k e je  d y -c y p lin a rn e  za p rz e k ro c z e n ie  
p rz e p is ó w  o a m a to rs tw ie .

• • •

Z a rz ą d  P Z B  s tw ie rd z ił,  że z a w o d ­
n ik  g d a ń s k i „ G w a r d i i “  — F iia ik o w -  
s k i w a lc z y ł  w  p o c zą tka ch  b r .  w  ro z ­

g ry w k a c h  k la s y  B  w  b a rw a c h  „ W is ły “  
T c z e w  i  w  m y ś l p rz e p is ó w  n ie  m ó g ł 
w ob e c  tego  b ra ć  u d z ia łu  w  ro zg ryw ­
k a c h  d ru ż y n o w y c h  in n e g o  k lu b u . W  
z w ią z k u  z ty m  „G w a rd ia “  s tra c i 
p ra w d o p o d o b n ie  p u n k ty  z d o b y te  w  
ro z g ry w k a c h  f in a ło w y c h  o d ru ż y n o ­
w e  m is trz o s tw o  P o ls k i.

N o w y  za rzą d  A k a d e m ic k ie g o  Z rz e ­
szenia  S p o rto w e g o  W arszaw a  u k o n ­
s ty tu o w a ł się n a s tę p u ją c o : p rz e w o d ­
n ic z ą c y  — P a w lik  S l., w ic e p rz e w o d ­
n ic z ą c y  — N ie p o k o jc z y c k i A ., R u ­
d z iń s k i M . i  K a rp iń s k i Z ., s e k re ta rz  
—' K o p e rs k i L , s k a rb n ik  — L o d k o  Z., 
góspódarz  — D ą b k o w s k i A-

W  n ie d z ie lę , d n ia  10 4.49 r. o godz. 
12 na b o is k u  Z M P  p rz y  u l.  P o d ska r- 
b iń s k ie j zostaną  ro zeg ra n e  za w o d y  
p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  W O Z P N  
k i .  ,.B “  p o m ię d z y  K S  „ D A B "  (J e lo n ­
k i)  -a  Z K S  . .D ru k a rz “  (W arszaw a). 
Z a w o d y  p o p rz e d z i p rzed m e cz  re z e rw  
o godz 10.

Róbołnire zaioijaczki fa b ryk i czekolady „ Fuchs“  podjęły wezwanie do współzawodnik 
dw a  rzucone przez robotnice „Wedla“  i zamierzają osiąg nać lepsze w yn ik i w pracy.

Więcej wyrobów metalowych 
drzewnych i spożywczych

Dalsze meldunki z wykonania Diana w I kwroiate br.
O statn io donosiliśm y o p rzekroczen iu  ip lanu kw arta lnego  

przez energetykę, przem ysł c 1 e k ir  o tc c!m i czn y i  Zak łady
Polskiego Mon»r>o'u So’ncgo. Z nap ływ ających now ych m e l­
dunków  w yn ika , że p lan  na I  kwarta,! rb . W ykona ł z nadw yż­
ką rów nież przem ysł m eta low y, drzew ny i  spożywczy. O w y k o ­
naniu p lanu kw arta lnego  przez inne przem ysły in fo rm ow ać bę­
dziem y czyte ln ików  W m ia rę  nap ływ an ia  dalszych m e ld u n ­
ków .

Poważnie p rzekroczy li p lan 
m eta low cy we wszystk ich w aż­
niejszych działach p ro d u kc ji.

Przemysł obrabiarkowy
Przem ysł ob rab ia rkow y w y ­

kona ł 100 prcc. p rzew idz iane j 
planem  liczby toka rek zw y ­
k łych , 150 proc. toka rek  k a ru ­
zelowych. 109 proc. c iężk ich  to ­
karek ko le jow ych , 100 prcc. w y  
taczarek, 2E0 prcc. rew o lw e ró - 
wek, 106.9 proc. w ie rta re k , 101.2 
proc. sz lifie rek . ICO proc. p i ł do 
m eta li, 100 proc. tra k ó w  oraz 
107,5 proc. innych  ob rab ia rek 
do m eta li.

Przemysł taboru kolejowego
P lan p ro d u kc ji parowozów 

no rm a lno to row ych  w ykonany 
został w  100 proc., p lan  p roduk  
c j i  parowozów w ąskotorow ych 
w 137,4 proc., w ęg la rek w  101,7 
proc., cystern  w  107,5 proc. oraz 
wagonów  osobowych w 105,8 
proc.

Przemysł motoryzacyjny

Przem ysł ten w ykona ł 113,7 
proc. p rzew idz iane j p lanem  licz 
by tra k to ró w  „U rsus“  oraz 
21.158 sztuk row erów , p rze k ra ­
czając przez to p lan  ich  p roduk. 
c j i  o 32,2 proc.

Przemysł maszyn 
I  narzędzi rolniczych

Przem ysł maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych w yp rod ukow a ł łącz­

nie 91.446 sztuk maszyn i  narzę 
dzi ro ln iczych, przekraczając 
plan k w a rta ln y  o 15 proc.

W y ro b y  m asowe 
i urządzen ia  w łók ie nn icze  
Przem ysł w yrobów  m asowych 

w ykona ł 107,4 proc. p rze w id z ia ­
nej p lanem  ilości drutu, 99 
proc. lin  s ta lowych i górniczych 
1343,8 . lin - a lum in iow ych , 103.5 
Proc. siatek do szkła zbrojnego 
oraz 111,2 proc. w yrobów  śrubo­
wych.

W in nych  „dz ia łach p ro d u kc j' 
przem ysłu m etalowego zasługuje 
na w ym ien ien ie  p ro du kc ja  ze­
społów zgrzebłnych, k tó ry c h  w y 
konano 100 proc., kros ien szyb­
kobieżnych — 102,5 proc., częś­
ci zam iennych do maszyn w łó ­
kienniczych — 120,3 proc.

S iln ik i c iężk iego typu 
i  p rze m ys ł m e ta lo w y

S iln ikó w  spa linow ych z w y k ­
łych  W ykonano 106,3 proc. w  
stosunku do ey-fr zaplanowa­
nych, s iln ik ó w  zaś typu  ciężkie 
go 133,3 proc.

W I  kw a rta le  br. przem ysł 
m eta low y rozpoczął ponadto p ro  
dukc ję  w ie lu  now ych w yrobów . 
Na uwagę wśród n ich  zasługują 
nowoczesne wagony pocztowe, 
k tó ry c h  pierwsza seria oddana 
ju ż  została do eksp loatac ji P o l­
s k im  K o le jom  Państwow ym . 
W y n ik i iw przem yśle drzew nym  

Przem ysł drzew ny w yko na ł

p lan p rodukcy jny, p rzew idziany 
na I  kw a rta ł br. w  118,8 proc 
W poszczególnych branżach w y  
konania p lanu nrzedstaw ia się 
następująco: sortym en ty  ta rte  
—• 111,1 proc., skrzyn ie  152,8 
proc., meble gięte —• 102,8 proc., 
meble tapicers&ie — 145,8 proc. 
beczki — 109,7 proc., s k le jk i i 
p ły tk i —  78 proc.

T ak poważne przekroczenie 
planów  produkcy jnych  we 
wszystkich praw ie  gałęziach 
p ro d u kc ji przem ysłu drzewne­
go osiągnięto dz ięk i wspóiszawod 
n ic tw u  pracy, ekonom icznem u 
zużyciu surowca oraz przez ra  
c jonainą gospodarkę, odpadka­
m i, z k tó rych  w ytw arzano 
sk rzynk i cytrusow e do opako­
wań. , Poważne zam ówienia na 
te sk rzynk i poczyn ił Izrae l 
C ypr oraz T urc ja . W om aw ia­
nym  okresie rea lizow ano ró w  
nież poważne zam ówienia na 
ba rak i dla „S łużby Polsce“  oraz 
dom ki, p re fabrykow ane dla 
p rze m ys łu1 węglowego i  h u tn i­
czego.

Więcej produktów 
spożywczych

Z akłady podlegle C entra li 
Zaopatrzenia Przem ysłu Spo­
żywczego w yko n a ły  w yzna­
czony na I  k w a rta ł br. p la n  
p ro du kcy jn y  w  120,5 proc.

W  branży cukrow n icze j prze­
kroczono p lan o  20,8 proc. W 
branży drożdżowej — o 24,2 
proc, W  branży surogatów ka 
w ow ych  i  nam iastek spożyw­
czych — o 28,5 proc. Jedynie 
przem ysł p rze tw orów  k a rto fla ­
nych nie w yko na ł w  całości 
9wego p lanu  na I  k w a rta ł br. 
N iedobór ten spowodowany b y l 
ch w ilo w ym i trudnościam i w  do­
stawach k a r to f li .

0 bawełnie, co ma rosnąć w kolorach 
dowiaduje sio prządka Kowalska

Wizyta radzieckich kołchoźników w PZPB I r  1 w Łodzi
(OD W ŁA SNEG O  KO RESPO NDENTA „T R Y B U N Y  L U D U “)

Robotnicza Łódź przyjęła delegację kołchoźników radzieckich 
nadzwyczaj serdecznie. W  godzinach rannych goście zwiedzili 
PZPB N r 1. Po południu uczestniczyli w  odprawie aktywu ro­
botniczego i  chłopskiego PZPR  poświęconej zagadnieniu łączno­
ści ze wsią. Wieczorem goście w zię li udział w  widowisku św ietli­
cowym w  teatrze Wojska Polskiego.

Zw iedzanie PZPB n r  1 rozpo 
czyna się od przyfabrycznego 
żłóbka i  przedszkola znajdujące 
go się w  daw nym  pałacu Schei- 
blera.

Dzieci śpiewają, deklam ują  
wiersze, tańczą... N ie  chcą się 
zupełn ie rozstawać z gośćmi. 
O bstępują p rzyby łych  ze wszy­
s tk ich  stron, baw ią  się ordera­
m i boha te rów  pracy, a k ie dy  
tow . P ruszkiew icz przew odni­
czący kołchozu z B ia ło rus i że­
gna się z dziećm i m a ły  Andrze 
je k  zaczyna pakować zabawki. 
Chce jechać z delegacją.

W przędzalni i tkalni

R ów nie serdecznie i  bezpo­
średnie b y ło  p rzyw itan ie  zgoto­
wane dla  delegatów przez zało­
gi przędza ln i i  tk a ln i PZPB 
nr. 1.

Z eb ra li się liczn ie  robotn icy  
z nocnej i  popo łudn iow e j zm ia ­
ny. Goście in te resu ją  się w a ­
ru n k a m i p racy i  przebiegiem  
p ro du kc ji. K ie d y  tow . M a lin in a  
zatrzym ała  się p rzy warsztacie 
prządk i tow . T oporow skie j, aby 
zapytać o parę szczegółów tech 
nicznych, tow . Toporow ska pa­
trząc zazdrośnie na czerwoną 
gw iazdę na piersiach boha te rk i 
pracy socja listycznej m ów i:

—  Chcia łabym  mieć o rder za 
pracę...

S po tyka ją  się dwa serdeczne 
spojrzenia i przyjazne uśm ie­
chy.

—- Życzę wam  tego na jser­
deczniej — odpowiada tow. Ma 
lin ina .

N a inne j sali tow . Łap tiew ,

członek akadem ii nauk  ro ln i­
czych przechodząc przez g rem - 
p la m ię  podnosi z podłog i pęk 
b ia łe j baw e łny i  trzym a ją c  go 
w  palcach m ów i do tow . K o ­
w a lsk ie j :

—  N iedługo być może będzie­
cie m ia ły  n ie  ty lk o  białą, ale i  
ko lo ro w ą  pracę.

Tow . K ow alska pa trzy  zdzi­
w iona.

—  No ta k  —  w y jaśn ia  akade­
m ik  Ł a p tie w  —  nasi uczeni w y  
na leź li ostatn io k ie ru ją c  się 
w skazan iam i te o rii M iczu rin a - 
Ł yse nk i bawełnę, k tó ra  od razu 
na po lu rośnie w  w ie lu  ko lo ­
rach.

W  świetlicy fabrycznej
W  św ie tlic y  nowej tk a ln i 

gdzie odbyw a się masówka 
p rz y w ite ł gości radzieckich po­
tężny śpiew M iędzynarodów ki. 
P rzem ów ienia pow ita lne  w yg la  
szają: tow . Zasadziński, ob. Po­
gański —  d y re k to r techniczny 
fa b ry k i i  tow . Kaczm arek — 
I  sekretarz kom ite tu  fabryczne 
go PZPR.

—  Daliście nam  wolność, te ­
raz dajecie pomoc w  odbudo­
w ie  —  m ów i tow . Kaczm arek.

—■ Bez waszego surowca — 
baw ełny, k tó ra  w yrasta  na w a ­
szych polach fab ryka  nasza nie 
m ogłaby produkować...

Ze strony de legacji kołchoźni 
ków  w ystępu ją  tow . K oro tkov; 
z kołchozu im , S ta lina  i tow. 
M a lin ina .

O pow iadają oni o swoich ko l 
choząch. o udogodnieniach tech 
nicznych i rozryw kach  k u ltu ­
ra lnych , k tó re  są dostępne dla

W K C  PZPR odbyła się pod 
przew odnictw em  Sekretarza KC  
PZPR tow . A. Zawadzkiego 
kon ferencja  poświęcona spraw ie 
za trudn ian iu  kob ie t. W kon fe ­
re n c ji te j w z iń ; udz ia ł przed sta 
w io ie le  w ydz ia łów  Zawodowego 
i  Kobiecego K C  PZPR, L ig i K o 
b ie t, K C Z Z . M in . P r. i  Op. Społ. 
M in . P rzem ysłu  oraz Centr. Za­
rządu Spółdzielczego.

Z ram ien ia  W ydzia łu  K o b ie ­
cego re fe ra t w yg łos iła  w ic e m i­
n is te r tow  Pragierowa. M ówczy 
n i p rzedstaw iła  szereg w n ios ­
ków  W ydzia łu  Kobiecego K C  
PZPR, w  spraw ie szerszego niż 
dotychczas zatrudn ien ia  kobiet.

W  dyskus ji om awiano p ro je k ­
ty  m ożliwości za trudn ien ia  k o ­
b ie t w  przemyśle le k k im  i  spół 
dz ie ln i ach pracy, sprawę prze­
szkolenia zawodowego kob ie t, o- 
raz zagadnienie uspraw nien ia

Sprawa zatrudnienia 
tematem kenferencil w

k o n tro li społ 
trudn ien ia .

Tow . m in. 
na jo m ił zebi 
niiem kw e s tii 
b ie t w  pian ie 
ry  uw zględn i 
udzia ł kob ie t 
dukcyjnym .

Dyskusję ) 
ta rz  K C  PZF 
mi er Zawadź

Na konfere 
niona pod pr; 
P rag ie row e j 
dzie m ia ła  z£ 
wanie środkó 
szerszego niż 
n ien ia  kob ie t 
stw ow ej, sipói 
dach i  in s ty  
go z p lanow y 
szkalaniem  k 
liw ie n ia  im  v 
wansu społei

Kołchoźnicy radzie 
na Ziemiach Zache

W  dn iu  9 bm. ko łchoźnicy ra  
dziecy p rzyb y li do W rocław ia , 
gdzie po w ita li ich: wojewoda 
Szłapczyński, sekretarz w ro ­
cławskiego w ojew ódzkiego ko ­
m ite tu  PZPR tow . M a tw in , w i­
ceprzewodnicząca L ig i K ob ie t 
M arzec oraz przedstaw icie le 
w ładz m ie jsk ich  i  organ izacji 
społecznych.

Z W rocław ia  goście w y jecha ­
l i  do m iejscowości B ie law y. Po 
drodze zw iedz ili leżący w  pobli 
żu m iasta cm entarz żołn ierzy

radzieckich. 1 
cham i żołn ie i 
choźnicy złóż 
tów.

W  Bielawi* 
m a ją tek  pań 
jąc  się z jegi 
ciem  rob o tn i

Po pow roc 
delegacja r :  
się na dw ie  i 
się do Pa-Fa 
na wojewódz 
powiatowego

Äp©I Min. Rolnictwa do mi 
o ściślejszą współpracy

wszystk ich chłopów. Robotn icy 
słuchają w  skup ien iu  w yp ow ie ­
dzi gości. Padają py ta n ia  i od­
powiedzi.

Na odprawie 
aktywu partyjnego

Na odpraw ie a k ty w u  robo tn i 
czego i  w ie jsk iego  PZPR w  
spraw ie a k c ji łączności ze wsią, 
m ów ią : tow . S ienkiew icz oraz 
tow . Bok. Z  grona gości zabiera 
glos tow . Sawezenko i  tow . 
Szczerbiecow z kołchozu im . 
Czkałowa.

Tow. Szczerbiecow m ów i o 
tym , że n igd y  n ie  doszliby ehło 
p i w  jego kołchozie do 1 osią­
gnięć ja k im i mogą się dziś posz 
czycić —  gdyby n ie  pomoc u -  
dzielona im  przez klasę robo tn i 
czą.

B ryga dy  ro b o tn ikó w  —  m ów i 
Szczerbiecow —  da ły  nam  m a­
szyny tra k to ry  i  kom bajny. B ry  
gady robotn icze dz ięk i w yrob io  
nemu poczuciu przynależności 
klasow ej —  pom ogły nam  z li­
kw idow ać ku ła k ó w  ja ko  klasę. 
■Widzimy, że u was sojusz ro ­
botniczo -  ch łopski zacieśnia 
się coraz ba rdz ie j, ale pam ię ta j 
cie, że sojusz w yku w a  
się w  walce, że próbą ogniową 
sojuszu po lsk ich rob o tn ików  1 
po lsk ich ch łopów  będzie w a lka  
o socja lizację wsi.

W ieczór w  teatrze przem ienia 
się w  w ie lk ą  m anifestację b ra ­
terstwa. Naręcza kw ia tów , n ie ­
m ilknące o k rz y k i na cześć Jó ­
zefa S talina . Zw iązku Radziec­
kiego i m iędzynarodow ej so li­
darności -mas pracujących.

—  N ig d y  nie zapom nim y
serdecznego przyjęcia  ja k ie
nam  zgotowała robotnicza Łódź 
— m ów i na pożegnanie tow , 
D ubkow ieck i, przewodniczący 
radzieckie j delegacji ko łchoźn i­
ków

STEFAN K O Z IC K I

W dniach 6 — 8 k w ie tn ia  rb  I 
od by ły  sie w  W arszaw ie o b ra d y 1 
Państwowego In s ty tu tu  N auko­
wego Gospodarstwa W iejskiego

W wygłoszonym  na zebraniu 
przem ów ien iu m in is te r R o ln ic­
tw a  i Ref. Roi. Dąb - K oc io ł 
zw ró c ił się do zebranych przed- 
apelem. m ów iąc m. in .-. „Z w ią ż - 
s taw ic ie li nauk i ze specja lnym  
cie się w  swoje j p racy naukowej 
z organ izacjam i gospodarczymi 
i społecznymi na wsi, służcie 
im  cenną fadą, w p ływ a jc ie  na 
postęp i  podniesienie w yda jnoś­
ci w  ro ln ic tw ie .

Każdy z naukow ców  - specja 
lis tó w  ro lnych  w in ie n  m ieć pod 
opieką jedną wieś i  tam  bezpo­

średnio przep 
dania naukom 
i  pouczać chi 
gospodarowa 
dukcję  rolnic

Spoleczeńsi 
i  zna już  w: 
pow sta łe j w  
k im  agrobio 
w idzieć .zash 
ro ln ic tw ie .

Obowiązki« 
oów jest troć 
na zakończę 
K oc io ł — ab 
cze radziecki 
przysw oić n; 
podać do zai 
tyce ro ln iko r

Skerbowcy i bankowcy 
delegatów na Kongfea
W  d n iu  9 bm . rozpoczęły się 

W W arszawie obrady plenum  
Zarządów G łów nych Z w iązku  
Zawodowego p ra co w n ikó w  Ś kar 
bowych, B ankow ych i  Ubezpie­
czeniowych.

O brady zagaił prezes Zarządu 
G łównego Bankow ców  —■ P rze­
w łock i, k tó ry  w yg łos ił następ­
nie re fe ra t po lityczn y  pt.: „W y ­
n ik i -walki i  p racy k lasy  rob o tn i

czej, oraz zć 
dowego“ .

Po referac: 
żyw iona dy 
m ów cy podk 
niecia związk 
raz om awiał 
my. Z jazd d 
legatów rra 
Zawodowych

Wiadomości z k:
F A B R Y K A  „C E G IE LS K IE G O “ 

P O M A G A  W SI
(Koresp. w ł.). F abryka  Cegieł 

skiego w  Poznaniu op ieku je  się 
10 ośrodkam i w ie jsk im i, w  k tó ­
rych  dokonano ju ż  napraw y sze 
ściu s iew ników , pięciu pługów, 
10 bron, 7 k u ltyw a to ró w , 3 lo - 
kom obil, 4 m ło cka rn i i 10 kon­
nych drapaczy. Zadaniem  ekip, 
k tó re  co niedziela w yjeżdżają 
na wieś jest n ie  ty lk o  naprawa 
i  udoskonalenie maszyn. Po 
pracy rob o tn icy  w raz z m ie j­
scową ludnością w ie jską zbie­
ra ją  się w  św ietlicach, gdzie na 
pogadankach i  rozryw kach  
św ie tlicow ych  spędzają popo­
łudn ie . (sm)

R A D A  k u l t u r y  
W  K IE L C A C H

(Koresp. w ł.). Przed k ilk u  
dn ia m i odbyło się w  K ie lcach 
pierwsze plenarne zebranie 
W oj. Rady K u ltu ry , W skład 
Rady wchodzą przedstaw icie le 
PZPR, W RN, ZSCh.,, przodow­
n icy  pracy i  działacze na polu 
k u ltu ra ln o -o św ia to w ym  z ca­
łego w ojew ództw a.

Przewodniczącym  Rady w y ­
b ra ny  został wojewoda Rózga.

(t)
AW ANSE SPOŁECZNE  

P R A C O W N IK Ó W  
PO CZTO W YCH

W W arszawskiej D y re k c ji O- 
kręgu Poczt i  Te legra fów  w y ty ­
powano na stanow iska k ie ro w ­
nicze 20 listonoszy i p racow n i­
ków  fizycznych oraz 29 m on­
terów, m echan ików  i  rzem ieśln i 
ków, k tó rzy  po k ró tk im  prze­
szkoleniu ob ję li stanowiska dy ­
rek to rów , naczeln ików  urzę­
dów. k ie ro w n ikó w  agencji, na­
dzorów 1 w arszta tów  te le techni 
cznych.

Z pośród v 
lu jest przód

W  100% P L / 
C J I W Y I 

K R A
W edług dar 

ro ln ic y  w o j. 
p isa li kont: 
sztuk trzody 
nu jąc tym  : 
s tw ow y w  10

K o n tra k ta c  
w ia tów , woj. 
pow ia tów  pr 
granicach 10 
pierwsze mi< 
pow. brzeski.

S IEW Y 
W  w o

W  k ilk u  p< 
kiego p rzys ti 
w ów  wioser.r 
bm obsiano 
tym  owsa 95! 
zasiewów doi 
laczyckim  i

O T!
Ż E G L U G I 1
Państwowe 

Żeglugi P r; 
„G ry f “ ) wzn< 
czasie regulai 
na lin ia ch  Sc 
Hel, oraz So 
Jasta rn ia  i ot 
le tn im  reguła 
G dyn ia — Us

„T R Z Y D I 
NA  P

Z wiosną 1 
p rzys tąp ili w  
dn iów ek“  do 
nych prac m i 
Pomorzu.

W  a k c ji tej 
l i  obecnej ju  
bydgoskiego
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Ho opel sobotnie »Wedla«
Robotnice warszawskie podejmują 

indywidualne zobowiązania
się wykonać:W  odpowiedzi na apel F -k i 

„W ede l" — indyw idua lne zobo­
w iązania podję ły robotnice z 
następujących zakładów p ra c y

F A B R Y K A  „SZPOTANSKI"
Tow. Dąbrowska — obecnie 

w y rą b ią  143 proc, norm y, zo­
bow iązuje się wykonać: 150l,/o.

Tow. Borkowska — obecnie 
wyrabia 118 proc. normy,^ zo­
bowiązuje się wykonać: 125 %

Tow. Błaszczyńska — obecnie 
wyrabia 120 proc., zobowiązuje 
się wykonać 130 proc.

F A B R Y K A  „M A R C IN IA K "

Tow . G łuch Helena — rob o t­
nica z pras wyrabia 121 proc., 
zobowiązuje się wykonać: 150 
proc.

Tow. Chmielewska — gwin­
ciarka obecnie wyrabia 102 proc.

zobowiązuje się wykonać: 130 
proc.

Towarzyszki, k tóre podję ły te 
zobowiązania, w zyw ają robo t­
nice innych zakładów prący, 
aby poszły w ich ślady:

Na apel W y tw ó rn i N r  11 Ź jfd  
noczonych Zakładów Przem ysłu 
Chemicznego —- robotnice f irm y  
„S ch ich t" poza udziałem  w o- 
.gółnym czynie 1-m ajow ym  zo­
bow iązały się dodatkowo: 

sześć zespołów kobiecych w y ­
kona 10 proc. nadw yżki, t j.  
zamiast 30 ton m ydła toaleto­
wego — 33 tony.

Po,nadto robotnice zobowią­
zały się poza godzinam i pracy 
sprzątać fabrykę.

W przekonaniu, że apę! nasz 
nie zostanie beż echa, wzywam y 
do dodatkowego współzawodńic- 
twa 1-m ajowego robotnice W 
Z. P. o.

Oszczędno gospodarka samorządu stolicy 
przyśpieszy realizację potrzeb świata pracy

Tow. Marzec -  korni sersem oszczędnościowym
Celem przyśpieszenia planowej gospodarki oszczędnościowej 

we wszystkich komórkach miejskich, prezydent mianował 2 
bm., naczelnikiem Wydż. Administracyjnego tow. mgr Marca — 
Komisarzem Oszczędnościowym Zarządu Miejskiego. Zadaniem  
Komisarza Oszczędnościowego będzie opracowanie generalnego 
planu oszczędnościowego dla całej gospodarki miejskiej.

Pierwszy etap akc ji oszczęd­
nościowej w gospodarce, m ie j­
skie j dóbiega końca. 3-osobowe
k o m ite ty  Oszczędnościowe, k tó ­
re pow sta ły  w  każdej komórce, 
m ię jsk ię j, us ta liły  na ogólnych 
naradach : wytwórczych Im ię  po 
stępowania w szukaniu źródeł 
oszczędności: Szczęśliwie um ­
kn ię to  groźnego n ie b e z p le c ż e ń  - 
stwa. jafeiin mogło się.stad prze* 
prowadzenie ószczędńości ty lko, 
drogą adm in is tracy jną  przez w y  
dawanie okó ln ików .

Postępy prac aa lia ii średnicowej
Tow. Min. labanbwski zwiedza teren budowy

W czoraj w godzinach rannych przybył na teren budowy 
lin ii średnicowej m inister K om unikac ji tow . Rabanowski, 
w  towarzystw ie wyższych urzędników  m inisterstw a. M in. 
Babaiiowski interesował się szczególnie postępami prac na 
moście średnicowym i przyszłym  dworcu pociągów pod­
m iejskich przy ul. M arszałkow skiej.

N a  moście wszystkie w ięk ­
sze roboty, poza malowaniem, 
zostały tu  już zakończone. W  
początkach przyszłego tygod­
nia oabęozie się próba w ytrzy  
małości mostu. N a most w ja ­
dą ciężkie pociągi z piaskiem, 
a powstałe pod ich ciężarem  
ugięcie konstrukcji notowane 
będą przez ekip? specjalistów  
zaopatrzonych w czułe apara­
ty  do mierzenia odkształceń. 
Badania przeprowadzane będą 
osobno dla każdej p ary  to ­
rów.

M ost zdaje egzamin 
W  drugiej części „eg-am i-

nu przez m ost przejedzie z 
dużą szybkością lokom otywa  
z kilkunastoma, pustym i w a­
gonami, przy czym znów’ apa­
ra ty  stw ierdzą czy ugięcie 
ko n strukc ji nie przekracza  
dopuszczalnego maksim um .

Do czasu otw arcia lin ii śred 
nicowej po moście jeździć bę­
dą pociągi z piaskiem z tu ­
nelu, k tó ry  u żyty  będzie do 
poszerzenia nasypu na Pradze.

Do uruchom ienia lin ii śred­
nicowej b rak jes t jeszcze t y l ­
ko sieci tra k c y jn e j i Dw oręą  
Podmiejskiego, k tó ry  od k ilku  
tygodni jest ośrodkiem w ytę ­

żonej pracy. Beton-Stal budu­
je tu  w ie lk i peron o w ym ia­
rach 16 X 190 m etrów  oraz po­
chylnię łączącą go z poziomem 
ulicy M arszałkow skiej.

Do 1 m aja

Peron ten, to  dwie ścianki 
betonowe między k tó rym i bę­
dzie wysoki nasyp z ziemi. 
Pierwszą ściankę Beton - Stal 
zabetonuje już na 15 bm., co 
um ożliw i zakładanie torów  pó 
jednej stronie peronów. D ru ­
ga stroną natom iast ma być 
gotowa do 1 m.aja.

Dalszą część prac, a więc 
torowiska i Sieć napowietrzną  
w ykonają ekipy robocze D y ­
rekc ji Odbudowy W arszaw ­
skiego W ęzła Kolejowego i 
B iura E le k try fik a c ji Kolei.

( ja m )

18 tys. p racow ników  m ie j­
skich m ia ło możność zgłoszenia 
swych wniosków. W p ływ a ły  o- 
ue liczms.

Pian generalny
Na tej podstawi? zostanie o- 

pracowsna generalna rew iz ja  
w yda tków  wszystkich agend 
przedsiębiorstw  m ie jsk ich , za­
sady rac jona lizac ji pracy, roz­
szerzeń i a współzawodnictwa
pracy.

24 bm. plan zostanie przed­
s ta w io n y  K om isarzow i Oszczęd­
nościowemu M in  A d m in ;strac j! 
Publicznej.

— Choć plan obejm ie całorocz 
ną gospodarkę n jia s t i,  nie jest 
to jednak plan ostateczny — 
m ów i tow . m gr Marzec.

W teku w ykonyw ania  tego 
planu zostaną zapewne w prow a 
dzone popraryk i, k tó re  zwiększą 
jego rozm iary .

— Będzie to Czyn 1-M ajow y, 
k tó ry  zapoczątkuje p lanow y sy­
stem akc ji oszczędzania — 
stw ierdza tow . Marzec.

£ródła oszczędności
Na g lobalna sumę oszczędnoś 

ci, k tó re j w ie lkość w  te j ch w ili 
trudno  leszcze określić, złożą 
się kw o ty , k tó re  bez większego 
trudu  bedzie można skreślić z 
budżetu zwyczajnego nP- w p ro ­
wadzenie ograniczeń w  ośw ie­
tlen iu  b iu r. Pozycje te dzięki 
m ożliwości wykazan ia ich w  
budżecie będą na jbardz ie j u- 
ehwytne.

N ie m n ie j ważne będą jednak 
oszczędności pośrednie, w yn ika -

Po dwumiesięcznych przygotowaniach 
Beton Stal rozpoczął brakowanie trasy W -Z

Donosiliśm y swego czasu, 
że P P B  „Beton S ta l“ rozpo­
czął intensywne przygotow a­
nia do ostatniego etapu prac

na wschodnim odcinku trasy  
W  —  Z, ty j;  do układan ia jez­
dni i  chodników.

Pełne dwa miesiące I I I  Od-

Zobowiązania l-majowe PZPW Nr 1 
dają fuż konkretne rezultaty

W  związku ze zb liża jącym  
się Św iętem  Pracy robotnicy 
PZPW . N r 1 w  Ż yra rdow ie  po­
w z ię li zobowiązania wcześniej­
szego w ykonan ia  planów pro­
dukcy jnych . W płynęło to w y ­
b itn ie  na zwiększenie się tem ­
pa W spółzawodnictwa pracy, na 
w e t w tych oddziałach, na k tó ­
rych  współzawodnictwo nie roz 
w iją ło  się dotychczas w zadowa 
ła jący sposób.

Podjęcie zobowiązań czynu 
1-szo M ajowego dało ju ż  kon­
kre tne rezu lta ty . Poszczególne 
oddzia ły w ykona ły  plan za 
m -c marzec w  następu jącym  
procencie: Rośzarnia 128,6 proc., 
Przędzalnia L n u  126 proc., Prz.ę 
dzalnia B aw ełny 115,4 proc., N i 
c ią rh ła  — 138 proc., T ka ln ia  
Lnu — 104,8 proc., T k a ln ia  Ba­
w ełny 121,6 proc.

(Ek)

Płock śikoł! dïogomifitïzôw 
i konserwatorów melioracyjnych
P łock od paru la t stal się dla 

w o jew ództw a warszawskiego 
ośrodkiem  różnych kursów  za­
wodowych. Zawdzięcza to za­
pewne swemu położeniu oraz od 
pow iedn iem u i licznem u dobo­
ro w i fachowych w ykładow ców  
z różnych dziedzin.

O sta tn io  odbyły się tu w o je ­
wódzkie kursy b ib lio teka rsk ie  
i  ju ż  po raz drugi, 6 -tygodn io- 
we ku rsy  dla drogom istrzów. 

.K u rsy  zorganizował P ow ia tow y 
"Zarząd Drogcnyy w  Płocku,

Prym usam i kursu b y li:  dro- 
gum istrz Daszkowski i dróżnik 
Jeneralek.

Obecnie z polecenia M in is te r­
stwa R olnictw a i Reform  R o l­
nych, Departam ent W odno-M e­
lio racy jny , trw a ją  3-tygodn iów e 
ku rsy  dla konserw atorów  wo­
dno-m e lio racyjnych, zorganizo­
wane przez Rejonowe K ie ro w ­
n ic tw o  Robót W odno-M e lio ra­
cy jnych  w Płocku. Słuchaczami 
kursu są pracownicy wszyst­
k ich k ie ro w n ic tw  re jonow ych 
w oj. warszawskiego.

Dodatkowe pociągi 
w okresie świątecznym

W  o k re s ie  św ią te c z n y m  ° P ‘'0«  po- 
c ia e ó w  «itałpffo k u rs o w a n ia , oęaą u - 
S r i S } .  z  W a rsza w y n a s tę p u ją ­
ce p o c ią g i d o d a tk o w e ■ w

P o c ią g  osob o w y na tra s ie  w a rs z a ­
w a  — K ra k ó w . O d jazd  z W a rsza w y

13, H , 15. 16, 18 i  19 k w ie tn ia ,  w  a n ta
16 k w ie tn ia ,  t j .  w  W ie lk ą  ^  obow y  do
dzie  je d n o ra z o w o  pcc .ą g  o- 
K ra k o w a  o godz 9.3«. w a r -

s z ^ i
o go-

HW1 ś n l?6, ^ ^ T / k w i l t n l a .  O d jazd

? i . W . y J a z d  'T ^ a r S W  o lo d ź . 
10 28

P o c ią g  o sobow y n a
w a  — C zęstochow a W ro c ła w
L e c n ira  n r iia z d  z W a rsza w y  o godz.
17 1*5 p r z f f i  do  L e g n ic y  o godz. 
5 31 P o c ia f i o d e jd z ie  z W a rs z a w y  w  
d n ia c h - ' 3® 14 15, 1«: »  '  «  k w le * -  
n la  O i ia z d  z L e g n ic y  w  ty c h  sa­
m y c h  d n ia c h  o godz 23-2d, p rz y ja z d  
do W a rs z a w y  o g o d - n -08

P o c ią g  o sob o w y na t r * s ie  W arsza 
w a  -  Ł ód ź . O d jazd  z W a rs z a w y  o 
Codz 18 ?5, p rz y ja z d  do t  odz i o godz 
21.20 w d r ji& c łi : 14, I®* 1®' o* *  ■ ■

k w ie tn ia .  O d jazd  z Ł o d z i w  tych  
sa m ych  d n ia c h  o godz. 7-54. p rz y ja z d  
do W a rsza w y  o godz. 18-55

D o p o c ią g u  pośp iesznego K u d o w a — 
M ię d z y le s ie , odchodzącego o  godz. 
20.20 w g  n o rm a ln e g o  ro z k ła d u , b ę ­
d z ie  docze p ian e  w  o k re s ie  od  13 do 
19 k w ie tn ia  k i lk a  w a g o n ó w  bezpóśred  
n ic h  do  J e le n ie j G ó ry . P rz y ja z d  do 
J e le n ie j G ó ry  o' godz. 8.52. O d ja z d  Z 
J e le n ie j G ó ry  d o  W a rs z a w y  w  d n ia c h  
od  14 d o  20 k w ie tn ia ,  o godz. 21.11, 
p rz y ja z d  do  W a rs z a w y  p o c ią g ie m  z 
K u d o w y  o godz. 9 35.

N a tra s ie  W a rsza w a  — B yd goszcz w  
d n ia c h  14 ,15, 15, 19 i  20 k w ie tn ia  o d ­
c h o d z ić  b ęd z ie  poc ią g  o sob o w y z 
W a rsza w y  G łó w n e j o godz. 9.20. P rz y  
jazd  do B yd g o s z c z y  o godz. 15.20. Z 
B yd g o szczy  do  W a rs z a w y  — o d ja zd  
u; d n ia c h : 13. 14, 15 16 i  1» k w ie ­
tn ia  o godz. 15.22; p rz y ja z d  d o  W a r ­
sza w y G łó w n e j o godz. 21.43

IV  d n ia c h - 14, 15 ,16 18. 19 1 20 
k w ie tn ia  b r .  o d e jd z ie  z W a rsza w y  
W s c h o d n ie j o godz. 16.40 poc ią g  o- 
so bo w y  do  O lsz tyn a . P rz y ja z d  do 
O lsz tyn a  o godz. 21.55 Z  O ls z ty n a  pb 
c iąg  o d e jd z ie  w  d n ia c h  13.18, 18, 19 
b m . o godz. 16 30. P rz y ja z d  do  W a r­
sza w y o godz. 21.11.

W  "dn iach  15 1 15 b m . odejdz ie  ó 
codz 8.50 poc ią g  o so b o w y  z W arsza­
w y  w s c h o d n ie j do  I .u b lin a .  Przyjazd 
dn Lublina o godz. 13,33. Z  L u b lin a  
pociąg O dejdzie  W dn iach  18 i : 18bm . 
o godz. 10.39. P rzy jazd  do W arsza ­
w y  o jo d * .  15-14-

dział Beton - Stalu sprow a­
dzał i grom adził wzdłuż t r a ­
sy w ie lk ie ilości kostki, k ra ­
wężników i  p ły t chodniko­
wych. Zam ówienia Bęton - 
Stalu  zostały przez państw o­
we kam ieniołom y i  betonow- 
nię pokryte  W 70 proc., pozo­
stałe ilości nadsyłane będą w  
trakc ie  w ykonyw ania robót.

Układa się jezdnia 1 chodniki

Przed kilku dniami na ca­
łej długości W — Z Wschód 
rozpoczęto układanie jezdni i  
chodników. Prace te wykonuje 
700 robotników. Niedługo przy 
stąpią do pracy specjalnie 
sprowadzeni z Poznania fa ­
chowcy - brukarze.

Roboty nawierzchniowe roz­
poczęto jednocześnie w  k ilk u  
punktach trasy- A  więc na do­
jazdach przy Pałacu pod B la­
chą i  kościele Kopucyńskim , 
na przedłużeniu u licy  D aniło- 
wiczowskiej oraz m iędzy w y­
lotem  tunelu a ulicą H ipotecz­
ną. D a le j w k ie ru nku  W oli 
b ru ku je  si? jezdnię obok pała­
cyku Radziw iłłów  aż do Placu 
Bankowego i  na przebiciu łą ­
czącym Leszno z W olską.

Dopiero w ostatniej chudli

"  N ie  objętyi PracaI™ . b ru; 
ka rs k im i jest więc jedynie od 
cinek od w iaduktu M arien ­
sztackiego do końca tunelu 0 - 
raz  zjazd z trasy na M an en - 
sztadt. T u ta j zakładanie b ru ­
ków nastąpi „w ostatniej chwi 
l i “ t  j .  w czerwcu. Trzeba bo­
wiem  czekać aż tunel wyłożo­
ny zostanie glazurą a ziemia  
na nasypie w miejscu w iaduk­
tu  Pancera należycie osią­

dzie.

Zatrudnia jąc na dwie zm ia­
n y  800 ludzi Beton - S tal u- 
kończy brukowanie całej t r a ­
sy do t  lipea. W  ciągu trzech  
tygodni pozostałych do otw ar 
cią W ydział Terenów Zielo­
nych Z. M . uporządkuje gazo­
ny i  tra w n ik i oraz obsadzi 
trafię krzew am i i  drzewkam i.

(jam).

jące z rozszerzenia współzawod 
n ic tw a pracy, rac jona lizac ji me 
tod pracy W ten sposób bez an­
gażowania nowych sil. będą mo 
g ły  być wykonane wszystkie 
prace.

Poważne oszczędności uzyska 
się z a kc ji społecznej. W ysta r­
czy tu  wskazać na udz.at h u f­
ców m łodzieży w  zazielenianiu 
stolicy, pracę kon tro le rów  spo­
łecznych na lin iach  M Z K .

Na yczególną uwagę zasługu 
ją oszczędności orzeprowadzone 
już w  budżecie m iasta, a zaieco 
rje przez Radę Państwa.

Właściwe skutki

Cala ta akc ja  i oszczędność:, 
k tóre w  ten sposób uzyska m ia ­
sto będą m ia ły  — m ó w i w -d a l­
szym ciągu tow. M arzec — prze 
możny w p ły w  przy opracowaniu 
budżetu m iasta na rok 1956.

W ykorzysta się bow iem  do- 
ś\v adczenia systemu oszczędnoś 
ciowego, zdyskontu je  osiągnię 
cia. nowatorstw o.

Budżet 1950 roku  bedzie więc 
rezu lta tem  pracy nie jednostek 
p lanujących, urzędn ików , lecz 
sumą w n iosków  j  spostrzeżeń 
wszystkich, b iorących udzia ł w  
akc ji oszczędności p racow ników  
m ie jskich.

Rewizja zaś celowości w yd a t­
ków  pozw o li ba rdzie j nastaw ić 
budżet na usług i samorządu, u- 
względnić potrzeby dzie ln ic ro ­
botniczy cn j prow adzić klasowa 
po litykę  świadczeń

Zmiana fo rm  pracy, now y 
ętyl p racy będące w yn ik ie m  ja k  
najszerzej pojętego systemu osz 
czędz&nia, u trw a lą  w  masach 
pracujących przekonanie, że go 
spodarzem m iasta jest św iat 
pracy 1 do jego dyspozycji jest 
cały apara t pracow niczy samo­
rządu. (Ek).

0 W A G  I I
14 n u m e r  tygodnika

» K O B IE T A «
przjjnosi bezp ła tny  dodatek p. t.

»Moje Dziecko«
zaw ierający szereg fachowych porad

o pielęgnacji niemowląt”

Woj. warszawskie 
przygotowuje slg 
do świgia 1 m«ia

W  W arszawskim  Kom itecie 
W ojewódzkim  PZPR odbyło się 
pierwsze zebranie W ojewódzkie 
go K om ite tu  Obchodu Ś w ięta 1 
M aja, na k tó ry m  I  sekretarz 
W K W  PZPR, tow, M atuszewski, 
zapoznał zebranych z hasłam i, 
pod ja k im i w  tym  ro ku  obcho­
dzić będą swoje św ięto masy 
pracujące Polski.

W  skład W ojewódzkiego K o­
m ite tu  Obchodu 1 M aja weszli 
m. in .: sekretarze W KW  PZPR, 
tow . M atuszewski i tow. T okar­
ski, ze S tronn ic tw a  Ludowego 
poseł M akow ski i z PSL ob. Ma 
rzęsę, ze S tr. P racy ob. Pa lińsk i, 
z O K ZZ  ob. B rzeziński, z Samo- 
mócy C hłopskie j tow . M a rko - 
w iftk  i tow . Leparsk i, z W ojska 
Polskiego gen. bryg. Rotkiew icz 
i pp łk  Sław, z ZNP tow . P róch- 
n iak  i ob. Dusza oraz przedsta­
w icie le  K u ra to riu m , wojewódz 
kich w ładz a d m in is tra c ji i  sa 
morządu, o rgan izacji m łodzieżo­
wych i in s ty tu c ji gospodarczych 
i społecznych,

Tow. K ru p iń s k i z referow ał 
sprkw y, związane z organizacją
1 M aja,

W przeddzień św ięta 1 M aja 
odbędą się akademie w  m ia ­
stach pow ia tow ych. W  dn iu  1 
m aja, oprócz m an ifes tac ji w  
m iastach delegacje i zespoły ro ­
botnicze w y jadą  na wieś na o r­
ganizowane tam  m anifestacje 
1-majowe.

1-m ajow ą akademia woje 
wódzka odbędzie się w  Pruszko­
wie.

*
We w szystk ich  m iastach po­

w ia tow ych  w o j. warszawskiego 
przystąpiono do przygotowań 
i-m a jo w ych .

W P łońsku odbyło się w dniu 
8 bm  zebranie organizacyjne 
K om ite tu  Obchodu X Mają.

W  skład K om ite tu  weszli m. 
in. z ram ien ia  PZPR: tow. A n t 
kow ska i  tow . U lic k i, SL: ob. 
K ruszew sk i i  ob. Szafran, PSL: 
ob. B ia łeck i, SD: ob. Z ie lińsk i i  
ob. G raczyk, L ig i Kobiet: tow. 
C iślewska i tow . Smoczyńska 
oraz przedstaw icie l« inspektora­
tu szkolnego, adm in is trac ji, sa­
morządu, wojska, związków za­
wodowych, Samopomocy Chłop­
skie j, o rgan izacji m łodzieżowych 
i  in s ty tu c ji społecznych.

Obchody 1-m ojow e odbędą 
się w  mieście Płońsk, w Czer­
w ińsku  i  N ow ym  Mieście.

Z  notatnika Warszawy
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PR ZEP IS  na r-upę piwną
ty, hr. pluta Męotouiać pod ”b|l  »tóeiraało I lâ rairK-.gjâ i
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W szelk ie  transakcje Im portowe 1 eksportowe 
c h e m i k a l i a m i  oraz aparaturą chemiczną

P r i • p i •  ■ ■ d ■

»c
C e n t r a l a
C h e m ik a l i i

I  E C H «
Im p o r t o w o  - E k s p o r to w a  

i  A p a r a tu r p  C h e m ic z n e j
Sp. *

W A R S Z A W A ,
Tele fon y*

8-73-43 8-53-23 8-70-24
Adres te la ifr .: C IE C H —'Warszawa  
O D D Z I A Ł Y :
G D Y N IA , 10-go L u te g o  25 
S Z C Z E C IN , B o g u ro d z ic y  2 
G L IW IC E , P la c  W o ln o ś c i 2 
Ł Ó D Ź , P o łu d n io w a  47

J A S N A  10

8-15-22 8-18-23 f-15-24

te l. 23-22,
20-11
23-34

1-17-33

20-87

Nie udało ma się 
oszukać

Skarbu Państwu
A by zm niejszyć wysokość 

przypadającego m u do zapłacę- 
! n ia podatku gruntowego, na jbo ­

gatszy ch łop w  gm inie Pass 
pow. grodziskiego, ob. Eugeniusz 
M ichrow ski, .fikcy jn ie  podzie lił 
swój g run t, wynoszący 26,12 ha 
'Zićń&i nszenno - bursczanej, po* 
m iędzy krew nych .

M anew r ten jednak nie uda! 
się i nie pomogła nawet na pręd 
ce zbudowaną przegroda, dzielą 
ca k ro w y  ob. M ichrowskiego od 
krów , należących rzekomo do je 
go m atk i. Ob. M ichrowwk; w y ­
równa w szystkie szkody pienięż 
ne, wyrządzone P a ń jtw u  przez 
swoje m achinacje i  będzie pta- 
c ił podatek z całości gruntu , (a).

Maszynistka ru tynow ana potrzebna zaraz do ^redakcji. 
O fe rty  z życiorysem  skła dać: „Chłopska Droga Smo 
na 13, I  p ię tro  wyłącznie w  godz. 8 —  _____ 91B

B IU R O  R E A L IZ A C J I IN W E S TY C JI PRZEM YSŁU  
W ŁÓ K IEN N IC ZEG O  
zatrudni natychmiast.

W Y S O K O K W A LIF IK O W A N Y C H  IN ŻY N IE R Ó W  
W S ZE LK IC H  SPECJALNOŚCI

na stanowiska kierowników .
Budowy dużych zakładów przem ysłowych na terenie catej 

Polski. W arunk i do omówienia.
Mieszkanie w  miejscu pracy zapewnione.

Podanie z życiorysem  kierować do W ydzia łu  Personalnego 
Łódź S ienkiewicza 47. _______

O G Ł O S Z E N I E
P ro ku ra to r Sądu Okręgowego w  K io^ ^ uv ~  

dochodzenie przeciw ko P io trow i Stecklem u urodzonem u 24 
stvcznia 1908 r .  w  Trościancu, pow ia t Brzezany. synow i 
Szymona i  Eugenii z domu Pochład -  podejrzanem u o to. 
że w  czasie okupac ji n iem ieckie j razem z iM y m i iik ra iń ca - 
m i b ra ł udzia ł w  napadaniu na w iosk i Stefańska Huta, N ie- 
mowice, Antonów ka, M a ły  i Duży R adrn . — gm ina S am y 
w  powiecie Równo i w  m ordowaniu Polaków  i  Żydów, 

Wszystkie osoby mające bezpośrednie i  pośrednie w iado­
mości o zachowaniu się P io tra  Stęckiego w  czasie okupacji 
n iem ieckie j, są proszone o pisemne zgłoszenie się w  P ro ­
kura tu rze Sądu Okręgowego w K łodzku, do spraw y V  Ds

¿1/48. 92’K

P O K IE O Z IA U rk  -  ¡1 k w i e t n i a

S5'gnał czasui 5-10. 12.80, W iadom ą  
Sci: 5.15, 8.10, 7.00, 8.00, 12.04, 14.00 
17.45, 20.09, 23.00, P rogram ! aa dziś: 
6.50, na ju tro : 23.50, W szechnica; 9.30, 
19.40.

5.20 K o n c e rt, d la  ś w ia ta  pracy,. 6.00 
G im n a s ty k a , 6.30 M u z y k a , 7.20 P rze ­
g lą d  p rasy , 9.15 in fo rm a c je , 9.20 
P Ć K , 9.Ś0 P rzensM , 12.20 K o n c e r t 
s o lis tó w , 12.45 D la  w s i, 13.10 P rz e rw a , 
15,25 K r o n ik i  , W a rsza w y , 13.30 D la 
d z ie c i: „Z w ie d z a m y  z m a la rze m  
ś w ia t” , 15.50 M u z y k a  p o p u la rn a , 16.13 
„A rc h ip e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h “  N e- 
v e r ly  (22), 16.35 . .S y lw e tk i uczon ych  
p o ls k ic h ” . 16.15 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y  — d y r .  B ry z e k . M a rczew ska  
( ip ie w ) ,  H a ra ld  ( fo r te p ia n ) , 17-30 ..Z  
a k c ji  w a lk i  z a n a lfa b e ty z m e m ", 18.00 
K o n c e r t  k a m e ra ln y , 18.40 „D a le k o  od 
M o s k w y "  A ża je w a  (X IV ) .  19.00 M u ­
z y k a  o p e ró w a  — d y r .  R ez le r, 2100

OGŁOSZENIA DROBNE
D U Ż A  INSTYTUCJA H A N D L O W A  

poszukuje
natych m iast lub z te rm in em  póź­
n ie jszym
K ie ro w n ik a  O ddziału P lanow ania , 
K ie ro w n ik a  R éferá tu  P łacy, 
R eferen tów  p lanow ania  i s tatysty­

k i
R efe ren tów  hand low ychś  
S teno typ istk i 1 m aszynistki.

Szczegółowe ofe11y  z íyciorj-Sém  
pod „ C é n tra la "  do B iu ra  Ogłoszeń 
R SW  „P rasa", u l, Sm olna 13.

90K

Poszukujemy rutynowanego bu 
chaltera na stanowisko kierow ­
nika księgowości fabrycznej i 
kosztów własnych Zakłady 
Wytwórcze Lamp Elektrycz­
nych w  Pabianicach, Grobel­
na 4. 93k

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w  Olsztynie poszukuje od za­
raz pracowników do prac ra ­
chunkowych. W arunki omówio­
ne zostaną przy zgłoszeniu się.

95k

Chemiczne kwiatki
Nie można bynajmniej po­

wiedzieć, aby biurokracja pod 
dawała się łatwo. Atakowa­
na mocno —  trzyma się jesz­
cze uparcie w niektórych  
biurach, urzędach i  instytu­
cjach.

Jak sam tytuł wskazuje 
biurokratyczne kw iatki, o 
których opowiemy Czytelni­
kom w  tej notatce zostały 
zerwane na łączce Centrali 
Handlowej Przemysłu Che­
micznego.

Oto Centralny Zarząd Prze­
mysłu Energetycznego wysłał 
V  stycznia br. do CHPCb 
(Oddział sprzedaży wyrobów  
gumowych.» pismo, któreś tam  
s kolei, o dostawie ochron­
nych butów gumowych i rę- 
feawic dla elektryków, pracu­
jących pod wysokim napię­
ciem, co naraża ich w każdej 
godzinie na niebezpieczeństwo 
utraty życia. List ten wrócił 
nienaruszony do CZE po 3 bez 
mała tygodniach z adnotacją, 
że CHPCh listu przyjąć nie 
może, bo waży on ponad 30 
gram, a znaczek naklejono 
tylko za 15 złotych. Trzeba 
więc jeszcze (czytamy w  ad­
notacji), dopłacić 20 z ł o ­
t y c h .

Drugi kw iatek: Dział sprze­
daży wyrobów gumowych 
CHPCh. otrzymał z CZE za­
mówienie na potrzebne ma­
teriały. Zamówienie sporzą­
dzone na 3 egzemplarzach (je­
den egzemplarz zawiera kifka 
pozycji, pisanych na maszy­
nie).

Po Jakimś czasie zamówie­
nie to wróciło do CZE z listem 
p i s a n y m  n a  m a s z y ­
n i e  tv k tó rym  czytamy, że: 
CHPCh nie może zrealizo­
wać zamówienia, ponieważ 
potrzeba do tego aż trzech 
egzemplarzy zawierających tę 
samą treść (przysłano tylko  
dwa).
„Wewnętrznie — czytamy w 
Uście — CHPCh nie może na­
pisać na miejscu trzeciej ko­
pii, bo nie posiada maszyny 
do pisania i to może opóźnić 
realizację zamówienia“.

Komentarze zbyteczne (w.b.)

nauczyciele Mławy 
ku czc! I mała

Nauczyciele S zkoły Powszech 
nej n r 1 w  M ław ie , postanow ili 
uczcić dzień 1 M aja  przez pod­
niesienie poziomu naukowego. 
A by  podciągnąć w  nauce opóź­
nionych j  słabszych uczniów , 
nauczyciele Szkoły Powszechnej 
n r  1 w  M ław ie , uczą codziennie 
po 1 lub  2 godziny d łuże j poza 
godzinam i le kcy jnym i.

WSS pomyślał 
nareszcie 

0 usprawnieniu 
transportu

Ód sprawności transp o rtu  za- 
ieży szybka dostawa tow arów  
do sklepów.

T ransport W arszaw skie j Spół­
dz ie ln i Spożywców n ie  b y ł do­
tychczas należycie zorganizow a­
ny  i  zdarzało się, że tow a rów  w  
sklepach WSS brakow ało  na 
skutek niedostatecznej ilośc i sa­
mochodów, k tó re  i  tak  zna jdo­
w a ły  się przeważnie w  rem on­
cie.

T ransport postanow ić 
sprawnie. Sporządzono pi ■: i 
p raw y wozów (dotychcz 
m ont odbyw a ł się bez r  
25 stojących dotychczas s 
tecznie samochodów w y , 
towanych zostanie do i . 
br. Zakup iono także  13 .
samochodów, co pozwoli 
dzie ln i na ca łkow ite  u r  c - 
nienie się od kosztowne 
portu  obcego.

Odpowiedzi Rei
Janina Pękalska, Cie

odpis Waszego lis tu  łab 
m y odpow iedn im  czy- 
prośbą o powzięcie d '.o
o trzym an iu  odpow iedzi zawiado 
m im y Was o w yn iku .

re-

. oca

„ T R Y B U N A  L U D U "
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
po lsk ie j Z jednoczonej P a rtu  

Robotnicze)
R edaguje: k o m ite t  

N ak ła d : R .S .W . „ P ra ła "  
R edakc ja :

W arszaw a, ul. Sm olna U . 
T e le fo n y : R ed akto r Naczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora  N a ­
czelnego 8-33-28. S ekre tarz  Re­
d a k c ji 6-82-29. D zia ł zagranicz­
ny  8-62-85. D z ia ł m ie jsk i 8-71-82. 

M u tac je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28, 6-51-04, 8-62-0» 

8-57-82, 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren um erata  m iesięczna w  k ra -  
lu  zl 150.—, prenum erata  zbio­
rowa od 10 egz. na Jeden adres 
(p a rty jn a ) zt 75.—, zagraniczna  

z!. 300 ,-.
Konto P K O  -  N r 1-1374. 

przy zgłoszeniu prenum eraty  
należy podać dokładny t czy ­

te lny  adres.
A dm in istrac ja , warszaw a ul.

Sm olna 13. te). 8-29-84. 
K p lp ó rta* te l. 8-71-80. B iuro  

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-50-29 
D ru k . Z a k ład y  G raficzne  R.S.W . 

„P rasa", o l. Sm olne 10 3 .7 3 7 5 2
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Pomnik Kopernika w remoncie

Fabryka Braci Łopieńskich rekonstruu je  pomnik Koperni­
ka w Warszaioie. W warsztatach fa b ryk i pracują tow. tow. 

Z. Ziemba i  Z. Rostkowśki.

SZAC H Y
K O N K U R S  „ A ”  

Z A D A N IE  NR  13
A. G oldschm ied!

( I —  I I  nagr. „T h e  A u s tra l“  
1928).

M at w  2 posunięciach.

P A R T IA  H IS Z P A Ń S K A
Grana w  tu rn ie ju  o m is trzo ­

stw o K ra ko w a  br.
B ia łe : A . T arnow sk i.
Czarne: M . Gałuszka.
1. e4. e5, 2. Sf3, Se6, 4. Gb5, 

a6, 4. Ga4, SfS. 5. 0— 0, Ge7, 
6. W el, 0— 0. (Czarne schodzą z 
u ta rty c h  dróg teoretycznych. 
P raw id łow ą  odpowiedzią jes t tu
6.. . b5 i  następnie 7... d6). 7. c3, 
b5, 8. Gc2, d5?. (A ta k  M arsh a l­
la  naw et j  p rzy  pozyc ji gońca 
na b3 n ie  jes t zupełpie popraw ­
ny, w  tym  m ie jscu zaś to  posu­
nięcie jest po p ros tu  błędne). 9. 
d4! d:e4. (Czarne są bezsilne; po
9.. . e:d4. 10. e5, Se8! 11. S: d4. 
S:d4. 12. c:d4 n ie  można grać
12.. . c5 z powodu 13. d: c5, G:c5. 
14. G:h7 -h , groz i zaś f2 -f4 -f5  
i  nacisk na l in i i  „c “ ). 10. S:e3. 
S:e5 (10... H :d5 lu b  10„. Gb7 
prow adziło  do s tra ty  p i ona). 11.

d:e5, H :d l,  12. G :d l, Sg4, 13. 
W:e4, Wd8. 14. Sd2, Gg5. 15. 
Wd4, S:e5? (Teraz czarne traca 
figu rę , ale i  po 15.... W:d4. 16. 
c:d4 zostaw ały b ia łe  z pionem  
w ięcej i  znacznie lepszą pozy­
cją). 16. f4, Sc6, 17. f:g5, S:d4, 
18. c:d4, W :d4, 19. Gf3, Wb8, 20. 
Sb3 i  czarne poddały się.

(U w ag i A . Tarnowskiego spe­
c ja ln ie  d la  „T ry b u n y  L u d u ” ).

K a p itu la c ja  czarnych, być mo 
że nieco przedwczesna, ale w  
pe łn i uzasadniona —  jest ja w ­
nym  dowodem  w ie lk iego sza­
cunku, ja k im  cieszy się u  prze­
c iw n ik ó w  obecny m is trz  K ra ­
kowa. (Red.).

K O N K U R S  „B “
Zadanie N r  13.

Pozycję powyższą b ierzem y z 
p a r t i i Tarrasch —  P illsb u ry , g ra  
ne j w  decydującym  meczu o I  
nagrodę w  w ie lk im  tu rn ie ju  
w iedeńskim  1898 r. Jaka będzie 
na js iln ie jsza  kon tynuac ja  ataku 
b ia łych?

»Zielony front« Stalingradu
M ło d z ie ż  ra d z ie cka  w  w a lce  z posuchą

W  k lu b ie  kołchozu im . „17 
Z jazdu W K P (b)“  odbyw a się 
zebranie Kom som ołu. Leśn ik  
kołchozowy, W asyli Sukow  —  
m ów i:

— Czy b y ł ktoś z was na w y ­
brzeżu M orza Kaspijskiego, w  
re jon ie  m iasta G uriewa? C iąg­
ną się tam  bezkresne p iask i 1 
w ydm y. Pustynne ró w n in y  za­
rośnięte są jedyn ie  tu  i ówdzie 
łoziną, a wybrzeża je z io r pokry  
te s itow iem . Na rów ninach ską­
po rośnie kolczasta, skarłow a - 
cia ła  traw a, nadająca się bo ­
dajże ty lk o  na paszę dla  w ie l­
b łądów . Z te j pustyn i na G u- 
r ie w  w ie ją  palące, suche w ia ­
try . Dotychczas ca ły step za- 
w o łżański do tkn ię ty  b y ł klęską 
posuchy.
—  T ak było, chłopcy —  ciągnie 

da le j W asyli Sukow. — Teraz 
jednak  na stepie s ta ling radz- 
k im  powstał „z ie lony  f ro n t“  — 
podjęta została ofensywa prze­
c iw ko  posusze.

Na pierwszej linii
Głos Wąsy lego Sukowa za­

drża ł ze wzruszenia. Leśn ik  
ob ją ł spojrzeniem  młode, rozo­
gnione tw arze  i  głos jego za­
b rzm ia ł m o cn ie j:

—  Spójrzcie chłopcy na m a­
pę, na k tó re j wyznaczony jest 
p lan  te j ofensywy. Spośród 8 
państw ow ych pasów leśnych 6 
przebiega poprzez nasz obwód 
s ta ling radzk i. Z tego w yn ika , 
że m y, m ieszkańcy S ta ling radu  
znów zna leź liśm y się na p ie rw  
szej l in i i  f ro n tu  i  każdy z nas, 
s ta ry  i  m łody, m usi stać się 
ak tyw is tą -bu dow n iczym  tych 
pasów leśnych. W spom n ijm y 
naszych, pe łnych chw a ły  b o jo ­
w n ik ó w  radzieckich, k tó rzy  tu ­
ta j pod S ta lingradem  zw ycięży­
l i  zaciekłego w roga naszej o j­
czyzny. N iecha j nasze zw ycię­
stwo na „z ie lonym  fronc ie “  bę­
dzie p ięknym  pom nik iem  
ku  czci po ległych bohaterów .

T ak  m ó w ił W asyli Sukow, a 
s łucha li go chłopcy i  dziewczę­
ta  z natężoną uwagą i  n iesłab­
nącym  zainteresowaniem .

Jeszcze ziem ię skuw a ł wcze­
sny po ranny przym rozek, gdy 
cała m łodzież kołchozu w sp ina­
ła  się na grzebień szerokiego 
parowu. T u  przechodzi trasa 
pasu leśno-ochronnego S ta lin - 
g rad-K am yszyn. Pierwsze je j 
k ilo m e try  ju ż  są pokry te  m ło ­
dym i drzew kam i.

—  Stepy chopierskie b y ły  su­
che i  bezwodne —  opowiada 
nam  sekretarz organ izacji kom  
som olskie j dem ińskiego ośrod­
ka maszyn i  tra k to ró w , W ania 
Ł u k in . — Teraz m am y tu  ogro­
m n y  zb io rn ik  w odny, tamę, k tó  
ra  jest dziełem  oko licznej lu d ­
ności. Kom som olcy i  młodzież 
dem ińskiego ośrodka maszyno­
wego i  oko licznych  kołchozów 
dzie ln ie  pom agali p rzy  budo­
w ie. Z  nastan iem  w iosny m ło ­

dzież zbuduje w  wąwozach no ­
we tam y i  stawy.

— W krótce  będziem y m ie li 
tak  bu jną  roślinność ja k  w 
szkółce leśnej w  Kam yszynie. 
N ie  by liśc ie  tam  jeszcze? Po­
w inn iśc ie  koniecznie pojechać
— radzi nąm  W ania Ł u k in .

W  ciągu trzech la t...

I  oto jesteśm y w  K am yszy­
nie. Na pe ry fe riach  m iasta c ią ­
gną się te reny szkó łk i leśnej 
W szechzwiązkowego In s ty tu tu  
Naukowo-Badawczego M e lio ra ­
c ji Ro lne j i  Leśnej. Na g ru n ­
tach, oko lonych rośn ie jo d ła  sy 
beryjska, sosna k rym ska , drze­
w a m oreiowe, w iśn iow e, cze­
rem chy, akacje, m iczu rin o w - 
skie odm iany ja b ło n i i  grusz, a 
także sine jo d ły . Szkółka liczy 
przeszło 300 odm ian drzew  i  
krzew ów.

N iedaleko od szkó łk i m ieści 
się ośrodek ochronno-leśny. 
Kom som olcy i  m łodzież tego o - 
środka są częstym i gośćmi w  
szkółce leśnej In s ty tu tu .

„Z ie lony  fro n t“  ciągnie się 
przez cały obwód sta ling radz­
k i. Wszędzie w  jego szeregach 
na czele kroczą komsomolcy, 
k tó rzy  ob ję li pa trona t nad b u ­
dową pasa leśnego S ta ling rad
— Kam yszyn. W  ciągu 3 i  pół 
la t leśny pas ochronny osiągnie 
długość 170 km .

Z Kam yszyna jedziem y do 
S ta lingradu, W  oddziałach fa ­
b ry k i tra k to ró w  pom im o póź­
nej pory, w re  praca. O cho tn i­
cze ek ipy kom som olców p rzy ­

go tow u ją  urządzenia iry g a c y j­
ne, narzędzia d la  m łodych leś­
n ików . Kom som olcy innych  fa ­
b ry k  sta ling radzk ich  pracują 
przy p ro d u k c ji 48 specja lnych 
w agon ików  d la  wyjeżdżających 
na trasę m łodzieżow ych brygad 
trak to rzys tów .

G w ar panu je w  S ta ling radz- 
k im  K om itec ie  O bwodowym  
Kom som ołu. K o m ite t bow iem  
stał się m łodzieżow ym  sztabem 
genera lnym  „zielonego fro n tu “ . 
M łodzież otoczyła ko łem  sekre­
tarza Obwodowego K om ite tu  
Kom som ołu, Iw ana  Denisowa. 
Z  zapałem opowiada on o swej 
podróży do M oskwy, gdzie b ra ł 
udz ia ł w  naradzie uczonych w  
M in is te rs tw ie  Gospodarstwa Le 
'śnego ZSRR. Opowiada, że pod 
ję ta  przez m łodzież s ta ling radz- 
ką  in ic ja ty w a  pa trona tu  nad 
pasem ochronno-leśnym , zosta­
ła  p rzy ję ta  w  m in is te rs tw ie  z 
c a łk o w ity m  uznaniem.

G łośnym  echem odb iła  się w  
ca łym  k ra ju  in ic ja ty w a  kom ­
somolców sta lingradzkich. Za 
ich przyk ładem  kom som olcy 
obwodu woroneżslciego, tam - 
bowskiego, saratowskiego i in ­
nych obwodów ZSRR ob ję li ró ­
w n ież pa trona t nad akcją  sadze 
n ia  ochronnych pasów leś­
nych.

M łodzież pracuje z zapałem i 
poświęceniem, gdyż w ie, że 
praca je j, je j szczęście osobi­
ste związane jes t n ie roze rw a l­
n ie  ze szczęśliwą przyszłością 
całego narodu radzieckiego.

N. S IERG IEJEW A

Prawda o dyplomu 
am erykańskich

Annabella Bucar
k il!

P ere łk i
gwary dziennikarskiej
Prowadzone od szeregu ty g o d n i połowy d a ją  m i podsta­

wę do w skazania najczęściej spotykanych błędów i  dziwolą  
gów językowych. Spis ich —  bardzo jeszcze daleki od w y­
czerpania m ateria łu  —  ta k  się na razie p rzed staw ia:

N IE  MÓW: 
Zdał sprawozdanie 
Za w yjątk iem  
Pod rząd 
Tym niemniej

W ślad za tym

Przedstawia sobą
Zjazd rozpoczął swoje obrady Zjazd rozpoczął obrady
Jakby nie było 
Wątpić w coś 
Stuletnia rocznica

W dniu lJf-go marca

Szereg ludzi widziało 
1S2 gospodarstw 
W ykony urn je 
Wykonywując 
Przekonywujący 
Na oczach naszych... 
Udzielić pozwolenie 
W pierwszym rzędzie 
Kom isja dla spraw

MÓW:
Zdał sprawę 
Z w yjątkiem  
Z rzędu
Jednak;  M imo to ; N iem niej 

jednak
Siadem; W ślady; Następnie;

Po, i  in.
Przedstawia

Jakkolw iek byłoby 
Wątpić o czymś.
Setna rocznica 
W dniu, l^ - ty m  marca 
dnia I j- g o  marca 
Szereg ludzi w idział 
1S2 gospodarstwa 
Wykonywa albo wykonuje  
Wykonywając albo wykonując 
Przekonywający 
W oczach naszych...
Udzielić pozwolenia 
Przede wszystkim  
Komisja do spraw

OSTROWIDZ

—  W idziałem , ja k  w y ła z il i generałowie. Ręce 
trzym a ją  do gó ry . Grzeczni... T łum acz m ó w ił nam  
później, że jeden generał b y ł groźny, ja k  tupn ie  
rog ą ! K rzycza ł — zabrano m u brzytw ę, b a li się, że 
9ię zarżnie, a tymczasem on chce się golić. Po co 
ma się żarzynać? Jest zadowolony...

Wszyscy roześm ieli się dobrodusznie.
—  P łaz — zak lą ł Szulapow. —  Teraz jes t zado­

wolony. A  i lu  ludz i w y p ra w ił na tam ten  świat?
Potem wszyscy u m ilk li,  rozkoszow ali się ciszą, 

obżera li się n ią  — słuchasz, człeku, słuchasz, a nie 
możesz się te j ciszy dość nasłuchać...

Do Sergiusza podszedł Szulapow:
— A  więc, towarzyszu m ajorze, zwycięstwo!...
Słowo, ja k b y  nowe d la  Sergiusza, aż wstrząsnę­

ło  n im . A leż tak , to  n ie  jes t sukces, powodzenie, to  
w łaśnie jest —  zwycięstwo!

P rzypo m n ia ł sobie o posągu w  Luw rze . B yw a jąc  
w  m uzeum za każdym  razem szedł do tego posągu. 
M ia ł wrażenie, że Zw ycięstw o leci w p ros t k u  n ie­
mu... G łowa odbita, tw a rz y  brak, rą k  n ie  ma, t y l ­
ko  skrzydła... B y ło  to bardzo dawno tem u: pano­
w a ł wówczas pokó j, by ła  Mado, ław ka  pod kaszta­
nem... A lbo też n ic  takiego nie  było, ty lk o  ja k iś  
sen, s ta ry  romans w  żó łte j okładce?...

Dlaczego ludzie  sądzili, że Zw ycięstw o lata? To 
n ieprawda. Nogi Zw yc ięstw o m a ob tarte  do k rw i,  
pełza ono przez bioto, śnieg, w łaz i do dziur. Jest 
poranione, zmęczone, zm arznięte... Jest raczej podo­
bne do m ale j te le fon is tk i m a jo ra  Szyle jko. Zdaje 
się, W aria... W łaśnie tak : n iew ystro jone, a przecież

Zw ycięstw o. O to p rzysz ło  do saperów, usiad ło  p rz y  
ognisku. Jest m u  zim no. A  stos dopala ł się, pozo­
sta ło  trochę różowego żaru, biednego człowieczego 
ciepła...
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Przez ca ły  dzień K e lle r  m ęczył się —  n ie  m óg ł
się zdecydować na w y jśc ie  do Rosjan. W iedzia ł, że 
opór usta ł, wszyscy się poddają; lecz K e lle ro w i 
straszno b y ło  podejść do Rosjanina i  pow iedzieć: 
„K ap u t-...“  Swoich tow arzyszy kom p an ijn ych  u tra ­
c ił jeszcze dn ia  poprzedniego, k iedy  czerw on i z b li­
ż y li się do ic h  okopu. Stelforecht s trze la ł z autom a­
tu. S chm idt leża ł z k u lą  w  głow ie. K e lle r  zdoła ł 
uciec, schował się w  z ru jno w an ym  dom u. Całą do­
bę n ic  n ie  ja d ł. W z ią ł trochę tw ardego ja k  kam ień 
śniegu i  zaczął go ssać. Mocno zabolał ząb. K e lle r  
u łoży ł m nóstw o zw ro tó w  do Rosjan; pow ie : „n ik o ­
go nie zab iłem “ , albo „n ie  jestem  nazi, zmuszono 
m nie  do w o jn y “ , albo „jes tem  uczonym, an tropo lo ­
giem “ . A n i jedna z tych  fo rm u łek  n ie  w ydaw a ła  
m u się dość przekonywająca. Nagle p rzypom n ia ł 

sobie, ja k  w  M ohy low ie  złapał staruszkę, k tó ra  
chowała się na strychu. Od razu  rozpoznał, że to 
Żydów ka. N ie  zab ił je j,  ty lk o  w yc iągną ł na ulicę, 
zabił Vergau... A le  K e lle r  pow ie: „n ikogo  nie  za­
b ija łe m “ , R osjan in  zaś zapyta: „A  byłeś w  M ohy­
low ie  ...“ ' B zdury, o tern n ik t  w iedzieć n ie  może! 
W M ohy low ie  są te raz  Niemcy... A  m im o to  — 
strach ogarnia... Zaczną badać, dowiedzą się, że 
m ia ł dobrą op in ię, że kap ra l, nie uw ierzą , że K lits c h  
znalazł w  jego książce błędy... M ó j Boże, co złego 
uczyn ił? Dlaczego m usi um rzeć ja k  pies pod p ło ­
tem?... Czyż to  jego w ina, że ży je  w  ta k ie j epoce? 
W  w ie ku  dz iew iętnastym  b y łb y  z niego dobry uczo­
ny... Pow ołano go. N iem cy m us ie li toczyć wojnę, 
ponieważ is tn ia ł d y k ta t w e rsa lsk i, a późnie j m a rk ­
siści po łączyli się z p lu to k ra c ją  .A le czerw oni roz­
szarpią go, jeżeli im  to powie... Jakże je s t zim no!

Bolą oczy, a nóg po prostu  się nie czuje. Palce 
zgrabia ły, n ie  można rozpiąć spodni... A  jednak to 
n iebyw a ła  ka tas tro fa  — nasi są pod Len ingradem  
w  A fryce , a tu  n ie  przysz li, p o rzuc ili nas!... Może 
i  nadejdą, a le  zapóźno... Zaraz zm arznę na śm ierć .. 
A le  ja  n ie  chcę um ierać!...

W stał, w ydosta ł się przez dz iurę  w  ścianie na 
ulicę, w y w ró c ił się w  le ju , powstał, nadeptał na 
tru p a  i  ju ż  n iezdo lny do m yślen ia  o tw o rz y ł d rzw i 
w ejściowe do ziemianka. Poczuł n iezw yk łe  ciepło. 
M ia ł zam iar w yjaśn ić , że n ikogo nie za b ija ł i  że 
zamarza, ale w szystkie  zawczasu obm yślone zdania 
w y le c ia ły  m u z g łowy. M óg ł ty lk o  oddychać tak  
głośno, ja k  gdyby ktoś ścisnął go za gard ło . K o ło  
na fto w e j la m p k i siedzia ła z książką w  ręku  młoda 
kob ie ta w  m undurze. Na w id o k  N iem ca w ydała 
okrzyk, poczem rzu c iła  się na niego. W ypychała go, 
on zaś op iera ł się temu. A le  dziewczyna by ła  s i l­
niejsza, w ięc w yrzu c ił?  N iem ca na śnieg i zam s i-v  
I ł  drzw i.

K e lle r nie p róbow a ł się podnieść; rozumiał, że 
um iera. M yś li p lą ta ły  się. Poruszał w argam i — 
przek lina ł, k lą ł dziewczynę, k tó ra  go w ypędziła , 
k lą ł Rosjan, S telbrechta, h itle ro w ców . G dyby tak  
wstać, .zebrać się z s iłam i i  pow iesić tę dziewczy­
nę!... Żeby podyndała... Po co w ysłano m nie do Ro­
sji? U m iera  poważny uczony... P lą ta ły  się rów nież 
wspom nienia. Zobaczył M im i, ale w id z ia ł ją  w  H e i­

delbergu, dlaczegoś m ielącą kaw ę, podczas gd y  R ud- 
d i celow ał do n ie j z dz iec inne j strzelby. B iedny 
Ruddi, zostanie sierotką... K tóż  to w szystko tak  
urządził? F ü h re r k rzyczy  „pow stań“ , n ie, to nie 
füh re r, lecz oberle jtna in t Krause. K e lle r  konw u l- 
sy jn ie  porusza ocięża łym i nogam i. A le  K rause jest 
zabity... K e lle r  do tkną ł ręką śniegu, w yd a ło  m u się, 
że obok niego jes t Gerta, tłus ta  i  c iep ła ; szepce 
m u: „Łobuzie, co w yrab ia łeś z M im i?  Z  rudz iu tką  
w  Charkowie?...“

(d. e. a )

Około dw u i  pół la t praco­
w a łam  w  służbie in fo rm a c y j­
nej USA. W  ciągu tego czasu 
pe łn iłam  różne odpowiedzialne 
funkc je  m. in . za jm ow a łam  się 
pracą adm in is tracy jną . Pozna­
łam  dokładnie w szystkie s tro ­
ny  dzia ła lności te j organizacji, 
oraz je j program . Dwom a za­
sadniczym i środkam i o fic ja ln e j 
propagandy am erykańskie j w  
Z w iązku  Radzieckim  są; czaso­
pismo „A m e ry k a “ , wydawane 
w  ję zyku  rosy jsk im , oraz audy 
cje rad iow e w  języku  ro s y j­
skim , nadawane w  U S A  pod 
nazwą „G łos A m e ry k i“ .

Białogwardziści 
w „Głosie Ameryki“

Przygotow aniem  m ate ria łów  
propagandowych w  W aszyngto­
nie  i  N ow ym  Jo rku  za jm u je  się 
przeważnie w ie lka  organizacja 
w  skład k tó re j wchodzi w ie lu  
b ia łogw ardzis tów  rosyjsk ich .

Nawiasem  m ów iąc „G łos 
A m e ry k i“  angażuje b ia ło gw ar­
dzistów  rosyjskich, nie ty lk o  ja  
ko speakerów, ale rów nież ja ­
ko ekspertów  w  sprawach ro ­
sy jsk ich  oraz w  charakterze 
konsultantów , w ypow iad a ją ­
cych się co do treśc i audycji. 
Ł a tw o  zrozumieć ja k ie  konsu l­
tac je  o trzym u je  „G łos A m e ry ­
k i“  od tych „ekspertów “ , spe­
c ja lizu jących  się w  systematycz 
nych, n ikczem nych p row oka­
cjach, skierow anych przeciw ko 
narodow i radzieckiem u. „G łos 
A m e ry k i“  nie zdaje sobie spra­
w y  z tego, ja k  bardzo się o- 
śmiesza, zanieczyszczając co­
dziennie eter cuchnącym  b igo­
sem swych b ia ło gw ardy jsk ich  
konsultantów .

Jest rzeczą cha rakte rystycz­
ną, że z usług tych  p row oka to ­
ró w  korzysta  n ie  ty lk o  W ydzia ł 
D epartam entu Stanu, k ie ru ją ­
cy audyc jam i „G łosu A m e ry ­
k i" . W iadom o bowiem , że ró ­
wnież czo łow i członkow ie a n ty ­
radzieckie j k l i k i  D epartam en­
tu  Stanu u trz y m u ją  b lisk ie  kon 
ta k ty  i  przedstaw ic ie lam i orga 
n izac ji b ia ło gw ardy j skich w  
Am eryce.

W  św ie tle  tych  danych zna­
m ienny jes t fa k t  p rzedterm ino 
wego zw o ln ien ia  z w ięzien ia  w  
roku  1947 n ie jak iego W onsiac- 
kiego, przyw ódcy faszystów  ro ­
syjsk ich w  USA, skazanego w 
r. 1942 przez sąd fede ra lny  na 
d ługoterm inow e w ięzien ie  za 
szpiegostwo na rzecz Niem.ec i 
Japonii.

Rola białej emigracji
Interesujące jes t także, że 

członek k l i k i  an tyradz ieck ie j 
Departam entu Stanu Francis 
Stevens ożeniony jes t z b ia łą  
em igran tką rosyjską. W iadomo, 
że dz ięk i żonie Stevensa otrzy 
mała pracę w  Departam encie 
Stanu je j b liska  p rzy jac ió łka  
Ksenia Bames, rów nież b ia ła  
em igrantka. D epartam ent S ta­
nu sk ie row a ł ją  pospiesznie 
w raz z mężem do p racy W am ­
basadzie am erykańskie j w  M o­
skwie.

Ksenia Barnes pracpwała w  
ambasadzie w  ty m  samym cza­
sie co i  ja  i  b y ła  faktyczną 
przedstaw icie lką kó ł b ia łogw ar 
dy j skich w  M oskw ie. Zdecydo­
w any w róg  Z w iązku  Radziec­
kiego nie ty lk o  w yw ie ra ła  w  
ty m  k ie ru n k u  duży w p ły w  na 
męża, k tó ry  p e łn ił fun kc je  na­
czeln ika W ydzia łu  Ekonom icz­
nego w  ambasadzie, lecz ró w ­
nież g o rliw ie  w ykonyw a ła  po­
lecenia D epartam entu Stanu, 
prowadząc ag itację antyradziec 
ką  wśród innych  pracow ników  
ambasady.

Ksenia Bam es opow iadała 
m i, że m atka  je j mieszka pod 
N ow ym  Jo rk iem  w  fa rm ie  Reed 
fa rm , w raz z h rab iną Tołsto j. 
Sama Barnes u trzym yw a ła  ró ­
w n ież b lisk ie  stosunki z h ra b i­
ną T o łs to j; łączyła je  prowoka 
cy jna  działalność antyradziec­
ka. Przeszłość K sen i n ie  je s t po 
zbawiona p ik a n te rii. B y ła  szan- 
sonistką w  ja k im ś  odeskim  k a ­
barecie i uc iek ła  za granicę w  
czasie w o jn y  dom owej.

N ie można odm ów ić D eparta ­
m en tow i Stanu „w y ro zu m ia ło ­
ści“  przy kom p le tow an iu  kad r

„kon su lta n tów  w 
dz ieck ich "; obol 
ny, k tó ra  zhańb 
w ie lk iego ojca • 
n istka odeskiej

Handel nit
Rosyjscy białe 

Am eryce, którz; 
u trzym an iu  wła 
skich, prócz 
działa lności w  n ’ 
su ltan tów  a m e r 
m acji, w ykonu j; . 
nie m n ie j ohydi 
pośredniczą prz;, v 
w yw ożen iu do k :a ; 
Północnej i  Po ł 1 
s iły  roboczej 1 
„osób przesiedlc 
jących się sp 
radzieckich, 2 1 
przym usowo za 
m agają fak tycz i 
storn am erykan  
w ia n iu  hand lu  
prowadzeniu w i 
pagandy an ty ra i ■

„E lo kw e n c ja “  
ró w n ik ó w  dypi 
kańskie j n ie  je  
k ry ć  istotnego 
Za pe łnym i fa łs  . 
n iam i u k ry w a  się 
czynne w yke r 
ramach p o lity k i 
k ’.ej n ik łe j gars 
cćw, k tó rzy  zdr 
i zosta li z n ie j

K om entu jąc s 
„G łosu A m ery 
nieco od zasadn

B iu ro  In fo rm ; ' 
M oskw ie odgry 
w  w ytyczan iu  o 
nej l in i i  propag 
skie j w  zbieran 
oddz ia ływ an iu  
wych i  czasopi 
ka ‘ oraz w  jeg 
n ian iu .

Co praw da ck 

ski B iu ra  In fo i:  
konu je  rów nież 
B iu ro  In fo rm a  
program  tzw . „ 
tu ra ln y c h “  prz; 
mów, p ły t  gram 
gran iam i znana 
skich o rk ie s tr j  
rykańsk ich  dzie!

Stosunki
W iększa część 

wo cennych rze< 
szty kupna  pok: 
scy p ła tn icy  pcw 
w  p ryw a tne  poi 
pe łn iła  p ryw a tn  
cow n ików  amba 
g ryw a ła  na jm n i 
kszta łtow an iu  
„s tosunków  k u l

Dotyczy to  r  
szów, k tó ry m i d 
nie szafowano 
różnych przyjęć

W  ogóle podk 
służba in form ac 
zwłaszcza B iu ro  
w  M oskw ie lek  
pieniądze państ’ - 
ściowe ks iążk i i  
k a ły  bez śladu, 
wano inw en ta ry  
gano liczne brał 
tuszowano, aby 
publicznego sl 
liczne sp raw k i 1 
popełniono zani 
częłam pracowa 
fo rm a cy jn ym  i  1 

się w  pewnym  
te grabieże, to  j< 
staw y do mnierr 
ne skandale zdar 
tychczas.

„Ameryka“ 
się popu

i i  rek ru m  
d ob^ .- M i

«hue«

0 tematu.
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i l t t t i
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Duże fundusze ■' dę  ¡¿¿i
pub likac ję  czaso ma ,fA^v3rv~
k a “ , drukow anej !>.£ na ]ie ,>
szym papierze g ow ym  i  bo-
gato ilustrowane ko lo ł ow ym i
obrazkam i i  bar m i zd jęc ie -
m i. Robi się ia  żądani«
ambasady, któr. ■<ncc 8n.;
„w sp a n ia ły “  wyg 1 pisma w y -
w ie ra ł wrażenie a ,,na iw nych
obywate lach rac £*■ K ica  , &zc*
by czytając pisi czu li ca l-
ność „bogactwa am erykan-
skiego.

e. n j


